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Hæc stadia adolescentiam aluńt , senectutem oble- 
ctant , secundas res ornant , adversis perfogium ac solas 
iiam prebent, delectant domi, non impediunt foris ; 
pórńoctant nobiscüss, peregrinsäütur , rhsticantur, 
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HISTORYA. 


Wypis z podróży do Chin, odprawioney i opi- 
śanty przez P. John Barrów (*) sekretarza 
hrabiego de Makariney z napisem : 


Non cuivis homini contingit adire Corinthum. 


Aion oddaie należytą pochwałę opisaniu 
Stauntona, i oświadcza, iż pofianowił po- 
minąć rzeczy , które w tćmże opisaniu są py 
szczególńione , a które naywięcey ściągaią się 
, do ambassady Angielskiey; 
May oR: 


Ć) Umieś ciliśmy obszerne wypisy z podróży Lor- 
da Makartney , do Chin w Nrach i8: 19; 
20. 21. 22; lecz że w opisie teyże po- 
/Aróży przez Barrów znayduią sięciekdwe 
szczegóły, które się wtamtey nie znayduią ; 
dlatego wyimki z niey kładziemy: 
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Uważałem, wyraża Barrów ,*iż wyżsża 
powieka prawdziwego Hottentota i Chińczyka 
zachodzi w okrąg łącząc się z niższą blilko no- 
sa, Że nie formuie kąta, iak w oku Europeyczy- 
ka,izteyto przyczyny nazywano na przylądku 
ludzi tego pokolenia Hottentotami Chińskiemi. 
Dalsze moie polirzeżenia potwierdziły tę uwagę, 
daiąc widzieć osobliwsze podobieńfiwo między 
temi dwoma narodami; ich kształt w powvsze- 
chności ielt tenże sam, osobliwie w spoieniu 
członków. (Głos, sposób mówienia, tempe- 
rament, kolor ciała, rysy twarzy , ze wszyli- 
kim iednakowe, osobliwie to spoienie ze- 
wnętrzne powiek zaokraglonych, maią zape- 
wne z pokrewieńfiwa Tatarów lub Scytów. Zna- . 
cznieyszy także przedział między oczami różni 
ich podobnież od Europeyczyków. 

Hottentot posługuiący mi w moiey po- 
dróży przez południową Afrykę , tak był mo- 
cno podobnym do Chinczyka, który u mnie 
służył w Kantonie „iż po iego ruszeniu, głosie 
i twarzy, ufiawicznie wołałem na niego imie- 
niem , iakie miał Chińczyk. Różnią się tylko 
samemi włosami, które u Hotteńtotów są twar- 
de, kędzierzawe, lecz nie wełniafie, ani nadto 
długie, ani zbyt krótkie, zwiiaią się w małe 
pierścienie. 

Nie ietem dosyć biegły w nauce Fizyo- 
nomiltów , ażebym miał czynić wnioski wzglę- 
dem tey włosów odmiany, iakoby pochodziła 
ze krwi Mozambickiey. Lecz poiąć nie mogę, 
iakim sposobem Hottentotowie osadzeni na 
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końcu rozległego lądu, tak są różni od wszyfi- 
kich swoich sąsiadów , a waia tyle podobieńs 
ftwa z Chińczykami, ieżeli pierwsi nie pocho» 
dzą od drugich. 

Wiadomo ieft, iż ambaśsada Angielska chcąc 
pominąć Kanton, płynęła morzem żółtóćm, do 
którego doliała się cieśniną Formozką i Arcy= 
pelagiem Chu-san; 

Gdyśmy zarzucili kotwicę przed miafiem 
Ting-hai, i ogłosili przez zwyczayne wyflirzały 
nasze nerin o natychmiafi pofirzegliśmy zbii- ' 
Żaiących się do nas kilku Mandarynów: Na 
wszylikie pytania , stosowne do naszego gło- 
wnego zamiaru, zbywali nas odpowiedziami bez 
żadnego związku, udaiąc zawsże nayzupeł- 
nieyszą niewiadomość tego wszyfikiego , co się 
ściągało do naszego poselfiwa: Uwiadomili nas, 
że Tsung-ping czyli gubernator woyskowy tey 
wyspy nie był przytomny, lecz że tegoż: sa- 
mego dnia powróci, i że go mocno ucieszy 
nasze przybycie. i A 

Z tego powodu kawalerowie ambasśa- 
dy wyszli nazaiutrz bardzo rano z okrętu, i 
udali się do gubernatora, który przyymował 
ich z wielką uprzeymością w publiczney audy- 


"encyalney sali. Po licznych zapytaniach; ._ 


iakie przepisuie obyczayność Chińczyków , o 

zdrowiu odwiedzaiącey osoby, © zurówiu i 

powodzeniu iego krewnych, o imieniu i wie- 

ku każdego z przytomnych, nakóniec zapyta- 

ni, czyli czego nie potrzebuiemy ? gdyśmy od= _ 

powiedzieli, że nam iet potrzebny fiernik, 
I2 
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natychmiafi zapisano w xięgę to nasze żądanie, 
Stary Mandaryn mocno Się zadziwił, widząc 
w nas chęć przyśpieszenia odiazdu.  Obiecy- 
wał wyprawić rozmaite zabawy i uczty; przy- 
'dał iednak , iż dofianiemy fierników dla prze: 
prowadzenia nas wzdłuż brzegów. A gdyśmy 
mu przełożyli niepodobieńfiwo odprawienia 
podobney Żeglugi naszemi okretami, prosił o 
cierpliwość przez resztę dnia, ażeby miał czas 
do pomyślenia, iak nam dogodzić. IDziwno 
nam było, iż znaydowano trudność w doftar- 
czeniu przewozowych fiatków w jednym z nay- 
bardziey odwiedzanych portów , a w którym na 
owczas było przeszło dwieście fiatków na ko- 
twicy. Resztę tego dnia przeznaczyliśny na 
przeyrzenie mialfia Tinghai. Lecz tłok ludu 
tak był wielki i upał dokuczaiący , iż zaledwo 
przeszedłszy iednę ulicę, poczytaliśmy się za 
szczęśliwych doftawszy się do iednego z kościo- 
łów , gdzie xięża przyirli nas nader uprzeymie, 
traktuiąc herbatą, owocami i ciałem. To- 
'warzyszący nam urzędnik radził , ażebyśmy się 
kazali odnieść w lektykach , i posłuchaliśmy 
iego rady. Lecz co moment musieliśmy się za- 
trzymywać dla ciżby przechodzącego ludu; 
każdy zayrzawszy do naszey lektyki, wołał 
'krzywiąć się: Hung mau! to iefi Anglik! albo 
co do litery czerwona głowa! Potym dniu u- 
przykrzonym , powróciliśmy do okrętu, konten- 
ci widząc się w naszych izbach. 

Nazajutrz z rana wysiadłszy na ląd, byli- 
śmy przywitani przez gubernatora woyskowego, 
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i iednego z cywilnych urzędników , który po 
zwyczaynych grzecznościach miał do nas uro- 
czy łą perorę, chcąc nas przekonać, iż nay- 
lepieybyśmy uczynili liosuiąc się do sposobu, 
iakim od niepamiętnych czasów Chińczykowie 
Żegluią, a który doświadczenie okazało bydź 
mnaylepszym, to iet płynąć od portu do portu 
'trzymaiąc się brzegu. Lecz widząc, iż iego 
wymowa nie mogła odmienić zdania słucha- 
czów, po nowem naradzeniu się z guberna- 
torem, zgodzono się, ażeby zwołać wszylt- 
kich ludzi znayduiących się w porcie Tien- 
sing. 

Natychmiafi wysłano kilkunafiu żołnierzy , 
a ci wkrótce powrócili prowadząc za sobą 
mnóftwo ludzi „ których powierzchowność tak 
była nędzna, Żem nigdy nic podobnego nie 
widział. Ci nieszczęśliwi wepchnięci do sali , 
upadli na kolana, i w tym ftanie odpowiadać 
„musieli na niezliczone pytania. Jedni z nich 
mieszkali w porcie 7ien-sing , lecz nie znali 
się na żegludze; drudzy byl» zeglarzami, lecz 
im ten port nie był znaiomy; wielu ztey li- 
czby nigdy na okręcie nie pofiali. Słowem 
większa część dnia zeszła na próżném szuka- 
niu: inżeśmy rozumieli, iż trzeba będzie ufią- 
pić z naygłownieyszego fianowiska bez wynale- 
zienia fiernika, gdy nam przecięż przyprowa-. 
dzono dwóch ludzi, którzy zdawali się posia- 
dać te wszyfikie zdatności, iakie nam były po- 
trzebne. Lecz ci ludzie od wielu iuż lat opu- 
ścili swoie dawne rzemiosło, i chwyciwszy się 
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„handlu, mie mieli wcale ochoty do pówróce- 

nia na morze. Prosili zatćm na klęczkach, 
ażeby ich od tego uwolnić Prośby ich były 
daremne, musieli dopełnić rozkazów cesarza. 
Napróźno wyftaw ali, że ich oddalenie przy- 
'śpieszy'im zgubę, a ich Żony i dzieci do o- 
fiatniey przyprowadzi nędzy. Nieubłagany gu-- 
bernator rozkazał, ażeby w jedney godzinie byli 
w pogotowiu do drog:. X 

Płacz i narzekanie tych ludzi wypogodzi- 
ły twarz gubernatora, i zdawało się. iż mu 
-uięły wielkiego ciężaru. Przez grzeczność czyli 
też ciekawość umyślił odwiedzić nas w okręcie. 
W pierwszych momentach naszego przybycia 
do portu, obliąpieni byliśmy gminami wi- 
dzów, i przekonaliśmy się, iż -nie tyle ich 
ściągała ciekawość widzenia rzeczy nieznany ch, 
iak bardziey chęć przypatrzenia się tym, któ 
rzy mieli się zbliżyć do osoby ces-rskiey. Wi- 
dok okrętu ,różniącego się swoią budową od 
ich ftatków, wcale ich nic nie obchodził, Rzu- 
cali na nas chciwe spoyrzenia, lecz za każdą 
razą przydawali ten wyraz: Tawhong-tee, co 
znaczy: (iż to ludzie ftawieni będą przed na- 
szego wielkiego monarchę? Też ‘same słowa 
słyszeliśmy wszędzie po drodze. 

Zaledwie eskadra odbiła od brzegu, i mi- ` 
nęła ciasne przeyście wysp żółtego morza, / 
poftrzegliśmy, iż nasi dway Chińczykowie nie 
będą dla nas użytecznemi fternikami.Jeden z nich 
nie miał swoiego kompasu, a z naszym nie mo- 
gliśmy go oswoić, Drugi miał kompasik iak 
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tabakierkę. Po okrążeniu przylądka Shan-tung 
grube mgły zakryly nam widok lądu, a gdy 
się rozeszły, nasi lłernicy nie lepiey wiedzieli, 
w którey byliśmy (ironie,iak ofiatni z naszych 
may tkow. - 

Nigdy nie widziałem gorzey ubranych ko- 
biet nad te, którym się przypatrzyliśmy na 
brzegach rzeki Pei-ho, a w dalszey naszey po- 
dróży, doświadczyliśmy, iż wyiąwszy bardzo 
małe odmiany ,w całym kraiu, podobne były 
kobiet ubiory. Czarne włosy przeplatane bu- 
kietami robionych kwiatów , wiążą bez żadne- 
go gultu na wierzchu głowy, a dwie wielkie 
srebrne, miedziane , lub Żelazne śpilki hory-- 
zontalnie przez tę kitkę przetknięte, formuią 
krzyż, tak iak u BEE a na wyspach Sondfkich. 
Pobielaią swoie twarze i szyie, czernią .po- 
wieki, a pod niższą wargą kładą dwie cętki 
czerwone. Noszą kaftan z błękitney bawełnicy, 
spadaiący do kolań, pantalony czerwone, zie- 
lone lub żółte, które pozwalaią widzieć nad- 
zwyczaynie maleńką nogę. Ta szczupłość nogi, 
pochodząca;ze sposobów używanych na prze- 
szkodzenie iey rośnięciu, dziwnie się wydaie 
przy wystaiących dużych kofikach. Trzewiki 
pokrywaiące te ułomki nóg, okryte są bły- 
szczącemi blaszkami i Śkielkami, kostki zas 
obwinięte fraazlami rozmaitych kolorów, i to 
iefi w Chinach dofkonałą pięknością. 

Niewygoda i ciągłe bole, iakich doświad- 
czać muszą młode dziewczęta przez operacye 
toczące ich nogi, powinny bydź dofiateczne- 
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mi na zniesienie tak dziwacznego zwyczaiu. Od 
samego dziecińfiwa maią mocno skrępowane 
nogi, przeginaią im palce pod podeszwy , i tak 
ie długo utrzymuią, póki nie powrafiaią w cia- 
ło; przymuszaią także piętę do zbliżenia się 
ku pałcom tak dalece, że zupełnie zaginie. 
Ten nieludzki zwyczay tak przeciwny naturze, 
tak ief w ich rozumieniu dawny, iż nawet za- 
gubili pamięć iego początków, i na iego u- 
sprawiedliwienie przytaczaią tylko niektóre ba- 
ieczne i dzikie podania. 

Atoli milczenie pierwszych Furopeyczy- 
ków, którzy zwiedzali kraie Chińlkie, zdaie 
się dowodzić, iż ten zwyczay iefi nie równie 
poźnieyszy. Wędrownik Wenecki (*) wspomi- 
naiąc częlio o piękności kobiet i ich ftroiu , 
nic nie namienia o tym zwyczaiu, mówi ie- 
dnak „iż nad ieziorem Hang-tchoo-foo, kobie- 
ty wraz z mężczyznami używaią iednakowych 
zabaw. 
Ambassadorowie Szach Rokha syna Ta- 
merlana, wysłani w roku 1419. do cesarza 
Chińskiego z powinszowaniem od swego pana, 
wyrażają , iż będąc na audyencyi publiczney, 
znaleźli dwa młode dziewczęta, po bokach 
tronu z odkrytemi twarzami i piersiami, i że 
te dziewczęta pisały z wielką uwagą , wszylikie 
słowa wymawione przez cesarza. Widzieli także 
wielką liczbę kobiet w ł»źniach przy rzece żół- 


(+) Marco Paolo w XIII. wieku. 
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tey, a przeieżdżaiąc przez iedno miafto, wi- 
dzieli wiele karczem , przed których drzwia- 
mi siedziały młode dziewczęta rzadkiey pię- 
kności. Do tego nic więcey nie dodaią. W po- 
dróży dwóch Mahometanów do Chin odprawio- 
ney w wieku dziewiątym, a wydaney przez Re- 
naudota, nie znayduiemy żadney wzmianki o 
nogach kobiet, a przecięż ten opis nie pomiią 
żadnych zwyczaiów, naówczas ieszcze niezna= 
iomych zachodnim narodom. 

Wszyftkie inne rzeczy od nich wyszczegól- 
nione zoliały. potwierdzońemi przez ich na- 
ftępców. A ponieważ zdawali się z szczególniey- 
szem staraniem opisywać firoie kobiet, wnosić: 
należy, iż nie byliby zaniedbali mówić o zwy- 
czaiu kaleczenia ich nóg, gdyby ten zwyczay 
był tak, iak dziś powszechnym. 

Teraźnieysi pisarze przyznaią ten zwy- 
czay zazdrości mężów; ieżeli tak ieft, trzeba 
przyznać, iż Chińczykowie są biegleysi nad 
innych wsztuce utrzymywania kobiet. gdy ie 
potrafili skłonić do dobrowolnego przyięcia 
tak srogiey mody, wmowiwszy w nie, iż iest 
wfiydem i upodleniem nie fiosować się do nisy. 
Żądza pokazania się wyższym nadinnych oso- 
bliwsze skutki sprawuie. Z tych to pobudek 
ci, którzy używaią tytułu uczonych , pozwalaią 
rosnąćswoim paznokciom(*)aż do trzech calów, 
dla okazania, i iż się żadną pracą ręczną nie za- 


(*) Ten zwyczay naybaróziey panuie w Japonii. 
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trudniaią. Bydź może ,iż damy Chińskie ka- 
lecząc tym sposobem nogi swych córek, chcą 
przez to rożnić ie od chłopianek , które po 
wsiach skazane są do pracy. 

Zawinięcia, któremi kobiety ściskaią swe 
nogi, rzadko bywaią odmieniane ; nayczęściey 
tak długo są naswoićm mieyscu, póki same 
nie odpadną, co nie daie dobrego wyobra- 
Żenia o czyftości tego ludu, którego ochędo- 
fiwo we wszyfikich innych rzeczach iefi do 
siebie podobne. Upodobanie w częstem odmie- 
nianiu bielizny i sukien, również ielft nie- 
znane, zacząwszy od cesarza aż' do naymi- 
zernieyszego wieśniaka. Ludzie wyższego rzę- 
du, zamiaft bielizny noszą nakształt koszuli 
z rzadkiego i ordynaryyncgo iedwabiu; po- 
spolstwo używa bawelnianey materyi. To o- 
dzienie częściey odmieniaią sprawieniem no- 
wego, aniżeli praniem. Z tego niedballiwa 
czyli oszczędności wynika, iż się w sukniach 
zakrada brzydkie robactwo, a stąd niewygo- 
dne i obrzydliwe nałogi. Naypierwsi urzędnicy 
kraiowi, nie zważaiąc na niczyją obecność , 
a czuiąc tego potrzebę, wołaią na swoich 
slużących, i każą szukać za kołnierzem roba- 
ctwa, a znalezione kładą: z powagą między 
zęby i gryzą. Nigdy nie noszą w kieszeniach 
' chustki , lecz w potrzebie służący podaią im 
po kawałku papieru. W nocy sypiaią w su- 
kniach we dnie noszonych. Tak się rzadko u- 
mywaią, iak rzadko piorą bieliznę. Nie uży- 
waią ani ciepley, ani zimney kąpieli. Lubo 
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cały ich kray poprzerzynany iefi rzekami i ka- 
nałami, nie widziałem 1ednak nigdy kąpiących 
się ludzi. 'W naywiększych upałach obmywaią 
ręce i twarze w wodzie ciepłey. Nie znaią wca- 
le mydła. W Pekinie sami robiliśmy sobie my- 
dio, i prali naszę bieliznę, 


Z Tien-sing do Tong-tchao nic nie wi- 
działem godnego uwagi oprócz znaków arbi< 
tralney władży . grożnieyszey ieszcze nad tę, 
którą okszywał gubernator w Chou-san. Pe- 
wnego dnia niektóre z naszych Żywności zo- 
baczyliśriy nieco zepsutemi, czemu się dziwić 
nie można, miarkuiąc, iż tego dnia termo- 
metr lta} na 25. itopniu. Natychmiafi odpra- 
wiono dozorców Żywności, a ich słażącym 
dano chłofię bambukowemi prętami. Ambas- 
sador wstawił się do Van i Chou (*) za wy- 
stępnemi, których zrzucono z urzędów. GŁ 
dway Mandarynowie słuchali go z wielką uwa- 
gą , lecz dali mu poznać, że n karność 
utrzymaną bydź musi. 

Zbliżaiąc się do Pekinu, nic nam oso- 
bliwszego w oczy nie wpadło ; ale zaledwośmy 
tylko minęli bramę; i wiechali w wielką uli- 


À 
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©) Pamiętno iest. że ci Away Mandarynowie 
przydani byli lordowi Makartney , ażeby 
iemu i iego dworowi we wszyśtkićm byli 
pomocni. 
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cę'(**), byliśmy zdziwieni cale nowym wido- 
kiem. Po lewey i prawey fironie mieliśmy przed | 
sobą szereg oddzielnych budynków czyli (kle- 
pów i magazynów, których rozmaite towary 
były porozkładane i porozwieszane na facya- 
tach domów. Przed każdym ftały wielkie słu- 
py drewniane, wzniesione po nad dachy z na- 
pisami daiącemi poznać rodzay handlu i sławę 
przedaiącego. Dla pewnieyszego ściągnienia 
uwagi przechodzących, te napisy przywięzywa-: 
ne były do chorągiewek i wstążek w nay- 
świetnieyszych kolorach, co dawało wyo- 
brażenie naszych liniiowyyh okrętów , na któ- 
rych powiewaią bandery rozmaitych narodów, 
iak częfio w portach Europeyskich widzieć się 
daie. Domy nawet malowane były iak nay- 
wytworniey. Kolor błękitny i zielony ze zło- 
tem wydawał się więcey nadinne, To zaś by- 
ło rzeczą nayosobliwszą, iż z pómiędzy wszy-. 
fikich wystawionych towarów, nayprzepyszniey< 
szemi były trunny. Te których nasi bogacze 
używaią , zdawałyby się obok Chińskich bar- 
dzo $gubogiemi; są przytem dwa razy wię- 
ksze od naszych. Po trunnach nic nie było 
tak okazałego , iak karawany pogrzebowe i 
slubne. 

Na terih naróżnikach krzyżuiących ` 
się wielkich ulic, fioią te osobliwsze pomniki, 


rza 


©) Ta ulica ma t2o. stop szerokości, a pót- 
tory mili długości. | 
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czasem kamienne, a naywięcey drewniane, 
które nieprzyzwoicie nazwano tryumfalnemi 
bramami, a w iliocie poswiecone są pamiatce 
tych, którzy ważne oyczyznie oddali usługi, 
lub którzy doszli do bardzo póżnego wieku. 
Te monumenta podobnie iak wszylikie domy, 
są malowane, pokostowane i wyzłacane z wiel- 
ką wspaniałością. TA 

Wielość bud i sklepów przenośnych, 
należących do balwierzów, kotlarzów, kowalów, 
szewców . namioty w których przedaią herba- 
tę, owoce, ryż i inne Żywności, dotego to- 
wary wszelkiego rodzaiu przed drzwiami po- 
rozkładane, tak dalece zacieśniły naszą sze- 
roką ulicę, iż nam tyle zofiawało mieysca, 
Że zaledwie środkiem dwa maleńkie wozy omi- 
nąć się mogły. Officyerowie i Żołnierze kon- 
no przeil ambassadą iadacy . liczna ich świta 
z parasolami, choragiewkami, latarniami ma- 
lowanemi i innemi bardzo dziwnemi ich go- 
dności znakami; pogrzebowe assyfiencye, gro- 
mady dromaderów wiozących węgle z Tarta- 
ryi, taczki i wozki z warzywem, zapychały zo- 
fiawione dla nas mieysce w całey długości u- 
licy, i zaledwie przecisnąć się nam pozwoliły, 
Zgoła wszyfiko widzieliśmy w poruszenin. Z 
drugiey firony ulica była napełniona targuią- 
cemi, kupuiącemi i przedaiącemi. 

Poważny ton ogłaszaiących swoie towa- 
ry, piskliwe krzyki sprzeczaiących się o cenę, 
czasami odzywaiący się ton podobny do trąby, 
brzęk miseczek balwierskich, narzekania lub 
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śmiechy pochodzące z pośród tłumów , to wszy- 
stko robiło wrzawę, do którey na naszych tyl- 
ko iarmarkach i targach , coś podobnego znay- 
dować możemy. Nakoniec drążnicy. z ciężara= 
mi, kuglarze, wróżbitowie, leczący szarlata- 
ni, komedyanci , muzykanci, resztę proźnych 
mieysc zaymowali. [Nasi Tatarscy Żolnierze 
machaiąc na wszystkie strony długiemi bato- 
gami, z trudnością torowali- drogę dla, ambas- 
sady, która tak wolnym postępowała krokiem, 
iż wyszedłszy przez bramę wschodnią o dzie- 
wiątey godzinie, zaledwie doszliśmy do zacho- 
iey w samo południe. 

Pewną iest rzeczą, iź ambassada przycią- 
gnęła za sobą tak nadzwyczayne tłumy, iak 
w każdym Europeyskićm mieście w podobnych 
przypadkah zdarzać się zwykło. Ta iednak 
zachodzi różnica , iż w Londynie wszyfiek zgro- 
madzony lud nasycałby się tym tylko iednym 
widokiem; w Pekinie zaś przeciwnie, każdy za- 
Meo nawiasem swoię ciekawość, koń- 
czył ciągle prace i zwyczayne odbywał zatru- 
dnienia. Dziwić się temu nie należy z przy- 
czyny, iż stolica Chińska we wszystkie prawie 
dni roku daie podobne widowiska, i zawsze 
iednakowe po mieście przewiiaią się tłumy. 
Nigdy mi się nie zdarzyło , przechodząc przez 
bramę zachodnią ( com czynił naymniey co dwa 
dni w tydzień), ażebym długi czas nie musiał 
się zastanawiać i oczekiwać na wolne przey- 
ście, osobliwie gdy przyszedłem zrana, i to 
ieszcze pomimo usiłowania kilku źołnierzy u- 
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zbroionych w batogi , którzy mi torowali dro». 
gę. Lecz ta tak wielka «ciżba szczególniey zay= 
mowała wielką ulicę, inne zaś pomnieysze by- 
ły mniey ludne i więcey spokoyne. 

Gzęfto zdarza się widzieć w Pekinie ko- 
biety idące pieszo „lub przeieżdżaiące konno, 
lecz to są kobiety Tatarskie, w długich su- 
kniach iedwabnych , spadaiących aż pod nogi. 
Jch trzewiki tak są wielkie nad miarę natu- 
ralną, iak obuwie kobiet Chińskich , ieft nad 
proporcyą szczupłe. Robia się z haftowane- 
go atłasu, podeszwy maią ze złożonego w kil- 
koro sukna, lub też papieru. Na końcu są 
czworoyraniaste i nieco w górę zadarte. Włosy 
1rh płasko zczesane, mało się różnią od wło- 
sów kobiet Chińskich. Twarze ich były okry- 
te bielitlłem i rużem, pomimo iednak tych 
farb łatwo było widzieć, iż maią pięknieysże 
-ciało , niżeli Chińskie kobiety, które fiarannie 
są zamykane, tak w Pekinie iako i w całym. 
kraiu. Zdarza się niekiedy widzieć młode dziew= 
częta, palące tytuń przed swoiemi domami, 
lecz na zbliżenie mężczyzny , natychmiafi. się 
kryią. 

Cesarz znayduiąc się w Tartaryi, gdzie 
zamyślał obchodzić rocznicę swoich urodzin, 
wydał rozkaz , ażeby audyencya publiczha dla 
ambassadora Angielskiego odprawiła się tegoż 
dnia w Gehol małćm miasteczku , leżącem o 


136. mil (*) od Pekinu , gdzie miał wielki pa- 
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łac , park, ogrody i wspaniały Poo-ża-la czyli 
kościoł Budha. Wybrano zatćm podarunki nay- 
łatwieysze do przewiezienia, ażeby z niemi 
wyprawić do Tartaryi, ambassador zaś z czę- 
Ścią swoiego dworu, z wielą urzędnikami ce- 
sarskiemi i ich eskortą wyiechał z Pekinu d. 2, 
Września. Niektóre osoby należące do ambas- 
sady, część firaży i służących pozofiały. w Pe- 
kinie. P. Dinwiððie i ia z kilku rzemieślnika- 
mi mieliśmy wyznaczone apartamenta w pałacu 
JXuen-min-yuen; tam większe i kosztowniey- 
sze podarunki miały bydź przygotowane na 
powrot starego cesarza, gdzie im się miał 
przypatrywać. 

W czasie moiey podróży nauczyłem się 
cokolwiek ięzyka za pomocą dwóch xięży 
Chińskich, których przełożeni wysłali da-: 
wniey do Neapolu dla oświecenia się w religii; 
pochlebiałem więc sobie, iż to nieiakie wy- 
gnanie nie będzie dla mnie przykre, 'ile że 
wyrobiłem sobie od urzędników pałacowych 
nieograniczone pozwolenie oglądania wszystkich 
ciekawych mieysc stolicy , przez cały czas nie- 
przytomności ambassadora. W tym celu mia- 
łem zawsze na moićm zawołaniu konia i wozek 
kryty. 

Jnni nasi ziomkowie zoltawieni w Peki- 
nie, nie mieli tak przyiemnego losu. Posta- 
wiono przed ich drzwiami firaże z rozkazem, 
ażeby nikogo nie wypuszczały, i na każdeich 
ruszenie pilne dawały oko. Mieli niekiedy po- 
ciechę z odbierania PAWZEREIM Missyonarzów 
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Furopeyskich ; lecz urzędnicy cesarsty tak byłi 
podeyrzliwi, iż zawsze wysyłali szpiegów za 
temi missyonarzami', zalecdiąc podsłuchywać 
ich rozmowy, chociaż iey nie rozumieli. W 
powszechności Chińczykowie żadnego nie zna* 
ią ięzyka, lecz uważaią piłnie poruszenia 
warg, oczu; i stosowne z nich czynią whiolki. 
Dziedziniec tego domu był ciągle napełniony 
niższemi urzędnikami dworu i ich służącetni , 
z których wszyscy mieli sobie naznaczohe o~ 
bowiązki przy: ambassadzie. Jeden był przes 
łożonym nad kuchnią, drugi dostarczał her- 
baty, ten doglądał iarzyń; Ów mleka , aa? 
OWOCÓW. 

Przez cały czas mego bawienia w Yuen? 
mih-yuien , nie chciałem mieć innych służą= 
cych prócz Chińczyków, a to dla nauczenia 
się ich ięzyka, Nie iest to rzeczą tak bardzo 
trudną, wyiąwsży niektóre delikatne tony ; 
lecz nie równie większe trudności zachodzą 
w pisaniu, Trzeba długiego czasu i wielkiey 
pamięci dla poznania małey liczby charakterów; 
które wstrzymuią w tym kraiu wzrofi nauk i 
kunsztów ; lubo z innych miaf sprzyiaią stało= , 
ści (żądni: i 

Za moićm przybyciem do Yuen- -min-yuėñ s 
źnalażłem wielką liczbę rzemieślnikówChińskick, 
trudniących się otwieraniem pak w różnych 
mieyscach porozkładanych , z wielkićm niebez- 
pieczeńfiwem naszych globusów ,. zegarów, lu- 
strów i wiele innych rzeczy do zepsucia ła- 
twych, które w rękach mniey szykownych ; 
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mogłyby były bydź znacznie uszkodżone; Poe 
nieważ miały bydź poukładane w wielkiey sali 
audyencyalney, trzeba ie było powydobywać 
ze skrzyń i poprzenośić , co z wielkićm na- 
szóm podziwieniem uczyniono bez naymniey- 
szego nadwerężenia. 

Urzędnik: dany nam za przewodnika, miał 
‘t kapelusza guzik błękitny, co było żnakiem 
czwartego rzędu. Gdy nam pokazał przezna- 
czone apartamenta, nie mogłem się wstrzy- 
mać, ażeby mu nie powiedzieć, iż przystały 
bardziey na chlewy dla bydla, niżeli ha mie» 
szkanie ludzi; iż wolałby sypiać w Pekinie, i 
co wieczor powracać, niż w tak bezecnym 
mieyscu zoftawać. Te tak nędzne chaty znay- 
dywnły się iednak wewnątrz pałacu o dwieście 
prętów od wielkiey sali audyencyalney. U- 
rzędnik zapewniał nas, iż to był apartament 
iednego Tagin (*), lecz ponieważ nam się nie 
podobał, wyznaczą nam inny. Wprowadził nas 
zatóm do obszernieyszych budynków otoczo- _ 
nych wysokim murem. Te nowe mieszkania 
nie były tak ciasne, ale za to niezmiernie 
obdarte i nieochędożne, tak wewnątrz iako 
i zewnątrz. Gdy iednak przewodnik zawczasu 
nam powiedział, iż to były pokoie iednego 
z ministrów stanu, który w nich mieszkał wten- 
czas, gdy cesarz przesiadywał w Juen-min- 
yuen, trzeba było wstrzymać się od wyrzeka- 
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nia. Gdybyśmy wzgardzili mieszkaniem ,„ które 
mianowano za przystoyne dla ministra fianu ; 
sądzonoby , iż nie masz dla nas mieysca tylko 
w pokoiach cesarskich. Przyięliśmy więc iakie 
nam dano; kazaliśmy ie wyczyścić , co im si 

od dawnego iuż czasu nie przytrafiło: . Przy- 
niesiono nam ftół, krzesła, rogoże, poduszki 
i materace iedwabne ; lecź szczęściem bez po= 
trzeby, gdyżeśmy nsako z sobą przywieźli. 

Ladaiakie mieszkanie nagrodzono nam 
wybornym obiadem w sposobie Chińskim: Skła= 
dał się z wielkiey liczby potraw czyfio zro- 
bionych , i przyniesionych w naczyniach po:= 
celanowych. Lody używane tam są od nayu- 
boższych wieśniaków. Piią oni herbatę i inne 
truuki ciepło, lecz żadnych owoców nie 
iadaią bez lodu. 

Byliśmy spokojni w pietwśzych dniach u= 
kładania przywiezionych podarunków. Ale 
zaledwie wszyfiko na swoiem mieyścu fianęło, 
musieliśmy przyymować odwiedziny osób wszel- 
kiey rangi, zacząwszy od xiążąt krwi cesar- 
skiey, aż do naylichszego pospolliwa, zbiegłych 
dla widzenia rzeczy osobliwych; a bardziey ie- 
szcze nas samych. 

Pomiędzy licznemi odwiedzinami przyszedł 
iednego dnia z wielką okazałością prezydent 
kancelaryi Pekińskiey , którą Jezuici piewła- 
ściwie nazwali Trybunalem Matematyki: To- 
warzyszył mu missyonarz Portugalski nazwi= 
skiem Govea , biskup tytularny Pekiński, oraz 
X; Antonio i iego sekretarz, wszyscy Portuš 
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galczykowie i członki trybunału. Głowniey= 
szym celem ich przybycia była chęć poznania 
rozmaitych podarunków, maiących związek z u- 
mieiętnościami, osobliwie wielki globus pla- 
metowy, o którym iuż wiele w Chinach mó- 
wiono. Chcieli oni zawczasu przyspdsobić się 
do wytłumaczenia cesarzowi użytku tey ma- 
chiny , i bydź w anie zaspokoienia ciekawych 
zapytań. 

Nie dziwiliśmy się wcale widząc, iż Chiń- 
czykowie będący przy tych duchownych, nie 
poymowali składu i użytku tey machiny. 
Nie był od nich biegleyszym sam prezydent 
trybunału, który uważał w tey machinie coś 
podobnego do infirumentow muzycznych, i 
Że dosyć było zakręcać korbą , ażeby uczyniły 
[kutek sobie wlaściwy. 

Jego sekretarz był. zapalonym badaczem ,. 
i pokazywał chęć oświecenia się, gdyż: zapi- 
sywał wszylikie nasze odpowiedzi. » 

Następuiącego dnia biskup powrócił bez 
swoich kollegów , i dał nam niektóre wyobre- 
ženia o ifiocie ich obowiązków. Powiedział, 
iż część astronomiczna kalendarza narodowe- 
go, iako to racluba zaćmień, nów i peł- 
nia xiężyca, wschod i zachod słońca , nale- 
żały do niego i iego kollegsów ; część zaś 
aftrologiczna zofiawała pod dyrekcyą wydziału 
złożonego z Chińczyków. Wyznał przed nami 
szczerze, iż ani on, aniiego współbracia Eu- 
ropeyscy nie byli w fianie dopełmć włożonego 
na siebię obowiązku, i Że znaiomości czasu 
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winni byli obserwacyom Paryzkim. Że raz ufia= 
nowiwszy różnicę merydyanów między Peki- 
nem i Paryżem , nie trudną było rzeczą przy= 
liosować położenia tych miafi z dokładnością, 
któreyby nic wyrzucić nie mogli ich koledzy 
Chińczykowie. 

Rewolucya Francuzka przerwawszy wszel- . 
kie związki, uczyniła in w tey mierze wielkę 
niewygode. Szczęściem P. Dinwiódie wyieżdża= 
iąc z Londynu, zabrał z sobą ciąg kalendarza 
nautycznego, stosownego do merydyanu w Gre= 
enwich, aż do roku 1800. Było to dla tych 
oyców (karbem nie maiącym szacuńku. 

Wnuk cesarfki odwiedzał nas codziennie. 
Z,daie się, iż w pałacu ieft pewne kollegium 
dla edukacyi Sód xiążąt. Lubo iuż Mieli 
od 16, do 25. lat, atoli fiary ieden rzezaniec 
często brał ich za ramiona, ażeby wyszli z 

sali audyencyonalney ; a gdym stąd okazał po- 
dziwienie, powiedziano mi, iż to był Aya czyli 
nauczyciel. l 

Przychodziła tiki wielka liczba ienera-- 
łów i oflicyerów Tatarskich , którzy słyszeli o 
naszych palaszach, rąbiących żelazo bez ponie- 
sienia naymnieyszey szczerby. Gdyśmy czy- 
nili tego doświadczenie, zalewie oczom swoim 
wiarę dadź mogli. Lecz co naywięcey omamiło 
Chińczyków , byly dwa wytworne powozy ro- 
boty Hatcheta , należące do liczby przeznaczo- 
nych dla cesarza podarunków. Nic podobne- 
go nie widziano w Chinach, i z tego powodu 
wszczęła sie osobliwsza sprzeczka względem 
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mieysca, które w niey miał cesarz zaymować. 
Kozły tych karet przyozdobione b;ły wspania- 
łóm pokryciem z pięknemi różowemi fefiona- 
mi i kutasami. Okazałość i wysokość tego 
siedzenia wzniesionego nad samę karetę, zda- 
wała się wielu osobom bydż nayprzyżwoitszem 
mieyscem dla cesarza ; lecz nie wiedziano , na 
coby użyć samey karety. krzypatrywano się 
, pilnie wszyfikim iey częściom, i zadecydowano, 
iż to było dla schronienia kobiet, które mo- 
narcha za sobą wieźć będzie. Stary rzezaniec 
przyszedł do mnie prosząc; ażebym mu dał 
dokładne w tey mierze uwiadomienie. Lecz 
gdy mu powiedziałem , iż kozieł był siedze- 
niem dla ftangreta, a pudło dla cesarza , za- 
pytał mnie tonem szyderskim, czyli mriiema- 
łem , iż ga-whang=tee, zniesie cierpliwie, a- 
Żeby iakikolwiek człowiek usiadł wyżey niego, 
a ieszcze obrócony tyłem? Prosił więc, czyli- 
byśmy nie mogli znaleźć sposobu, ażeby kozieł 
był przyprawiony za albo też pod karetą. 
Wiadomo ief, z jakićm ftaraniem zapobie- 
gać potrzeba. ażeby powietrze morskie nie 
wcisnęło się do'skrzyń, w których się prze- 
wożą rozmaite rzeczy z żelaza i ze fali pole- 
rowaney , i iak mocno te skrzynie zamknięte 
bydż muszą. Spoiwszy ie iako nayściśley , 
obwiiąią się grubem płótnem oblanem żywicą. 
Gdyśmy otwierali skrzynie z galanteryami fa- 
bryki Sirmingham, znaleźliśmy w samym środ- 
ku ogrorunego niedźwiadka, Ta gadzina zda- 
wała się z razu nieżywą, lecz nabrawszy po- 
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wietrza, do całey powróciła siły, Jak się tam 
dofiała,i iak żyć mogła, trudno sobie wyliawić, 

Pomiędzy podarunkami znaydował się 
zbiór kopersztychów, a w nim naywięcey wyo- 
brażenia znakomitych osób w Anglii. Dla 
dania większey ceny temu podarunkowi, wszy” 
ftkie kopersztychy były ułożone we trzech xię= 
gach oprawnych w żółty safiian. Cesarz tak się 
mocno z tego ucieszył, iż wyprawił posłańca 
do Juen-min-yuen z rozkazem, ażeby nazwis 
ską , doftoyności i urzędy tych wszylikich osób 
wyłożone były na ięzyk Mant tchau i na ięzyk 
Chiński. Pisarz Tatar(ki łatwo to wykonał, 
lecz sekretarz (Chiński znaydował niezmier- 
ną trudność w wyrażeniu słów, gdy przy- 
szła do liter B, D, R, tak częfio wydarza- 
iących się w imionach Angielskich. Xiążę de 
Maiborough nazwanym zolfiał  fou-ke-mal-ul- 
po-leu , a Bedford Pe-te-fo-ul-te. Lecz wkrótce 
naiąpiła trudność innego rodzaiu. Wypadało 
oznaczyć dofioyność tego męża na pierszym 
kópersztychu zrobionym z obrazu Reynolda, 
gdzie xiążę Bedford wyliawiony był ieszcze bar- 
dzo mlody. Podałem Chińczykowi tytuł Tagin, 
„znaczący wielkiego człowieka w drugim rzę- 
dzie. Zastanowił się na to i rzekł, iż zapewne 
chciałem mówić o oycu tego młodziana. Od- 
powiedziałem, iż podług naszych praw syn 
odziedzicza rangę swoiego oyca, i* że dla o- 
trzymania naywyższych tytułów, nie potrzeba 
u nas pewnego wieku, znakómitych talentów, 
ani osobistych przymiotów; iż w naszym nas 
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rodzie znaczna część ludzi wchodzi do ciała-pra- 
wodawczego na mocy swoiego urodzenia. Smia- 
li się niezmiernie na tę myśl, iż człowiek ro- 
dzi się u nas prawodawcą, gdy u nich musi 
adbyć ścisły examen dla osiągnienia naymniey- 
szego urzędu, i obowiązany iefi usposobić 
się do tego przez długą naukę. Gdy iednak 
potomko wie Konfucyusza doti ieszcze za- 
szczycaią się w Chinach pewną rangą, a cesarz 
może: nawet nadać im dziedziczną godność, 
(lubo bez urzędu, przywilein, i bez docho- 
dów ), mniemano zatćm, iż Bedford ieft_ z li- 
czby tych, którzy maią podobneż korzyści w 
Anglii, i zapisano go wyrazem oznaczaiącym 
tę rangę. Lecz wszyscy wyraźnie sprzeciwili 
się temu, ażcby mu dać nazwisko łagin czyli 
wielkiego człowieka: i pytali nas, czyli mnie- 
mamy cesarza tak ciemnym , ażeby uwierzył, iż 
dziecko może bydź wielkim człowiekiem. . 


Dnia 17 Września to “iek w rocznicę uro- 
dzin cesarza wszyscy xiążęta i urzędnicy pała- 
cowi, zgromadzili się w ceremonialnych ubio- 
rach do wielkiey audyencyalney sali dla od- 
dania winnego hołdu monarsze. Na trzech ma- 
łych troynożkach stoiących przed tronem, po- 
fiawiono filiżankę herbaty, druga oliwy , trze- 
cią ryżu, iako daninę dla prawa własności, 
które cesarz miał do ziemi i iey płodów. Sta- 
ry rzezaniec powiedział mi, iż mogę bydź 
przytomnym tey ceremonii, odbywaiącey się 
po całóm pańfiwie, gdzie wszyscy. urzędnicy 
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padali na twafz przed imieniem cesatskićfn, wye- 
pisanem na sztuce materyi: z Żoltego iedwabiu. 

We dwa dni potćm idąc podług zwyczain 
do sali audyencyalney, znalazłeni iey drzwi 
zamknięte, i zastałem tam przechodzącego 
się fiarego rzezańca, który miał od nich klu- 
cze. Nie mogłem się dopytać na nikińa ie- 
dnego słowa. Urzędnicy przechodzili się po 
dziadzińcu. _ Wszyfiko wróżyło iakowyś nie- 
pomyślny wypadek. Nikt nie chciał ze mną 
mówić, ani mnie oświecić względem tak nad 
zwyczayney odmiany (*). 

Niepodobna mi było tego dnia ułag0< 
dzić ponurość urzędmków dwaiskiski rze- 
rzańców , ani nawet Missyonarzów, Widoczne 
znaki urazy rozciągały się nawet do naszego 
Rotu, tak co do liczby, iako i do gatunku 
potraw. Chińczykowie tym sposobem nie- 
chęć swoię okazywać zwykli. W Gehol zda- 
rzyło śię coś podobnego. Gdy ambassador 
umawiał się. względem opuszczenia niektórych 
ceremoniy, natychmiafi uięto mu: nieco po- 
traw, w nadziei, iż się da łatwiey nakłonić. 
Lecz przekonawszy się, iż to nic nie poma- 
gało, wrócono się do VEG EN sposobu; i i znowu 
hoynie wszyfikiego dófiarczano. 

Nieukontentowanie ze zdarzenia w Gehol 
powoli uliało „lecz uważałem , iż xiążęta którzy 


(9) Przyczyna tego była, iż łórd Aókartneż 
nie chciał ukięknąć przed cesarzem, 
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wprzód codziennie nas odwiedzali, więcey iuż 
odtąd nie przychodzili, a ftary rzezaniec nam. 
zywał nas częfto pysznemi i uporczywemi. 


26. Września cesarz powrócił do Pekinu, : 


Przed oddaleniem się od tych sławnych 
ogrodów w Juen-min-yuen , należy o nich coś 
powiedzieć, Z tego wszyfikiego, com o nich 
czytał i słyszał, porównywałem ie w moiey 
myśli, a nawet przenosiłem nad to wszyfiko, 
co tylko w Europie okazałego lub pięknego 
bydź może. Lęcz nigdy nie miałem sposobno- 
ści dokładnego onych przeyrzenia , widząc ię 
tylko ukradkiem i z naywiększą ofirożnością. 
Nie wolno nam było przeyść nawet z naszych 
apartamentów do sali audyencyalnev bez czn- 
waiących na nasze poliępki dozorców. Boiążń, 


ażeby nie bydź zatrzymanym przez rzezańca. 


lub innego urzędnika, odeymowała nam chęć 
przelfiąpienia oznaczonych granic. Niekiedy 
iednak odważyłem się wieczorem wyiść [krycie 
z mego mieszkania, i oglądać naprędce te 
sławne ogrody. 

Mieysce które zaymuja, iefi rozległe przy- 
naymniey na dziesięć ml Aagielskich , albo o+ 
koło sześćdziesiąt a.rów, Wielka część tey zie- 
mi iet nieuprawna, lub zarosła lasami. Od 
firony naszego m eszkaniarozciąga się gruut po- 
dzielony na wzgórki i na doliny , składaiące 
się z lasków iłąk, podobny do naszego parku 
w Richemonż, Więcey iednak znayduie się kana- 


Pa 


~ 
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łów , rzek , sadzawek i fiawów , których brze= 
gi lubo są dziełem ludzkiey ręki, nie bywa* 
ią wykładane darninami, ani rznięte w fiopnie 
lub na pochyłą spadzifiość , lecz robione w 
kształt nieregularny i na pozór przypadko- 
wy, przypominaiący wolne i śmiałe natury 
działanie. Ponad ieziorami zawieszone [kały , 
a doliny lasami lub zbożem okryte , daią wy=' 
godne przed upałem schronienie. W niektó- 
rych mieyscach przeznaczonych osobności i 
spoczynkowi, widok zdaie się ;więcey zanie- 
dbanym. W sadzeniu drzew uważano nie tylka 
na ich wielkość , ale nawet na kolory liści 
dla zrobienia zgodnieyszey harmonii. Z tega 
com widział, domyślam się reszty. Wszyfiko tam 
ieli poślednieysze od wyobrażenia, iakieby so- 
bie wyftawić można, podług przesadzonego 
opisu Chambersa. Atoli te ogrody maią w so-. 
bie wielkie piękności, i nic w nich nie widzia» 
łem, coby się nie zgadzało z naturą. 

Mówią ,iż maią w sobie trzydzieści mieysc 
rezydencyalnych dla „cesarza, z których każde 
ma potrzebne mieszkania dla urzędników fianu, 
rzezańców, służących, rzemieślników, i tym 
sposobem formuie nieiako wielką wieś. Te bu- 
dowle nazywane pałacami, są znacznieysze 
przez swoię liczbę , niżeli przez okazałość. Ten 
w którym Biiesaka cesarz, wyiąwszy pozłotę i 
świetne kolory, nie iefi lepszym co do trwa- 
łości i do. pozoru , iak stodoły bogatych aren- 
darzów Angiellkich. Jch apartamenta niemniey 
wykraczaią przeciwko proporcyom i prawidłom 
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dobrego guftu, iak ich budowy przeciwko za- 
sadom architektury, które u nas są nie zgwał- 
cone.. Sala audyencyalna miała sto dziesięć ftóp 
długości, czterdzieści szerokości, a dwadzieścia 
wysokości. Suffit upfirzony był kwadratam i 
cyrkułami w dziwacznóm rozłożeniu i kolorach, 
posadzki z szarego marmuru. Tron fiał w je- 
dnym kącie sali na słupach czerwonych z drze- 
wa Acajou, wytwornie wyrzynanych. Szczegól- 
nemi. sprzętami były, para cymbałów spiżo- 
wych, dwa wielkie ftoły, cztery ftare naczynia 
z porcelany błękitney, i nieco 'rękopism: w 
drugim zaś końcu sali ftół, a na nim fary ze-' 
gar angielski, z napisem imienia artyfty , który 
go robił w Londynie w XVII. wieku, a który 
nasz rzezapiec mienił bydź zpobionym w Chi- 
nach. Dwa okrągłe wachlarze z piór bażan- 
tów z rękoieścią hebanowg, fiały po obudwóch 
Donan tronu z napisem , który znączył pra- 
wóziwy , wielki, świetny, wspaniały; a na spo- 
dzie wyraz szczęśliwość, W dziedzińcach częfio 
spofirzegać można rozmaite figury ze spiżu, lecz 
dziwączne i nienaturalne. Wyiąwszy rzeźbę tro- 
nu, iedno tylko znayduie się tam dzieło kun- 
sztu, godne widzenia, to iefi mur otaczaiący 
ogrod kwiatów : nie ufiępuie on żadnemu z tych 
wszytkich, które tylko w Anglii w tym rodzaių 
za naydoskonalsze uchodzą. 


157 
MORALNOŚĆ. | 


|. JEdukacya, ciąg dalszy. 


A O Argem eiae: 
T niedołężnego poczytany bywa, kto poiąć 
nie może, 1ż dwa a dwa czynią cztery. 
Zdarzać się to zwykło dzieciom zaczynaiącym 
się uczyć Arytmetyki. Wyraz czynią wzięty 
w znaczeniu zupełnie nowóm, miesza ich roz- 
sądek, i do poięcia przeszkadza, Dwa a dwa 
są cztery, ielt daleko iaśniey, ale ieszcze nie 
dosyć. Aby dziecię zrozumiała to podanie tak 
profie na pozor, trzeba aby czuło związek 
między liczbami i rzeczywifiemi przedmiotami, 
Częfto słyszymy mówiących, dziecię to 
wcale nie iet usposobione do Arytmetyki, ałbo 
ono nigdy mie nauczy się.rachować; mowa ta 
„nic więcey nie znaczy, tylko, że trudniący 
się edukacyą dziecięcia nie wie ,iak sobie mą, 
z nim w tćy mierze pofiąpić. Częfiokroć te sa 
naypoiętnieysze, z któremi maywiększa ieli prar 
ca, gdyź one chciałyby rozumować, i poiąć 
dokładnie to wszylfiko, czego się uczą, gdy 
tym czasem miernćy zdatności uczniowie, u- 
czą się 'częfto ze zwyczaiu, i prędzey zdaią 
się poftepować. Jakoż tacy nie fiaraią się o 
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gruńtowne poznanie samćy nauki, ale tylko 
ćwiczą się w mechanicznćm działaniu, przez 
któreby bez rozumowania mogli w wydarzo- 
nych okolicznościach zadane sobie niektóre 
przynaymniey zagadnienia ułatwić, 


Częfte przekonywa doświadczenie ¿iż dzieci 
które poczytano za niezdatne do uczynienia 
naymnieyszego pofiępku w Arytmetyce, oka- 
zały się naypoiętnieyszemi, kiedy sposób ićy 
dawania odmieniono. Oto iefi tego oczywifty 
przykład. Jan Ludwik, Saski włościanin, ftra- 
wiwszy cztery lata w szkole, wyszedł z nićy 
nie umieiąc wcale Arytmetyki, chociaż wszel- 
kiego dokładano starania, aby mu tę naukę 
ułatwić. Przepędził potóm lat kilka iako wy- 
robnik na uprawie roli: w tém szczególniey- 
sza iakaś okoliczność obudziła iego ambicyą, 
zaczął się uczyć arytmetyki, za pomocą ia- 
kieysiś xiążki , którey dostał. W ciągu roku 
iednego nauczył się doskonale czterech po- 


czątkowych działań, reguły trzech, ułomków. 


Uczył się potóm Jeometryi, i przez usilną pra- 
cę , znacznie w tey umieiętności pofiąpił. 


Ciekawą byłoby rzeczą poznać tę xiążkę, 
która mu drogę otworzyła. W powszechności 
dzieła o Arytmetyce dla nauczycielów , a nie 
dla uczniów są zrobione. Nie możemy się po- 
chwalić, abyśmy iaki skrócony sposób . dawa- 


nia tey nauki wynaleźli : lecz ftaraliśmy się 


daiąc ią , nie odfiępować od powszechnego pra- 
widła, iakieśmy sobie w innych naukach prze- 
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pisali, to ieft, aby nie robić wfirętu uczniom, 
i nie przyzwyczaiać ich do przefiawania 'na 
nauczeniu się wyrazów, których nie rozu- 
mieia. 404 
Ucząc Arytmetyki, trzeba przefirzegać , 
aby umysł nie nabrał nałogu wierzenia bez 
rozwagi, trzeba się starać, aby umocnić po- 
ięcie, aby łączyć zabawę z Ćwiczeniem uwagi, 
aby nakoniec wzbudzać chęć do czynienia po- 
fiępków. 
i Skoro tylko dziecię nauczy się czytać, 
należy się go zaraz przyzwyczaiać do licze- 
nia, i do stosowamia liczb do rzeczy, przez 
nie wyobrażanych. Naprzód trzeba go uczyć 
dodawać rzeczy, a potém znaki, łącząc zawsze 
w umyśle iego wyobrażenie stosunku między 
znakami, do wyobrażenia stosunku między rze- 
czami. Tak gdy dziecię poymie , że ieden mi- 
gdał ,i ieden migdał czynią dwa migdały, na- 
tencząs da mu się poznać znak 2. który ieden 
i ieden oznacza, i tak daley. Tym sposobem 
we wszylikich działaniach Arytmetyki trzeba 
polfiępawać od rzeczy materyalnych do po- 
znania odłącznego znaków, które ie wyo- 
brażaią. p 
Równie błądzić można w nauce Aryt- 
metyki. przyzwyczaiaiąc dzieci do zbyteczne- 
go uważania na rzeczy zmysłowe, iako też 
zatrudniaiąc ich oddzielnie samemi tylko zna- 
kami. Cała sztuka utworzenia profiego i ia- 
śnego umysłu zawisła na trafnćm połączeniu 
czyńów z uwagą. Doktor Reið w dziele śwo- 
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ióm, „o władzach umysłowych człowieka; „ 
sprawiedliwie umieścił pofirzeźenie względem 
zadziwiaiącey mądrości natury , która ograni= 
czyła władzę rozumowania w dzieciach. Jelito 
chwila wzmocnienia narzędzi zmysłowych, a 
ci którzy chcą przymusić rozum w młodych; 
do zbyt wczesnego rozwiiania się, ce bar= 
dzo tego Żałuią. 


W rozdziałe o grach dziecinnych zaleci- 
liśmy, aby dzieciom do zabawy dawać raczey 
figury foremne z drzewa, aniżeli niezgrabne 
wyobrażenia ludzi i zwierząt, Dla nauczenia 
arytmetyki, można z korzyścią użyć małych 
półcalowych sześcianów: ręce dziecinne łatwo 
ie obiąć potrafią, oko prędzey dofiateczną 
liczbę obeymuie, można ie zebrać i ulożyć 
rozmaitym sposobem, a umysł nieznacznie przy- 
zwyczai się do połączeń tych brył, nie tylko 
przez wzgląd na ich liczbę, ale też na ilość 
i kształt. Prócz tego wyrazy , których się po- 
tóm używać będzie w Solidometryi,  fianą 
się przez ten sposób iakożkolwiek znaiome, 
Kiedy dziecię przyydzie do nauki o kwadra- 
iach i sześcianach , daleko ią łatwiey poymie, 
ieżeli w DB hik agh edukacji , zawsze te figu- 
ry w swoich rękach miało. 


Początkowe lekcye powinny bydź bardzo 
krótkie i bardzo profie. Narzędziami do dzia- 
łań będą mała tablica nakształt szachownicy , 
do ustawiania na nióy sześcianów, i tych 
pawna liczba w jednym kolorze, a druga w ad: 

mien- 
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miennym , żé żnakami liczbowemi ; iak kofiki 
do grania. 
„Jeden i i ieden ñazywaią się dwa; powiesż 
dziesięć s Dwa a to iak? Dwa sześciany. 
Jedna śklanka iiedna śklańka nazywaią się dwie 
Śklanki. Jeden rozynek i ieden rozynek na- 
zywaią się dwa rozykki. Jeden sześćścian i 
ieden rozynek . iakże się nazywaią ? Dziecię się 
zalianowi: pyp się dwiema rzeczami; albo 
dwiema. j 
Tak będzie esta dziecię poiąć ziiaczes 
nie wyrazu odłącznego dwa. Tąż samą drogą 
zawsze używając sześcianów ; można go na- 
fiępnie nauczyć dodawania w rozmaitym špo- 
sobie dziewięciu znaków, nigdy iednak'fsumma 
ich liczby dziewięciu przechodźić nie powin- 
na, Nauczy się ono tąkże w tymże samym 
czasie, nie myśląc nawet o tém , odeymowańia 
liczb poiedynczych. Lecz jakedniy iuż powie= 
dzieli „potrzeba aby rachowało razem i przeż 
znaki i prźez rzecżzywifie przedmioty; a to dla 
tego, aby utnysł ; oko i ucho łącznie dzia- 
łały , i mechaniczne nałogi nie szkodziły dzie- 
cinnemu poięciu: Zaczynaiąc między czwartym 
i piątym rokiem, można poświęcić sześć mie- 
sięcy na dokładne poznanie wszyftkich tosun- 
ków liczb. pierwsżego dziesiątka. 

Pilnie fiarać się potrzeba ; aby. dziecię 
„dobrze poięło tę ; część Arytmetyki którą licze- 
niem nazywaią. "Godźjenzie zwykły dzieci nie 
daiąc nawet na to baczności, oddzielać roz- 
fiaite przedmioty , przez wyrazy zbiorowe: 

May 4805: 
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I tak gaik oznacza pewną liczbę drzew, 
trzoda oznacza pewną liczbę zwierząt: iefi to 
całkowitość bez względu na liczbę osobnych 
przedmiotów , z których się składa. Przyzwy- 
ezaidiąc dzieci do czynienia podobnych po- 
firzeżeń , można ie doprowadzić do uważania 
liczby 10. iak całkowitości, a dziesiątka iak 
iedności. 

«Kiedy dziecię nauczy się liczyć do stu, 
i samo pozna, Że dwadzie'cia, trzydzieści, 
czterdzieści, nic więcey nie znaczy; iak dwa 
dziesiątki, trzy dziesiątki, cztery dziesiątki, 
natenczas uradowane z zrobionego przez siebie 
odkrycia. zabierze chęć do pracy , którą prócz 
tego można mu przez tysiączne sposoby po- 
wabną uczynić, okazniąc wszędzie pożytek, 


Naprzykład za pomocą białych kamyczków, . 


naliczy dziesięć iedności, i dla oznaczenia 
tego dziesiątka umieści na boku kamyk czarny. 
Kiedy to działanie odbędzie dziesięć razy, na- 
tenczas może oznaczyć sto, kamykiem czerwo- 
nym. Tu kolor czynić będzie różnicę, mo- 
Żnaby ią zalfiąpić i przez inne znaki: tak w 
Rzymskich czyli kościelnych liczbach X. znaczy 
dziesięć, L. pięćdziesiąt , C. sto,it.d. Wszy- 
fiko to bardzo ielfi łatwe do poięcia sześcio- 
letniemu dziecięciu, i nieznacznie go dopro- 
wadzi do oznaczenia wartości znaków, fioso- 
wnie do mieysca, które zaymuią. 

Można mu także nawiasem dać wyobra- 
‚żenie ułomków dziesiętnych. Poymie łatwo, 
Że cały sekret tey części Arytmetyki na tém 
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zawisł, aby tychże znaków używać na* ozna* 
czenie dziesiętnych, setnych , tysiącznych czę= 
ści, któremiśmy całkowitości znaczyli. Ró- 
wnie to dla niego nadzwyczdyną rzeczą nie 
będzie , iak odmiana wartości liczb w kolu= 
mnach. 

Dodawania prędko się nauczy dziecię, maz 
iące takie początki. Zawsze atoli przefirzegać 
potrzeba, aby go nadto nie obciążać; 

Odeymowariie jeszcze łatwiey można bęs 
dzie okazać uczniowi , w sposób wyżey wspo 
mńiony prźygotowanemi, lecz na to trzeba 
mieć szczególnieyszą baczność,aby mu nie iczys 
nić niezrozumiałey tey wielkiey taićemhicy po- 
Życzania od pobliskich kolumn. np. Każesz mu 
odeymować 46. od g4. Wie, że od sumrity wyż= 
$zey iako więksżćy , może odiąć mhieyszą, lecź 
nie może odciągnąć 6. ód 4. Móglby odiąć 

6. od 14. więc dla zrobienia 14. trzeba pożys 
czyć iednego dziesiątka od bliższey kolumny; 
która przez to z 8, tylko dziesiątków składać 
się będzie ; aby się o tey nie zapomniał pos 

Życzce , trzeba przektyślić g. lub na wierzchu 
napisać 8: iak Camus w swóm dziele o Mateż 
imatyce zaleca: Gdy się raz dziecię temu dzia 
łaniu przypatrzy ; nie masż przyczyny ha pos 
tóm wykład ten powtarzać. 

Go się tycze mnożenia ; pówińno konie- 
cznie dziecię nauczyć się tabliczki Pitagoresa 
tia pamięć. Ułożono ią nawet nakształt Biośnki ; 
i wyznać należy, że wcale ta myśl ieħ nie zła: 
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Wszyfikich sposobów technicznych, poma- 
gaiących pamięci, a nie szkodzących poięciu 
używać potrzeba. Przy uczeniu się tabliczki, 
dobrze iet udzielić dziecięciu znaiomości liczb 
kwadratowych. Trzeba także , aby dziecię 
doskonale poięło, że mnożeni e iefi tylko fkró- 
conćm dodawaniem, i że mnożnik oznacza, 
wiele razy liczba mnożna ma bydź dodana. 

Reguly trzech pospolicie uczą sposobem 
wcale mechanicznym. Bez wątpienia można się 
nim nauczyć téy reguły, i umieć ią przyfio- 
sować do zagadnień, które przez nię rozwią- 
zane bydź mogą, lecz my nigdy nie przefta- 
niemy powtarzać, iż w edukacyi wszyfiko dą- 
Żyć powinno do wzmocnienia rozumu, i do: 
przyzwyczaienia dzieci, aby myślały. W tym- 
więc celu trzeba wprawiać ucznia do wynay- 
dowania sposobów, któremiby on bez pomocy 
reguły, idąc tylko za przewodnictwem rozumu 
mógł zagadnienie rozwiązać, a potćm mu dopie- 
ro Enei? użytek reguły. 

My nieuliannie robiemy w myśli regułę 
trzech, kiedy dochodziemy wartości towaru. 
Trzy łokcie materyi po talarze, to iefi, ieśli 
ieden łokieć kośztuie talar, wiele trzy łokcie 
kosztować bedą? Kied ierwszy wyraz ieli 
iednością, Linia jeń karła, wę lecź 
gdyby się zapytano dziecięcia, ileby trzeba 
iabłek dla dziewięciu uczniów , z których trzech 
ma dofiać dwanaście , natenczas musiałoby się 
zafianowić . Dla dopomożenia mu, można się 
zapytać, dlaczego tak łatwo znalazło wartość 
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trzech łokci materyi : odpowie zapewne, iż 
dlatego, że wiedziało wartość iednego łokcia. 
„A zatem rzeczesz mu, gdybyś wiedział, ile 
na każdego w szczególności ucznia iabłek po- 
trzeba, mógłbyś zagadnienie rozwiązać? Tak 
iet, — Na trzech potrzeba dwanaście, wieleż 
na iednego? — QCztćry. — Wieleż więc na 
dziewięciu? — Dziewięć razy cztery ,; to iefi 
36.,, 

Dla rozsądnych nauczyciełów nie poży- 
teczną ie rzeczą pomnażać liczbę przykła- 
dów. To im tylko zalecamy , aby nie mordo- 
- wali pamięci ucznia przez działania , w któreby 
mnóftwo liczb wchodziło, ale raczey aby wy- 
bierali przykłady profe, wzięte z rzeczy, które 
naybardziey interesuią dzieci. Przez to wpra- 
wią się one w rozumowanie, i przykrzyć sobie 
w robocie nie będą. Trzeba szukać okoliczno- 
ści do zadawania w przytomności ich , zaga- 
dnień do rozwiązania , ponieważ dzieci lubią 
szczególniey zaprzątać się ułatwianiem zapytań 
nie przechodzących ich poięcia, i wtenczas 
gotowe są z takićm natężeńiem umysłu praco- 
wać, na iakieby się nigdy podczas lekcyi 
zdobyć nie mogły. To czego się tym sposo- 
bem w obcowaniu ucza, nie zmiernie rozprze- 
ftrzenia ich rozum. 

Potrzeba częlto wracać się do początko- 
wych tłumaczeń, gdyż dzieci, naywiększą na- 
wet obdarzone pamięcią , zapomihaią bardzo 
łatwo odlącznych wiadomości, których im 
żadna okoliczność w życiu przypomnieć mie 
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może. Utrzymanie ciągu rozumowania w do- 
wodczeniu , iefi nayszacownieyszym talentem 
w nauczycielu. Reguły trzech można się w ka- 
żdey porze wieku nauczyć, lecz nałogu rozu- 
mowania nabyć iuż wcale nie można, kiedy 
organą ftracą swoię sprężyftość. Trzeba go na- 
bywać od dziecińfiwa, i wzmacniać codzien- 
nie w całym ciągu edukacji, 


O Jeometryi. 


Nie masz ieszcze żadnéy królewskiey dro- 
gi, którąby do poznania Jeometryi doyść mo- 
Żna, ale są sposoby, przez które przygoto- 
wany umysł mógłby ią sobie przyiemnieyszą i 
łatwieyszą uczynić. Podróżny nienaychętniey 
bawi się w tym kraiu, którego nie zna ięzyka, 
i gdzie wszyfiko dla niego iefi nowóm. Chce- 
my „aby się nasz uczeń przyzwyczaił do dobre- 
go i zwięzłego rozumowania, i w tymto za- 
miarze przyfiępuiemy z nim do Jeometryi. Wie- 
le więc na tém zależy, aby unikać tego wszy- 
fikiego', coby go w pierwszych początkach tey 
nauki zrazić mogło, i owszem fiarać się po- 
trzeba, aby mu ie iak nayłatwieyszemi uczynić, 
i póty z nim powtarzać, poki sam bez przewo- 
dnika pofiępować nie zacznie. 

Zaleciliśmy , aby dzieci przyzwyczaiać! do 
bawienia się foremnemi bryłami. Figury Mate- 
matyczne nie powinny bydź także: obcemi dlag 
nich. Jle możności trzeba ich od dziecińfitwa 
z językiem tćy nauki oswaiać, 
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Pewny Matematyk z Bristol wydał pro- 
spekt dzieła o Jeometryi mechanicznóy. Użył 
on pomyślnie figur z drzewa i kruszcu zro- 
bionych, do dowadzekia założeń ieometry- 
cznych, w sposób iak nayoczywiliszy, Wcale 
niewątpiemy o użyteczności tego wynalazku. 

Nie trzeba dozwalać, eby to wychodziło 
zpamięci, czego się dzieci przez początkowe 
igraszki nauczyć mogły. Jeśli się codziennie 
cokolwiek przyda do nabytych w ten sposób 
wiadomości, młody uczeń nieznacznie na do- 
brego Matematyka usposobionym  zofitanie, 
byle tylko miał chęć i talent do tćy nauki. 
Nadewszyfiko wprawiać go potrzeba w ciągłą 
uwagę i rozumowanie loiczne. Nie zdarzyło się 
nam ieszcze i razu doświadczyć, aby zawcze- 
sne przykładanie się do Matematyki, ścieśniało 
imaginacyą. I owszem widzieliśmy wcale prze- 
ciwny przykład.  Dwunastoletnia psnienka, 
która ze szczególnieyszą łatwością poymowa* 
ła dowodzenia ieometryczne, miała tahże ta- -` 
łent wymnaydowania , i nadzwyczay żywą wyo- 
braźnią. 

Myśmy przyzwyczaili naszych uczniów do . 
wyfiawiania sobie tworzenia się figur przez 
punkta i powierzchnie ruszaiące się w rozmai- 
tym kierunku i z rozmaitą prędkością. Jeśli 
kto rozumie, że ten sposób uczenia się, ieft 
zbyt trudnym i pracowitym dla włodyci: , bar- 
dzo się myli, bo nic nie masz nadeń łatwiey- 
„szego i zabawnieyszego dla dzieci, a nawet 
sposób ten z korzyścią używanym bydź może 
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w dalszym ciągu nauk, nie tylko w wyższey 
Matematyce , ale aie, w przyfiosowaniu iéy 
do Mechaniki i Aftronomii, 

Istnóm iefit dziwactwem żądać nieufianney 
uwagi w uczeniu się Matematyki od młodego , 
który do niey stopniami przygotowany nie 
był. Uczeń taki albo wcale nie postąpi, albo, 
co nierównie smutnieyszą iest rzeczą, władze 
duszy iego zamiast wzmocnienia ,się , zupełnie 
stępieią, 

Piepważym artykułem wiary, któremu ro- 
zum ucznia zaczynaiącego lekcye matematy- 
czne , poddać się powinien, ief ten, iż punkt 
'wyobrażony na papierze , nie ma ani długości, 
ani szerokości, ani grubości. Doktor BęQdoes 
bardzo mocno pisze przeciw nieprzyzwoitości 
tego podania. Zdaie nam się iednak ; iż za- 
"daleko się w swóm rozumowaniu zapedził. Bez 
wątpienia wyrazy punkt, promień i inne, wzięte 
są z przedmiotów zmysłowych, lecz wyraz. 
środek, może dać wyobrażenie wcale od ża- 
dney zmysłowęy rzeczy nie zależące. Miey- 
sca gdzie się dwie liniie przecinaią, lub gdzie 
się promienie koła schodzą, nie masz potrze- 
by widzialnym iakim wyobrażać przedmiotem. 
Umysł bardzo iasno wystawić sobie potrań 
środek , nie podpadaiący żadnym rozmiarom. 
Toż samo rozumieć się ma o linii zakończa- 
iącey powierzchnią. Uczeń bardzo dobrze ią 
sobie wyobrazi , bez szerokości. Wreszcie ma- 
terya ta mogłaby się fiąć powodem do roz- 
trząsań bez końca , iak to się okazuie ze spo- 
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rów Berkeleya , Robinsa; Watsona i innych, 
Nie idzie tu o przytaczanie świadectw dla po- 
twierdzenia , lub zbicia pospolitego ,w tey mie- 
rze mniemania , ale o to tylko trzeba się fiarać 
aby dziecię ślepo nie uwierzyło , iż punkt, 
który mu wskazuią na papierze, żadnym nie 
podpada rozmiarom. Trzeba mu także dadź 
uczuć, że można sobie bardzo dobrze wyfia- 
wić długość bez szerokości, i powierzchnią bez 
głębokości. Z wyrażeń tych tak iasne w umy- 
słach naszych robią się wyobrażenia , iak z na- 
zwisk rzeczy podpadaiących pod zmysły, któ- 
rych własności niktby dokładnego opisu dadź 
nie mógł., 


O Mechanice. 


Nie masz żadney nauki, którsby się bar- 
dziey podobała dzieciom , i łatwieyszą była do 
ich poięcia, iak Mechanika, śtćmwszystkiem, 
rzadko ona składa część początkowey eduka- 
cyi. Wszyscy mówią o drągu, kliniei bloku. 
Każdy czuie, iż niedoskonałą posiada znaio- 
mość używania tych machin, i że na próżno, 
usiłuie nabyć dokładnieyszey w tey mierze wia- 
domości, kiedy tego potrzeba lub przyzwoi- 
tość wymaga. 

Jeżeli publiczne lekcye Męchaniki nie 
wiele przynoszą pożytku dla tych, którzy na 
nie uczęszczaią, nie pochodzi to. stąd, żeby 
zagadnienia rozwiązane na nich, i doświadcze-. 
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nia czynione wymagały wyższych znaiomości 
Jeometryi i Arytmetyki, lecz że nauczyciel 
wcale nieznaiomym mówi ięzykiem. Aby ła- 
two.poiąć dowodzenia, trzebaby nie tylko do- 
skonale rozumieć znaczenie wyrazów , ale nad- 
to za każdćm jch użyciem mieć w umyśle przy- 
tomne wyobrażenia, które do nich są przy- 
wiązane. Sama praktyka może tylko téy udzie- 
lić zręczności, i trzeba doskonale bydź oswo- 
ionym z wyrazami technicznemi umieiętności , 
aby z lekcyy w niey dawanych korzyfiać, 

- Nie można i iednego kroku zrobić w Me- 
chanice, żeby się od pospolitego ięzyka nie 
oddalić. Jeśli chcemy wyłożyć (kutki drąga, 
musiemy użyć wyrazów odległość i czas. Wy- 
daią się one bardzo prolie dla niewiadomego. 
Wyobraża on sobie przez odległość pewny _ 
przeciąg mieysca, a przez czas pewną liczbę 
lat , miesięcy , dni, godzin lub minut. Lecz ten 
który zaczyna się ćwiczyć w Mechanice, prze- 
czytawszy Lokka lub innego iakiego Metali- 
zyka, zadrży, gdy postrzeże tak obszerne tych 
dwóch wyrazów znaczenie, Wszyfikie odłą- 
czne wiądomości przedfiawiaiąc się razem w je- 
go umyśle, zmieszaią uwagę, i pomącą wyo- 
brażenia. Nauczyciel postępuie daley w swey 
lekcyi. nie myśląc wcale aby nad tak profiemi 
wyrazami miał się kto zatrzymać. Przez odległosć 
rozumie on przeciąg mieysca od tego punktu, 
gdzie się. ciało ruszać zaczęło , aż do tego, 
gdzie się ruch iego zakończył: przez czas zaś 
pewną liczbę sekund, które upłynęły podczas 
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ruchu’ ciała. Gdy przystosowanie tych wyrae. 
zów kilkokrotnie się powtorzy, każdy ie dobrze 
będzie rozumiał, -lecz iuż niepodobna ief 
doścignąc tego, co przed ich poięciem było 
powiedziano. Jak nierównie większe musi bydź 
zamieszanie, kiedy na początku lekcyi dzie- 
sięć lub dwanaście nowych się wyrazów okaże? 


Cośmy powiedzieli o lekcyach publicznych „ 
toż samo i do prywatney edukacyi przysto= 
sować można. Jeżeli tak mało znayduie się 
osób posiadaiących dokładną znaiomość Fizy- 
ki, pomiędzy temi, którzy całego iey ciągu 
słuchali, przyczyna tego nie inna ieħ, tylko 
iż nie ftarano się w dziecińfiwie wykładać im 
wyrazów wtćy nauce właściwych, i powtarzać 
póty, pókiby ich doskonale nie poięli. Zaifie 
nic nie masz użytecznieyszego do przygotowa= 
nia dzieci, aby z korzyścią napotćm do Fizy= 
ki przykładać się mogły ,iak rozmawiać z niemi 
i tłumaczyć naturę, skład i użytek narzędzi, 
służących do pospolitych potrzeb życia. Chwy- 
taiąc okoliczności co dzień się wydarzaiące, 
używaiąc wyrazów technicznych dlą oswoienia 
z niemi dzieci, można ie nieznacznie bardzo 
przysposobić do Mechaniki. Jeżeli dwoie 
z dzieci twoich uyrzysz kołyszaących się ną 
belce do równowagi ufianowioney, możesz z 
tey okoliczności okazać im, że mnieysza lub 
większa łatwość w przeważeniu , zależy od 
mnieyszey lub większey odległości każdego z 
nich od środka ruchu, czyli od punktu podpory, 
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Jeżeli zechcą wzruszyć iakie ciało ciężkością 
swoią przechodzące ich siły, natenczas możesz 
ich nauczyć używania drąga Sposób' obcho- 
dzenia się z klinem , może bydź także łatwo 
okazany , przez PETE iego użytku w 
rzeczach należących do ich potrzeb lub do 
ich zabawy. Te początkowe wiadomości na- 
byte z łatwością, zachęcą ich do śmiałego po- 
fiępowania w téy tak użyteczney nauce. 
Roufseau usiłuiąc dowieść potrzeby łącze- 
nia wyobrażeń z wyrazami, zanadto się uniósł 
w swoićm principium , okazuiąc się oboiętnym 
względem nabycia wyrazów , i całą swą uwa- 
gę zwracaiąc na uczenie się rzeczy. Dzie- 
cię któreby nauczyło się praktycznie iakiey 
sztuki , a nie umiało wyrazów , przez które po- 
wszechne wyobrażenia malować się zwykły, 
nie potrafiłoby się ani wytłumaczyć, ani na- 
być wiadomości odłącznych, ani rozumować 
fiosownie do zasad ogólnych, ani nakoniec, 
jakie z nich użyteczne wyprowadzać wnioski. 
Dziecię to podobne byłoby do owych , którzy 
nie znaiąc początku i użycia formuł algie- 
braicznych , usiłuią nay trudnieysze względem 
kałkułu zagadnienia, przez profie działania 
arytmetyczne rozwięzywać. h 
Niekoniecznie potrzebną iefi rzeczą w u- 
czeniu ;, wyrazów , tego trzymać się. porządku, 
iaki w nauce umieiętności pospolicie zachowy- 
wany bywa. Nauka ieii ciągiem rozumowań, 
które ponieważ się na połączeniu rozmaitych 
podań zasadzaią , przeto pęwny między niemi 
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porządek iefi nieodbicie potrzebnym; lecz kie- 
dy się same tylko opisuią wyrazy, natenczas nie 
masz przyczyny nazbyt troskliwie przepisanego” 
w nauce trzymać się porządku. Na tém cała 
rzecz zależy, aby nie wprzól nowy wyraz wpro- 
wadzać, aż się pozna, Że dziecię czuie po- 
trzebę nauczenia się iego , i użycia. Rofiropny 
naucz ciel potrafi do tego tysiąc sposobnych 
wynaleźć okoliczności. Daymy naprzykład, 
że wypadnie naprawa pompy w domu. Pom- 
piarz wyciąga z rury drewnianey długi pręt 
żelazny. Przy końcu tego pręta iefi Me Miliy 

Dziecię przytomne zapyta się oiego nazwilko 
i użytek. Natenczas pokaże mu się działanie, 
klap, pozwoli mu się d świadczyć tego w na- 
czyniu iakióm napełnionćm wodą, a w miarę 
powiększaiącey się ciekawości , wyłoży mu się 
mechanizm całey pompy, i przyczynę dla 
którey woda wznosi się w rurze przebywszy 
bębenek. 

Jlekroć iaka naprawa zdarzy się w domu, 
trzeba pozwalać dzieciom, aby się ićy przy- 
patrywały. Kiedy onepofirzegą interes we wszy- 
fikich , do iakićy rzeczy , natychmiafi i same 
przez sympatyą pilnie się nad nią zastanawiać 
zaczną, a nie masz nauki pewnieyszey, nad 
tę, która ieł połączona z działaniem. Jeśli 
się kłódka zepsuie , natenczas Ślusarz odey- 
muie ią, rozbiera i naprawia: pozwol, aby twoy 
uczeń był przytomny całćy tey robocie. Okaż 
mu nayistotnieysze części nazywaiąc ie wła- 
ściwemi wyrazami. Nie broń , aby ie brał w rẹ- 
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ce, oglądał , i owszem fiaray się dać mu iak 
nayiaśnieysze ich działania wyobrażenie. Tym 
sposobem wprawi się nieznacznie w przypa- 
trywanie się z jak naypilnieyszą uwagą wszyfi- 
kim machinom , które mu w oczy wpadną, a 
ta znajomość szczegółów i umieiętność wła- 
ściwych każdey sztuce wyrazów , wielce dla 
niego użyteczną będzie w rozmaitych okoli- 
hm bźciaci Życia. 


Prócz tego w tey części edukacyi dobrze 
ieft, gdy dziecię umie się obeyść z ołówkiem 
i liniią, i ma jakiekolwiek początki rysunku. 
Trzeba mu poddawać plany machin iak nay- 
profiszych z początku, a potóćm ftopniami co- 
raz to trudnieyszych do poięcia. Nigdy nie 
należy z jednego rysunku do drugiego prze- 
chodzić, póki pierwszy doskonale poznanym . 
nie zofianie. Z podobnych tłumaczeń nauczą 
się dzieci, co to ieħ przecięcie, profil, plan i t.d. 
Możnaim dadź wyobrażenie przecięcia na sprzę- 
tach domowych , któreby się rozdzielać i łą- 
czyć w rozmaitych kierunkach mogły. Nałog 
odłączania wynikaiący z uwagi, którą daie 
dziecię na rozmaite przecięcia machin, iako też 
* usilność w odrysowaniu ich, wielce pomaga do 
tozwiiania się władz rozumu. 


W rysunkach wyobrażaiących przecięcia 
lub profile machin i budynków , niektóre czę- 
ści do wydania są ukryte, tych więc do- 
myślić się potrzeba, ze związku wszyfikich czę- 
ści machin. W rysunkach perspektywy odła- 
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czanie dzieie się odwrotnie , to iefi umysł uwa- 
żać ma tylko na powierzchnie i liniie , takie 
iakie się na blonce siatkowey rysuią, bez 
względu-na odległości : trzeba na chwilę od- 
dalić wiadomości, których się przez doświad- 
czenie nabyło ,i patrzyć na przedmioty w ten 
sposób , iak ie widzą dzieci pierwszy raz swych 
oczu doświadczaiące. Ci którzy się przyzwy- 
czaili rysować w perspektywie, widzą kiedy im 
się podoba naturę iak obraz. Nałog podobny 
ielt wielkiego użytku w nauce Mechaniki. Raz 
oswoiony ‘uczeń z rysunkami perspektywy, 
przecięcia i profilu, łatwo sobie zrobi wyo- 
brażenie nayzawikłańszey machiny , i doydzie 
rzeczywifiego skutku 1ey działań. 

Łolkot, ruch, liczba i połączenie rozmai- 
tych. części, iako też ich rozmiar w machinach , 
wielce zatrudniaią ich poięcie i rozbiór. Ry- 
sunki przeciwnie bardzo ułatwiają poznanie. 
składu każdey machiny,i do robienia wynalazków 
wielką są pomocą, bo ten który potrafi do- 
[konale odrysować wynalezione przez siebie 
sztuki, wiele sobie czasu i pracy w czynieniu 
odkryciów oszczędzi. ! 

Gdy się wydarzy rozmowa o Mechanice, 
fiarać się potrzeba, aby uczeń, iak naydokła- 
dnieyszego nabył wyobrażenia odległości i 
czasu ,fiosownie do znaczenia , w iakićm tych 
wyr»zów Mechanicy używać zwykli. Dwa te 
wyrazy, które iakeśmy powiedzieli, naypo- 
iętnieyszym nawet trudne są częftokroć dos 
zrozumienia, w każdóm zagadnieniu, w każ- 
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dym wykładzie nieuftannie powtarzane bywaią, 
Przyzwyczaiwszy dziecię do uważania edległo- 
ści między dwoma przedmiotami, odłącCznie 
od ifiot, które ie przedzielaią , można z nićm 
przyfiąpić da uważania ićy wraz z czasem w 
działaniach , które iego poięcia nie przecho- 
dzą. Widzi naprzykład ebracaiący się wiatrak. 
„„Wiele razy na minutę, spytasz się go , obraca- 
„ią się (krzydła tego wiatraka? — Nie wiem. — 
rachuymyż więc. — Ja będę patrzał na zyga- 
rek, a ty licz obroty. Po odprawionćm tem 
doświadczeniu dasz poznać dziecięciu , Że część 
skrzydła naybliższa środka, nie tak się prędko 
obraca iak sam koniec. estoa. dodasz, 
ona się tyle razy na minutę obraca ile ko- 
niec. ,„Prawda,ale nie z taką prędkością. A iakże 
się to dzieie? „„Oto mnieysze ma koło do zřo- 
bienia, przeto się powolniey obraca.,, — ,,Bar- 
dzo dobrze. .,Przezto zapewne chcesz rozumieć, 
że końce skrzydeł więcóy przebiegaią dro- 
gi w jednymże czasie, niż ich części bliskie 
środka.,, 

Tym sposobem może e także zrobić 
dziecię wyobrażenie prędkości.  Znaiomość 
Arytmetyki posłuży mu do wyrażenia w licz- 
bach , i do porównania prędkości, złożonych 
w pewnym ftosunku z odległości i czasu. Odłą- 
czne wyobrażenia tych wyrazów , iuż go wię- 
céy zatrudniać nie będą, Widząc codziennie 
iak się wymierza -odległość na papierze , drze- 
wie, ziemi, powietrzu, zawsze ią sobie wy- 
ftawiać będzie, iako pewny przeciąg mieysca 

imię- 
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między dwoma punktami, czy rzeczywiście ; 
czyli też w myśli tylko. wyznaczonemi. 

Różnica „między biegieni ciał iednofiayz 
nym i przyśpieszonym , bieg składany wyni- 
kaiący z rozmaitego sił kieruńku ; linie krzy- 
we, które rżucone ciała przebiegaią, są to 
rzeczy których poięcie. zdaie się zrazu bydź 
bardzo trudne dla dzieci, można iednak , ia- 
keśmy sami doświadczyli, nayżrozumialszómi 
to wszyfiko dla nich uczynić, ftaraiąc sięz aby 
tłumaczenia i przykłady wtenczas tylko dawa= 
ne im były, kiedy chęć do nauczenia się o- 
każą, lub gdy okoliczeność iaka, ciekawość 
w ńich do zasiągnienia w tćy mierze obiaśnień 
zaofirzy: ! 

Wielee także pożyteczną rzeczą będzie 
zachęcać dzieci do wynaydowania machin, 
na którychby, okazać można niektore zaga= 
dnienia mechaniczne; iakoto przyspieszony 
spadek ciał, działanie sił złożonych itd: Opi- 
śać trudno, iak się zapalaią do nauki; iak 
gorliwie pracuią; kiedy im się cokolwiek uda 
wynaleźć; Wszyfikó czego się przez ten sposób 
hauczą , trwa mocno w pamięci , i hiezmiernie 
tozprzefitzenia poięcie: 


Nie trzebą w pierwszych dowodzeńiacii 


fiarać się o matematyczną dokładność, Przys 
ftosowańie wprawdzie Jeomeiryi do Mechahi= 
ki, wielkiego iefi użytku, i wiele bardzo wa= 
żnych wynalazków za pomocą iego poćżynio- 
no lecz Mechanika dla dzieci bydź zabawą 
powinna. Cwiczenie to ma razem rozprzelirze= 
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niać w nich władże odkrywania, kształcić ro- 
zum, wprawiać oko i bawić. Wszyskie do- 
świadczenia w tćy nauce powinny bydź, ile mo- 
żności , przez same dzieci za przewodnictwem 
nauczyciela czynione: tym bowiem sposobem 
skutki ich naylepiey utkwią w pamięci. Do- 
brzeby było umyślnie do tego kazać zrobić 
mechaniczny apparat, na ko mby same dzie- 
ci mogły robić doświadczenia potrzebne wzglę- 
dem pomnażania się sił, wzgłędem skutków 
draga troiltego rodzaiu, błoku, równi pochy- 
łéy, sruby, iako też względem skutków tarcia 
w machinach. Apparat ten profiy, bo sklada- 
iący się tylko z proftopadiego walca i dwóch 
kół na nim osadzonych, posluży im do roe 
bienia doświadczeń w rozmaitym sposobie, a 
razem (tanie się źródłem niewyczerpanćm za- 
baw, i eale nayskutecznieyszym do pręd- 
kiego poliępku w Mechanice, 


O Chisnit. 


(| Zaczynając pierwsze lekcye Chimii z dzie- 
"ćmi, trzeba wybierać ifioty, którychby zna- 
komitsze własności łatwo bydź mogły pozna- 
ne, przez dotykanie, smak , lub powonienie, 
i używać wyrazów zbyt dokładnego nie ttir 
gaiących opisu. 

Dziecię biegaiąc po dworze kiedy Stick 
pada, ziębnie, wraca do domu, ifiaie przy 
ogniu dla rozgrzania się i osuszenia; po kilku 


-o Chimii, | 179 


minutach spofirzega , iż bardziey ieft zmoczone, 
niż pierwey było. Snieg zniknął, a woda ze 
wszy fikich firon się sączy. Spytay się go , gdzie 
się Śnieg podział, i dlaczego bardziey iéli moa. 
Ke teraz, niż przedtóm? P Nic ci nie odpowie, bo 
nic nie wie. Nakładź śniegu w naczynie iakie i 
pofiaw przy ogniu, poliwscze dziecię, iak się 
Śnieg w wodę zamienia, i przekona się, Że to= 
pnienie ciał, iet [kutkiem ciepła. 

Jeżeli w dzień zimny wyfiawisz tę wodę 
na powietrze, natenczas powierzchnia iey cie- 
niuchnym lodem pokrytą zofianie, i wkrótce 
cała zmarznie. Zbliż ten lód do ognia, wtedy 
uczeń twóy zobaczy, iak. się topić będzie, i 
wniesie, że odeymuiąc ciepło wodzie , staie się 
lodem, a dodaiąc ciepła do lodu, ten się na- 
zad woode obraca. ' 

Kiedy. pięczętuiesz lift, dziecię przypatrnie 
się z uwagą tey przemianie ciała fałago w płyn= 
ne, i płynnego w falé, a przypominaiąc so- 
bie skutek ciepła względem „wody , wnosi, że 
i tego zdarzenia ciepło iefi przyczyną. 

Włóż kawałek cukru w filiżankę ciepłey 
herbaty, dziecię powie, że ciepło go rozpu= 
ścilo. Powtórz to doświadczenie na filiżance 
zimney herbaty, a dziecię uyrzy ; Że się cu+ 
kier także rozpuścił Tu wyłożyć należy, czóm 
się różni roztop chimiczny ciał, od zinieszania 
mechanicznego, czyli zawieszenia części (iałego 
ciała w płynnćm. Postrzeże , iż glina lub dro- 
bny piasek zamieszany w wodzie, mąci ią 
tylko, ale się z nią nie łączy, gdyż powoli 

Ma 
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na dno opada, a woda ai się ftaie: gdy 
tym czasem cukier ‘rozpuszczony w wodzie, nie 
robi iey mętną, i dosyć iefi skosztować iéy, 
aby się przekonać, Że cząfiki cukru ściśle z 
cząfikami wody są połączone. 


Spytay się dziecięcia, czyliby nie mogło 
. wynaleźć sposobu odłączenia cukru od wody. 
Uważało, że podczas wrzenia para się wznosiła , 
i woda pod tą pofiacią całkiem uleciała z na- 
czynia. Stąd wnieśćby mogło, Że gotuiąc wo- 
dẹ, możnaby przez parowanie cukier od nićy 
odłączyć. Gdyby zamiafi ewaporacy1 przydało 
więcey cukru do tego, który był w wodzie 
rozpuszczony . polirzegłoby, Że woda nie mo- 
że tylko pewna ilość iego przyiąć , reszta zo- 
fiałaby w maturze: a stąd poznałoby, co to iefi 
nasycenie.. 


Z tych małych i bardzo pwofiych doświad- 
czeń, nabędą dzieci bardzo iasnych wyobra- 
żeń roztopu, parowania i nasycenia, nie 
biorąc nawet w tey mierze obszernych leKcyy, 
i nie używaiąc wcale żadnych narzędzi chi- 
micznych. Zawsze o to fiarać się potrzeba, 
aby uczeń nie przechodził z jednego doświad- 
czenia do drugiego, poki dobrze pierwszego 
nie poymie: trzeba bowiem, aby umysł miał 
czas należycie swóy pokarm przetrawić. 

Jeli wiele niebezpiecznych doświadczeń , 
i tych trzeba całkiem dzieciom zakazać; ale 
też znayduie się wiele i takich. które same 
dzieci bez wszelkiego niebezpieczeńlfiwa i nie- 
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przyzwoitości robić mogą. Obowiązkiem nau- 
czyciela ieł, aby kierował wyborem uczniów ;, 
i te tylko.im doświadczenia nastręczał, któ- 
rych pomyślny skutek, mógłby ich do czy- 
nienia inszych zachęcić, Naypierwey dziecięciu 
pokazać można roztop kamfory w spiritusie 
winnym. Jeżeli wody w ten rofiop naleie , uy- 
rzy , iak natychmiafi zbieleie , mętnym się zro- 
bi,i iak nakoniec kamfora na dnie naczynia się 
zbierze, ito iet precypitacya. Trzeba wszyfi- 
kie działania chimiczne właściwemi wyrazami 
nazywać, aby dziecię ucząc się ich, razem i 
z nazwiskami oswoić fię mogło. Wyłoży się iemu, 
Że spiritus winny rozpuścił i niewidzialną u- 
czynił kamforę, przez pewne prawo powino- 
wactwa, które mu moc działania na tę ifiotę 
nadaie ; lecz ponieważ tenże spiritus większe 
ma powinowactwo zwodą, niżeli ż kamforą, prze- 
to po nalaniu wody w roztop kamlorowy, złą- 
czył sięz wodą ,a opuścił kamforę, która dla' 
tey przyczny na dno naczynia opadła. Kwasy 
„i sole lotne dofiarczą wiele zabawnych do- 
świadczeń, na których można okazać dziecię- 
ciu rozmaite gatunki powinowactw , i razem 
dać uczuć cudowne prawidła natury w składa- 
niach i rozkład:niach ciał chimicznych. 

Za pomoca alembika, o który się po- 
ftarasz dla twego ucznia, nauczysz go, iż 
iedne ciała są lomis od drugich. Będzie 
„mógł czynić doświadczenia za przewodnictwem 
'twoićm względem dystyllącyi i sublimacyi. Po-, 
Żna, Że rozmaite płyny, obracaią się w wa- 
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pory przez rozmaity S, depla, Nauczy 
się obchodzić z ciepłomiarem, poznawszy krot- 
ko i iasno teoryą tego narzędzia. 


Nadto powinna bydź dziecięciu okazaną 
różnica między własnościami kwasów i sól 
lotnych: niechay tak tych , iak tamtych sko- 
sztuie, tym sposobem naygłownieysza cechą 
różnicy tych iftot łatwiey w jego utkwi pa- 
mięci. Przemiana kolorów roślinnych niebie- 
skich w zielone, przez sole lotne, a w czerwo- 
ne przez kwasy, wiele mu doświadczeń zaba- 
wnych doftarczy. Przez uważanie tego tworze- 
nia się farb , nauczy się rozpoznawać , w któ- 
rey iltocie kwasć a w którey sól lotna się 
znaydnuie. 


Prócz tego trzeba mu dadź powszechne 
wyobrażenie sól ziemnych, lotnych i kruszco- 
wych. Trzeba okazać burzenie się ciał przez 
oddział od nich kwasu weglowego , z przyczy- 
ny mocnieyszego iakiego powinowactwa. Na- 
leży mu „pozwolić robić atrament i mydło, 
Należy go nauczyć, Że robienie masła, sćra, 
pieczenie chleba , warzenie piwa, dzieie się 
podług prawideł chimicznych. Przyzwyczaione 
dziecię do uważania wszyfikich w ten sposób 
przedmiotów , z większym interesem i pożyt- 
kiem zafianawiać się będzie nad rozmaitemi 
w gospodarstwie robotami , na które pićrwey 
naymnieyszego nie dawało baczenia. Nareszcie 
utworzy się nałóg uważania, a ta czynność 
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umysłu, która rozprzelirzenia poięcie i wzma- 
enia organa , uczyni ie nadal sposobnóm do 
nabywania coraz to więcćy nayużyteczniey- 
szych wiadomości, 


0 Edukatyi publicznty i prywatney. 


Nie ieden się może zapytać, czyli plan 
edukacyi od nas podany , dla samych tyłko 
dzieci w domach rodzicielskich wychowywa- 
nych iet przeznaczony? Nie zaile, może on 
służyć także i tym, których do publiczney edu- 
kacyi przygotować chcemy. Źwyczaynie posy- 
łaią się dzieci do szkół w osmym lub dzie- 
wiątym roku Pofiępuiąc z niemi podług prze- 
pisanego od nas względem prywatney eduka- 
cyi sposobu, moglibyśmy dokazać, iżby mniey 
wad z sobą. niż inni uczniowie, do szkół pu- 
blicznych przynos:l:. ©! iakieyżeby ulgi w swych 
obowiązkach publiczni nauczyciele nie doznali, 
gdyby dzieci, które im powierzają, wolne 
były od nałogów leniwa, od skłonności do 
zmyślania i kłamfiwa! 


Z doświadczenia zaręczyć możemy, że 
plan któregośmy się trzymali, i wyłożyli w tem 
dziele, zapewni dzieciom zaszczyt, i powo- 
dzenie w szkołach publicznych, równie iak 
pomyślnym skutkiem uwieńczy flarania rodzi- 
cielskie, ieżeli edukacya ma się w domu 
ukończyć. 
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Zabieraiąc się do tega dzieła, pofiano- 
wiliśmy do samych tylko przywięzywać się 
czynów , unikać tonu dogmatycznego , ofire- 
go, tonu właściwego układaiącym syfiemata, 
a przedsięwzięliśmy okazywać się łagodnemi 
 względem:tych nawet sposobów edukacji, 
które potępiamy. Zdaie nam się, iż wsztu- 
ce kss.ałcenia młodzieży ieszcze nie wiel- 
ki uczyniono pofiępek. Podaiemy ty tylko 
niektóre materyały, przez doświadczenie ze- 
brane, lecz wcale dalecy iefieśmy od tego, 
abyśmy dzieło to za doskonale poczytywali, 
łatwo ielfi bardzo wskazać bezprawia. Każde- 
go uderzają wady i zdróżności edukacyi pu- 
bliczney w szkolach naszych. 

Tysiące osób pofirzega, iak nazbyt wiele 
traci się w nich Czasu, na uczone ięzyki, 
iak Miał, daie się baczności na moralne na- 
łogi, iak przez niezgodność, która zachodzi 
w sposobie i celu edukacyi między rodzi- 
cami i nauczycielami publicznemi, częliokroć 
poliępowanie ofiatnich , iet w brew przeciwne 
pierwszym.  Wszyfiko to ieft prawda, i wię- 
cey nawet możnaby nieprzyzwoitości zarzu- 
cić. Lecz czómże potrafićm 'zafiąpić szko- 
ły publiczne? Czyż podobna , aby rodzice ba- 
wiący się handlem , żołnierką , lub iakićm rze- 
mioslem, mogli się sami wychowywaniem swych 
dzieci zatrudniać? Pomiędzy temi nawet, któ- 
rzy podług swey woli czasem rozrządzać 
mogą, o iakże mało ie zdatnych? Jak wie- 


lu boiaźń kosztu wstrzymuie od starania się o 
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nauczyciela? Jak mało iet w stanie dobry wybór 
w tey mierze uczynić? iak wielu się nakoniec 
takich oyców znayduie, którzy mhiemaiąc, iż 
posiadaią zdolność wyrównywaiącą swćy gor- 
liwości, męczą się na próżno, i nie uiszczaią 
w obowiazku, który na siebie przyięli ? 

Szkoły publiczne pomimo wszylikich swych 
nieprzyzwoitości, są iedyną w takowych przypad- 
kach pomocą. Niech iednak sobie nie pochle- 
biaią rodzice, aby w tém mieyscu , iak spra- 
wiedliwie 3 de dzieci ich moralnych nało- 
gów kiedy nabydź mogły. Wielu oyców uwa- 
ża edukacyą publiczną za dopełnienie swych 
fiarań, a nawet za pozór do niedbalstwa wzglę- 
dem początkowego wychowania dzieci, Na cóż 
się mówią oni, przyda przed osmym rokiem. 
pracować nad utworzeniem dobrych nałogów 
w dzieciach, kiedy one ich w szkołach publi- 
'cznych nabydź mogą? Co po nauce, która im 
na nic się nie zda? Cała w prawdzie karność 
szkolna wysila się na poprawę wad, lecz o 
iakże tradno odmienić to, co się z wiekiem 
wkorzeniło ! Praca ta wydawała się przykrą 
rodzicom, oddali dzieci do szkół i mniemaią, 
Że iuż są wolni od 4atrudniania się ich edu- 
'kacya, wyiąwszy czas krótki wakacyy, 

Rodzice podobnie czuiący i rozumniący « 
nie mogliby nigdy. bydź dobremi nauczycie- 
lami. Trudno iet przekonać się ,aby oyciec, 
który mniemał, że syn iego osim lat maiący, ieli 
ieszcze zamłody do nauki, miał kiedy przy- 
zwoicie ukończyć edukacyą iego ,któréy nawet 
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rozpocząć nie chciał. Póydzie dziecię do szkół, 
i zaniesie z sobą nałog do próżnowania iin- 
sze wady, których przykład boday nie zaraził 
drugich. 

Częfto słyszeć można mówiących, że szko- 
ły publiczne odmieniaią zupełnie nałogi dzie- 
cinne , i że im nieiako nowy charakter nada- 
ją. Tymczasem pewną ieft rzeczą, że nałogi 
ośmioletniego dziecięcia , z naywiększą trudno- 
ścią mogą bydź wykorzenione. Ten który w 
domu rodzicielskim cały czas na samém pró- 
Żnowaniu zjdomownikami przepędził, nie nabie- 
rze chęci do nauki wtenczas, kiedy go do nićy 
przymuszać będą. Dziecię zepsute, któremu 
wszyftko w domu ulegać musiało, uftąpi wpra- 
wdzie przemocy, lecz nie łatwo firaci [kłon- 
ność do panowania, i będzie na przemian 
podług okoliczności tyranem i niewolnikiem. 
Młodzieniec przyzwyczaiony we wszyfikiem mieć 
siebie na celu, nie zaciągnie tak prędko w 
szkole pnbliczney nałogu uczy nności i ślache- 
tności. Wnet on spofirzeże, ze moc i podfięp, 
więcey częfickroć znaczą niż rozum. Jeżeli 
przez uliawiczną walkę interesu z namiętno- 
ściami, nabędzie iakich przymiotów użyte- 
cznych społeczności, tedy zawsze one nosić 
będą cechę egoizmu, i nigdy *go przyiemnym 
w pożyciu nie zrobią. 

| To czem iefi młody człowiek w latach 
dwu dziefiu, zawisło od tego, czem byl w latach 
dziesięcin, a to czem iefi dać jęcialetiie dzie-- 
cię, zależy od edukacyi, iaka do téy pory 
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brało, W domuto oycowskim odbiera ono nau- 
kę, która ftanowi o iego talencie i charakte- 
rze na przyszłość. Zyczylibyśmy bardzo, aby 
myśl ta iak naypilniey od rodziców AMAN 
i rozttząsana była. Bo wyftawmy sobie na mo- 
mert, Że wszyfikie dzieci w domach rodziciel- 
skich przed osmym lub dziewiątym rokiem, 
odebrały przyzwoite wychowanie , nim ich do 
szkół publicznych posłano. Nauczyciełe nie mie- 
liby wtedy żadney potrzeby przymuszać ie do 
zapominania tego, czego się nauczyły w domu: 
nie zadawaliby sobie pracy na odzwyczaienie 
ich od nałogów gnusności, lub innych wad 
humoru i charakteru, nie wysilaliby się na spo- 
soby pokonania zaciętości w gniewie, i roz- 
hukaney na wszyfiko płochości. Uczniowie 
przynieśliby do szkół zasady i nałogi moral- 
ności, która ieft naypierwszym węzłem społe- 
czności ludzkiey. Byliby iedni dla drugich 
iak naygrzecznieyszemi. Zachowaliby w zobo- 
polném pożyciu tę świętą sprawiedliwość , do 
którey ich przyzwyczaiono w domu. Żyiąc w 
nayspokoynieyszćy zgodzie, nie prześladowa- 
liby się nawzaiem, aniby się łączyli przeci- 
wko swoim nauczycielom, i nie odfiępowa” 
liby nigdy od tey obowiązuiącey wszystkich 
ludzkości , którą w nich od dziecińftwa wpo- 
iono. 

Nie można sobie obiecywać, aby się 
wszyscy oycowie zgodzili na podeymowanie za- 
leconych fiarań około usposobienia dzieci przez 


domową edukacyą do dalszych postępków. 
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w szkołach i w społeczności. Lećz gdyby przy- 
naymniey choć kilku młodych wspomnianym 
wyżéy sposobem w domu wychowanych, do 
szkół publicznych przyyśdź mogło, przykład 
ich wieleby bardzo w tém mieyscu sprawił 
dobrego. Examen dziesięcioletniego dziecięcia 
mieć w zamiarze powinien, poznanie prawo- 
ści iego rozsądku, przekonanie się o iego 
zdatności do wynaydowania, o iego wprawie 
w pilne przykładanie się do nauk, o možno- 
ści upowszechniania nabytych wyobrażeń, o 
dokładności w stosowaniu uczynionych po- 
strzeżeń do przyiętych zasad. Jeżeli się po- 
zna, iż dosyć w tém wszylikićm postąpiło, 
można bydź pewnym o pomyślności dalszego 
nauk iego zawodu. 
Przeydzie ono tak łatwo, inne równe 
mu co do wieku, przez zwyczay tylko po- 
stępuiące w naukach dzieci, iak olbrzym wy- 
Ściga karła, chociaż ten daleko pierwey przed 
nim puścił się do mety. Lecz niech nikt nie 
rozumie , aby daiąc w tak ogólny sposob edu- 
kacyą d'ieciom w domu, można nie dbać o 
ćwiczenie się ich w początkach tych nauk, któ- 
re się w szkołach daią, Rodzice maiący zamiar 
posłać swe dzieci do szkół publicznych, dobrze 
zrobią, gdy dopilnuią, aby ich dzieci nie za- 
niedbywały doskonalenia się w Gramunatyce,i 
w początkach uczonych ięzyków. Gdyby uczeń 
przyszedłszy do szkół poznał, iż iefi niższym 
«w tćy mierze od swych współ kolegów, mógłby 
giczuć nieiakieś upokorzenie, a nawet firacić 
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ochotę do nauk. Uczniowie bowiem w szko- 
łach publicznych żoftaiący , z samych tylko po- 
wierzchownych znaków nanki zwykli pomiędzy 
sobą wartość gieniiuszu oceniać. 

Pan Frend w dziele swoiém o początkach 
Algiebry, umieszcza tę uwagę, że dzieci bio- 
rące edukacyą w szkołach publicznych, polię- 
pek swóy w oświeceniu, samą tylko biegło- 
ścią w językach Greckim i Łacińlkim wymie- 
rzać zwykły. Kiedy potóm wyydą na świat, 
dziwuią się mocno spolirzegłszy , Że wcale 
inne talenta posiadający ludzie , maią na nim 
znaczenie. Przykro im iefi bardzo natenczas, 
że się nie fiarali o nabycie pewnych nauk, 
iak np. Arytmetyki. Jakoż nauka rachunków 
powinna się zawsze w domu rodzicielskim za- 
czynać i poprzedzać edukacyą szkolną. Cwi- 
czenie się w Arytmetyce, wprawia w jasne i 
dokladne rozumowanie. Dzieci okazuiące dar 
prędkiego obeymowania rzeczy, szczególniey 
w tey nauce doskonalone bydź powinny. 

Skutki fiarań łożonych około wychowania 
dziecięcia do dziewiątego lub dziesiątego roku, 
może się zrazu nie tak bardzo znaczne okażą, 
lecz kiedy się ono udawszy do szkół, zacznie 
„ze współkolegami swoiemi dobiiać się o pier- 
wszeńfiwo w zawodzie dawanych vank , naten- 
czas różnica iego od innych widocznieyszą bę- 
dzie, a po kilku latach wyższością swego po- 
fiępku, nie zawodnie wszyfikich przeniesie, 
Zaifte skutki téy początkowey edukacyi mo- 
Żnaby przyrównać do pewnego gatunku kolo* 
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rów, któremi Jndyanie napuszczaią materye. 
Nie zaraz farby te uderzaią w oko, trzeba 
wpływu czasu, światła, powietrza, aby się w 
całey okazały piękności. 


Oprócz tych fiarań podeymowanych o- 
koło edukacyi domowey poprzedzaiącey szkol. 
ną, są ieszcze inne równie ważne, których 
oszczędzać nie powinniśmy dla dzieci w czasie 
ich odpoczynku od nauk , pospolicie waka- 
cyami zwanym. Rodzice częstokroć usiłuią 
wtedy wzbudzać ku sobie przywiązanie w dzie- 
ciach z krzywdą nauczycieli, obchodząc się 
z powracaiącą na wakacye młodzieżą, w spo- 
sób zupełnie przeciwny temu, iakim z nią w 
szkołach pofiępowano. Zamiafi działania łą- 
cznie z nauczycielem, wszyftko mu robią na 
opak. 'Trudną iefi rzeczą , aby òn mógł wyż- 
szość otrzymać , zwłaszcza gdy ma do walczenia 
z czuciem , którego potłumić nie podobna, i 
gdy mu samo tylko karanie w udziele zofiałow 


Podczas wakacyy naymilszą zabawą mło* 
dych ieft swawola i próżnowanie. Sięgaią iuż 
oni myślą, i wyobrażaią sobie to życie, iakie po 
zakończeniu szkolny ch nauk , będą mogli pro- 
„wadzić, Kiedy więc nałóg do próżnowania 
i gufi do rozrywek rozkrzewiać się zaczną, 
wtenczas odsyłaią się do szkół, Ci którzy do-: 
świadczyli , iak iefi trudną rzeczą edukacya , 
znaią dobrze, iż nigdy się ona pomyślnie nie 
uda, ieżeli przez kilka lat ciągle młodzież ie- 
dnofiaynym prowadzona sposobem nie będzie. 
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Bo gdzież znaleźć tak cierpliwego, a nawet 
tak wytrzymałego na prace i trudy nauczy- 
ciela, któryby zawsze na nowo rozpoczynał 
dzieło , umyślnie corok od rodziców pso- 
wane? - 
Dla zachowania ile tylko bydź może, ie- 
dnofiayności w edukacyi młodych, trzebaby 
Czas wakacyyny poświęcać na wykładanie im 
pożytków , iakie wynikaią z nauk, w których 
się oni doskonalą; należałoby ich upominać 
do Szanowanią nauczycielów, i wzbudzać w: 
nich uczucie tey wdzięczności, którą zawsze 
bydź powinni przeięci ku tym, co wszyfikie 
Życia. swego chwile, a nawet zdrowie samo 
R oświeceniu poświęcaią. 

Prócz tego wakacye są właściwą porą do 
zbiiania niektórych szkolnych. przesądów, do 
naprowadzenia młodych przez częfie z niemi 
rozumowanie na drogę prawego sądzenia o 
rzeczach i o ludziach. Łatwo oni bardzo na- 
bywać zwykli uprzedzenia ku pewnym oso- 
bom i pewnym opiniiom. Duch ftronnictwa, 
duch szkolny łatwo ich miesza rozsądek. Trze- 
ba ich więc wprawiać , aby się ślepo do ża- 
dnych nie przywięzywali zdań, trzeba iak 
naymocniey utwierdzić ich umysł przeciw 
wszelkim przesądom dziecinaym , które nay- 
większą są przeszkodą do gruntownego oświe- 
cenia rozumu. Rozmawiaiąc z niemi o ciagu 
nauk , o czasie który maią przepędzać w szko- 
łach, o przyszłćm przeżnaczeniu , wyfirzegać 
się mocno należy, aby im ukończenia eduka- 
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cyi szkolney, nie wyftawiać za epokę zupeł- 
nćy wolności. | owszem trzeba im ustawnie 
przekładać, że przeznaczeniem każdego czło- 
wieka iet praca, Że tylko przez nią wydo- 
skonalić można talenta, i ftać się użytecznym, 
Że całe znaczenie człowieka od nauki i cno- 
ty zależy, Że bez niego by.lź szczęśliwym na 
świecie nie można. Trzeba im przykładami dot 
wodzić, że praca wcale nie przeszkadza do 
szczęścia, że ludzie naybardziey zatrudnieni; 
. częito są nayszczęśliwsi, że tęlkność i nudota 
zawsze towarzyszą próźnowaniu, Że nakoniec 
wszelkie rozrywki nayprzyiemniey bawią wten- 
czas, kiedy, są odpoczynkiem po pracy. 


Korzyfiaiąc w ten sposób ze wszyfikich 
okoliczności, w którychby można dadź młodym 
prawdziwe wyobrażenie naturalnego przezna- 
czenia człowieka ,1środków skoroczdych do o- 
siągnienia szczęścia , uprzedza się nieiako lub 
miarkuie tę niespokoyność właściwą ich wieko- 
wi, którą przeięci myślą tylko o przyszłości , i 
wzdychaią do chwili, w którey uwolnieni od 
karności szkolney, będą się mogli wylać na 
to wszyfiko, co ich wyobrażnia za szczęśliwe 
wyftawia. Zaiste nie masz się czemu dziwić, 
że młody człowiek, pełny nayfałszywszych 
wyobrażeń o Świecie, upoiony nadzieią osią- 
gnienia zupełney wolności, zakończywszy swe 
nauki, i wymknąwszy się z pod dozoru nau- 
czycielów, puszcza się na wszelkie bezprawia, 
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Widzi on, iż to czego się uczył, nie ma żadne- 
go znaczenia w społeczności. Bohatyrowie Grec- 
cy i Rzymscy, których przyzwyczaił się uwiel- 
biać, nie są wcale w modzie. Jeżeli co chce 
przytoczyć z powziętych wiadomości, wydaie 
się ma pośmiewisko , bo nie zna sztuki us 
czynienia ważnieyszćm tego, co umie, przez 
ukrycie, Widzi ludzi bez talentów w szczęściu, 
Słyszy, iak nauczycielów iego pedantami na- 
zywaią. Zabiera znaiomości bez żadnego na= 
mysłu. Tym czasem wzmagaią się namiętno- 
ści, złe przykłady uwodzą, wpada w odmęt 
roztargnień, i mieysce swey nauki czyscem 
nazywa , winszuiąć sobie, że się przecie z niego 
wydobył. . 

Wychowana młodzież zaleconym Od nas, 
a przez doświadczenie fiwierdzonym sposobem, 
nie znaydzie żadnego przeciwieńliwa między 
czasem poświęcanym na nauki i wyyściem na 
świat. Jedno ie usposobieniem do drugie- 
go, a oboie nayściśleyszy związek połącza. 


Wiadomości których nabył młody , mogą 
bydź w każdey okoliczności przystosowane do 
potrzeb i powinności życia, Przedmioty ie- 
go ambicyi wcale się "nie przeobrażaią. Prze- 
pisy powzięte nie sprzeciwiaią się pobudkom, 
które go do działania wzruszaią. Wdzięczność 
za przeszłe ftarania , iefi dla niega przyiemną 
zachętą do dobrego postępowania na przy- 
szłość. Całą swą ambicyą na tém zasadza, 
aby uzupełnił pochlebne nadzieie , i nagrodził 
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pieczołowitość oyca, który całego siebie na 
wychowanie iego poświęcił. Pobudki te są 
nayślachetnieysze, a razem naypewnieysze do 
wzniecenia w młodym, maiącym serce czułe 
i duszę wspaniałą , naygorliwszey usilności po= 
fiępowania drogą cnoty 1 rozumu. 


CHIMIIA. 


O Pokarmach i napoiach , ciąg dalszy. 


CET "IJ 


O Kawie i Herbacie. 


Kawa ieft nasieniem pewnego gatunku fa- 

śminu, rosnącego początkowo w Etyopii 
wyższey, lecz który teraz znayduie się w obu. 
Jndyach. Nasienie to upalone, zmielone i 
z wodą zgotowane, daie napóy za naszych 
czasów powszechnie używany. Przedtem bar- 
dziey palono kawę, przez co nabierała smaku 
cierpkiego i przypalonego : teraz mniey ią pa- 
lą, a nawet krócey gotuią. 

Kawa cedzona iefi lepsza. niż na fusach 
gotowana; gdyż więcey ma tęgości, ief bar- 
dziey balsamiczna, i nie tak wiele iey wycho- 
dzi. Przez gotowanie paruią cząfiki lotne, na 
których cała dobroć tego napoiu zależy, i 
nadto ieszcze kawa nabiera goryczy. Fusy 
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kawy gotowaney powtórnie przewarzone dąią 
inny napóy smaku cierpkiego; przeciwnie fusy 
kawy cedzonćy nie maią Żadney mocy i pras 
wie żadnego smaku, Kawa cedzona sporządza 
się leiąc wodę wrzącą na zmieloną kawę, i 
zofiawuiąc ią tak przez kwadrans, aby się 
ufiała. i ; 

Kawa wzbudza czynność żołądka i ner-= 
wów: dzielność iey ma widoczny wpływ na 
układ krążenia krwi, gdyż po zażyciu kawy, 
puls zaczyna bić prędzey, i wkrótce naliępuią 
zwyczayne wypróżnienia : napóy ten oddala 
sen (*), ułatwia roztwarzenie się pokarmów 


N2 i 


(*) Powszechnie rozumieią , že ieden Mollak 
nazwiskiem Chaðeli, pierwszy z Arabów 
począł używać kawy w celu oddalenia usta- 
wiczney chęci spania, która mu nie po* 
zwalała czuwać przyzwoicie na odmawia- 
nie pacierzy nocnych.  Derwiszę poszli 
za nim ,a tych przykłaO pociągnął: pra- 
wników : pośtrzeżono wkrótce, że nupóy 
ten czyści krew, rozpędza ociężałość žo- 
łądka i rozwesela umysł; a tak ci nawet, 
którzy nie byli obowiązani czuwać s nocy, 
poczęli go używać: od brzegów morza 
czerwonego napóy ten przeszedł do Mtedy- 
ny i Mekki, a stamtąd pielzrzymi roz= 
nieśli go po całćm poństuwie Mausome= 
tańskićem. Hifi: phil. et polit. de Raynal 
Tom II, 
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w soku źżołądkowym, atym sposobem pomaga 
do firawności. ` Służy osobom otyłym, nie- 
Czynne życie prowadzącym, lub gabinetowemi 
pracami zaiętym , flegmatykom, a nadewszyfiko 
tym, którzy są podlegli dychawicy z obiitości 
wilgoci początek maiącey , tudzież we wszyli- 
kich przypadkach osłabienia. 

Powinni się od nićy wstrzymać ludzie 
młodzi , krwiści , cholerycy, melancholicy, iako 
też osoby chude, maiące włokna tęgie i dra- 
„liwe, kobiety do poronienia szłonne, lub też 
upławom białym, albo innym słabościom ma- 
cicznym podległe. Napóy ten wzrusza i mo- 
cno drażni nerwy; częlto widzieć można oso- 
by, których nieumiarkowane używanie kawy 
mabawiło drżenia członków i paraliżu, inne, 
dofi:ły wyrzutów i osypki na skórze. Nie- 
którzy lekarze rozumieią , że tak częfie za na- 
szych czasów letargi i apoplexye, kawie po 
większey części przypisać należy. Cożsolwiek 
bądź, rzeczą ie niewątpliwą , że codzienne 
iey używanie prowadzi za sobą szkodliwe (kut- 
ki; oley gorzkawy i zapaszyliy > który się w 
niey znayduie, codziennie draźniąc włókna 
żołądkowe, dzielność ich z czasem zniszczyć 
musi: przyzwoitsza więc rzecz iefi używać iéy, 
rzadko ; natenczas kawa rozwesela, zaostrza 
„dowcip , i ożywia imaginacyą; pomaga do 
firawności, rozpędza ociężałość i bole głowy, 
„pochodzące z nadwerężenia władz żołądka, 
„Mleko lub śmietanka, którą mieszaią z kawą, 
zmnieysza cokolwiek własność iey drażnmiacą, 
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ale i iey całkowicie nie niszczy. Jeżeli wierzyć 
można iednemu z wielkich lekarzów nasze- 
go wieku, mieszanina ta ieli wielce szkodli- 
wa kobietom, i gdy zaczęto powszechnie u- 
Żywać kawy, upławy białe, wrzody macicy,i 
wiele innych tego wnętrza chorób fiały się nie 
równie benken „niż były dawnieyszy m cza- 
sów (*). 

The, thea, ie krzew pospolity w Chi- 
nach i Japonii, któregó liiki wysuszone i w 
wodżie gotowane, używaią się dla przyśpie- 
szenia firawności. Herbata ieft napoiem zwy- 
czaynym u Chińczyków : 'i zdaie się, że nie 
próżny wymysł używanie tego napoiu wpro- 
wadził u nich we zwyczay : w Chinach wody są 
bardzo niezdrowe; a nie ich lepiey popra- 
wić, i złymi skutkom stąd wyniknąć mogącym 
zapobieżeć nie może , iak herbata. Późnićy 
przypisano ićy inne skutki: z tych niektóre 
doświadczeniem są ftwierdzone, iakoto: że 
dopomaga rozrabianiu się pokarmów w soku 


zj 


() Kawa koloru zielonego , którey Qaią przed 
innemi pierwszeństwo, bywa czasem far- 
bowana. Oszukaństwo to, tak ©la zdrowią 
niebezpieczne , zwłaszcza gey do farbowa- 
nia użyty iest gryszpan, tatwo byGź mo- 
-že poznane: wsypawszy bowiem troche 
kawy do śklanki i nalawszy wody, ieżeli 
kawa iest farbowana ,woda nabierze wkrót- 
ce koloru zielonawego. 
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żołądkowym, i ułatwia parowanie. Lecz co- 
dzienne używanie iey nie iefi bez niebezpieczeń- 
fiwa; albowiem podług doświadczenia Smith , 
napóy z herbaty zielonćy, psuie czułość ner- 
wów i drażliwość muskułów. 

Doktor Letson przez dystyllacyą herbaty, 
zieloney , otrzymał wodę zapaszyfią i w wy- 
sokim ftopniu usypiaiącą: dlatego zapewne 
Ghińczykowie suszą ią wprzód w cieple dość 
znacznem, i dopiero trzeciego lub czwartego 
roku po wysuszeniu zaczynaią używać. Do- 
świadczenie okazało, Że herbata póty zacho- 
wuie moc usypiaiącą, póki nia zapach. An- 
glicy i Hollendrzy używaią tego napoiu bardzo 
wiele; może to dła nich ieli rzeczą użyteczną, 
gdyż wiele iedzą mięsa na pół ugotowanego: 
lecz chociaź moc nałogu zdolna ief; wniwecz 
obrocić skutek bodźców naydzielnieyszych ; 
jednakże słabość nerwów ielt u nich pospolita. 
Herbata słaży tylko w przypadku niestrawności: 
czyni także człowieka wesołym, iak wszyfikie 
'ifioty narkotyczne , czyli moc usypiania w so- 
bie maiące; lecz używanie ićy codzienne, o- 
slabia narzędzia trawiące , draźni nerwy, i spra- 
wuie drżenie ; herbata zwana Bohea, ma w 
wyższym f(topniu moc usypiaiącą, a tém sa» 
mem szkodliwsza ieĥ , niż zielona, 
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„EW 
$. I. Cel Towarzystwa: i prace, które 
sobie zamierza, 


daj WRZE Warszawskie Przyiaciół nauk, 

~ fianowi sobie za cel uiotny , przykładać 
się do rozszerzenia nauk i umieiętności i w Fol- 
skim ięzyku. 

2. Zabrania sobie Towarzyfiwo materyy 
ściągaiących się do religii kraiowey i rządów 
teraźnieyszych. 

3 Dla porządnego odbywania prac zamie- 
rzonych, dzieli się Towarzyfiwo na trzy działy 
1. Dział Mleczny. 2, Dział Filozoficzny. 

. Dział Historyi, Literatury, ięzyków szcze- 
AA. Słowiańskich i Sztuk wyzwolonych, 

4. W każdym dziale te sobie szczególniey 
prace i zatrudnienia przepisuie : 

a. Starać się zbogacić iczyk potrzebnemi 
dziełami: wnanukach i umieiętnościach. 

b. Dzieła które przez poliępek światła fiały 
się niedokładnemi , przelać i wydoskonalić. 

c. Wydawać rozprawy (Dyssertacye) w przed- 
miotach uczonych i pożytecznych. 
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9. Pracować nad przekładami autorów 
, wzorowyeh ( Klassycznych), i do podobney 
pracy współrodaków zachęcać. 

e. Dzieła które od członków w imieniu 
Towarzyfiwa maią bydź wydawane, przed wy- 
drukowaniem rozważać, | 

` f. Przedrukować ważnieysze w języku oy- 
czyfiym dzieła , esobliwie autorów: dawnych, z 

 przydaniem potrzebnych uwag, i ułatwienia 
tańszego ich nabycia, 

g. Dla zachęcenia żyiących, pamięć zmar- 
łych członków potomności podawać , wyfiawu- 
iąc ich cnoty i zasługi w naukach. 

5. Na podeymowanie potrzebnych kosztów 
Towarzyltwa, członki czynić będą cotocznie 
(kładkę. Ofiara ta i ilość iey zostawuie się do- ` 
brey woli każdego, 


„8. IF, Sktað Towarzystwa, obowiązki 
`i iego członków. 


6. Towarzyfiwo przyiaciół nauk, fkłada się 
z członków Czynnych, Przybranych, Honoro- 
wych i Dopuszczonych. 

7. Sześćdziesiąt członków czynnych liczy 
Towarzyfiwo , każdy z nich w dziale nauk sobie 
właściwym pracować będzie. 

8. Każdy członek czynny, obowiązany iefi, 
w rzeczy należącey do iego działu , wypracować 
przynay mniey iednę rozprawę w przeciągu lat 
sześciu, i oddadź pod sąd Towarzyfiwa. 
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9. Członki czynne-nie mieszkaiące w 
mieyscu posiedzeń , powinny uwiadomiać Zgro=* 
madzenie o wszyfikich przedmiotach tyczących 
się nauk i umieiętności, które lub same za 
godne uwagi uznaią, lub wzgłędem nich zapy- 
tane będą. 

„10. Przytomnych członków w Warszawie 
obowiązkiem iefi znaydować się na posiedze- 
niach, tak ogólnych, iak działowych. 

11. Niebywaiący na nich ciągle przez trzy 
miesiące, za odliępnych mieysca swego uznani 
będą, 1eżeli Prezesowi przyczyn nie przełożą. 

12. Osoby siedemdziesiątletnie od wyżey 
wyrażonych obowiązków są uwolnione. 

13. Będą także wybierane z obywatelów. 
kraiowych członki, maiące tytul Przybranych, 
które razem z czynnemi, tak na prywatnych, 
iak na publicznych posiedzeniach ( prócz wy- 
borowych) zasiadać, zdania swoie otwierać i 
fianowić mogą. 

14. Obowiązęk włożony na członki czynne 
w punkcie gtym, iliotnie należy do członków 
przybranych. Wezwani do zdania sprawy o 
iakićm dziele, od pracy tey wymawiać się nie 
mogą. 

15. Cudzoziemcy mogą bydź obierani na 
członki honorowe : względem których zachowa- 
ia się nafiępuiące prawidła, 

a. Wybieranemi będą, którzy albo przez 
naukę, albo przez gorliwość o rozszerzenię 
światła , zasługuią na szczególnieyszy szacunek 
Towarzyfiwa, 
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b. Będzie miany wzgląd na pisarzów , któ- 
rzy iuż nad wydoskonaleniem lub okrzesaniem 
jakiey gałęzi ięzyka Słowiańlkiego pracowali, 
lub są znanemi przez iakie dokładne dzieło , 
do rzeczy Pollkich fiosowne, 

16. Oprócz tych osób będzie dtp, 
młodzież pod imieniem dopuszczonych, ktorzy 
powinni : 

a Znaydować się na wszylikich posiedze- 
niach Towarzyliwa (prócz wyborowych ), iako 
też i na posiedzeniach działów. 

b, Wezwani do wydziału, do którego są zda- 
ini, pracować w nim są obowiązani. iako rż 
maiąc powierzoną pracę od Prezyduiącego , 
wymawiać się od niey nie mogą. 


$. III. „Prywatne i publiczne posiedzenia , 
porządek w obradowaniu , posie- 
zenia działów. 

17. Skład każdego. posiedzenia, oprócz 
wyborowych , ma bydź przynaymniey z osób 
ośmiu, łącząc w to Prezyduiącego z 

18. Posiedzenia zwyczayne będą raz w 
miesiąc, to iet w niedzielę pierwszą każdego 
miesiaca. O odmianie tego dnia gdyby była 
potrzeba, Prezes na poprzedzaiącćm posiędze- 
niu uwiadomi. (Godzina dziesiąta z rana ozna- 
cza się do zaczęcia posiedzenia. 

19. Nadzwyczaynych posiedzeń (kładanie 
zależy od.Prezesa, 
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20. Każde prywatne posiedzenie iśdż bę- 
dzie tym porządkiem: 

Zacznie się od czytania dziennika posie- 
dzenia poprzedzaiącego, i imiona przytomnych 
zapisane będą. 

b, Ułatwione zoflianą ógolkie Towarzyfiwa 
sprawy 1 działowe. 

c. Nafiąpią prywatne przełożenia osób. 
9. Nakoniec rozprawy literackie , lub tłuma- 
czenia od członków przyniesione. 

21. We wszylikich rzeczach, prócz wyłą- 
czonych w oddzielnych punktach, głośne zda- 
nia fianowią, 

22. W każdey iednak sprawie, na żądanie 
któregokolwiek z członków, iśdź powinno taie- 
mne kreskowanie, bez poprzedzaiącego nawet 
głośnego. . 


23. Skoro zachodzić będzie potrzeba Kre- 
fkowania się , kreskowanie takowe naprzód bę- 
dzie dla ufianowienia samey zasady , a powtór- 
ne dla oznaczenia, bądź iey opisów , bądź środ- 
ków, któremi ią Fis skutku przyprowadzić na” 
leży. 


24. Posiedzenia publiczne oznacza Towa- 
rzyfiwo, i o dniu ich wprzód na niedziel czte- 
ry uwiadomia przez publiczne pisma. Bez wa- 
Żnych przyczyn posiedzenia publiczne odkłada" 
nemi bydź nie mogą. | 

25. Przed ogłoszeniem posiedzenia publi- 
cznego , ułoży się na prywatnem: 

a. (o i iakim porządkiem czytane będzie. 
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b. Czyli i iakie w. bydż podane zaga- 
dnienia 

c. Czyli i iakie gotówe dzieła maią bydź 
doniesione publiczności. 

26. Każdy Dział lub Wydział mieć będzie 
swoie posiedzenia oddzielne dwa razy w mie- 
siąc ,to ieft dnia r2 i 24. 

Na tych posiedzeniach: 

a. Rozdzieli prace między swoie członki, 
i ten układ na posiedzeniu ogólńćm do potwier- 
dzenia poda. 

b. Roztrząsać będzie prace i.pisma swoich 
członków, równie dzieła, które Prezyduiący pod 
iego zdanie podda, i o tém Zgromadzeniu spra- 
wę przyniesie. 

c. Zasięgać wiadomości, iaki pofiępek nauki 
do niego należące czynią w obcych narodach, 
donosić Zgromadzeniu o wyszłych w każdym 
rodzaiu dziełach ; dlatego w pisma peryody- 
czne będzie opatrzony , tudzież utrzymywać ma 
liftowne związki kraiowe 1 zagraniczne. 


N 


9.TV; (Urzędnicy Towarzystwa ż ich 


- obowiązki. 


27. Zgromadzenie ma Prezesa , Sekretarza 
Kassyera i Bibliotekarza. 
e8. Prezesa urząd trwa lat cztery. Prawa 
jego i obowiązki są te: 
a. Prezydować i i mieć pierwszęńftwo w sagas 
ieniu rzeczy. 
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b. Rozwagę iakieykolwiek materyi raz tylko 
do pierwszego posiedzenia odłożyć, dla dokłaż 
dnieyszego roztrząśnienia. : 

c. W imieniu Towarzyftwa pisywać, odpo- 
wiadać, zapytywać się, posiedzenia zwoływać. 

3. Zdawać sprawę przy końcu.czterpletniega 
urzędowania, z prac Towarzyfiwa w tym prze- 
ciągu czasu dokonanych, 

e. W każdym dziale ma moc prezydować, 

f. Służy mu pierwszeńfiwo w przedfiawianiu 
kandydatów. 

g. Rozwięzuie równość zdań we wszyfikiem, 

h. Mtanuie tymczasowych zafiępców na urzę- 
dy, aż do pierwszego obrania. 

i; We wszylikich rzeczach, nie wymagaiących 
roztrząśniemia przez właściwy dział, we wszyfi- 
kich potocznych wydarzeniach, tyczących się 
ogółu Vowarzyfiwa, wyznacza osoby do zdania 
Sprawy. 1 

29. Sekretarza obowiązki są nafiępuiące: 

a. Dzielić prace prezyduiącego. 

b. Trzymać dzienniki obrad Powarzyfiwa. 

c. Mieć skład papierów pod swoim dozorem. 

9. Corocznie na prywatnóm posiedzeniu, 
wyliawić obraz prac i usiłowań Towarzyfiwa 
zeszłorocznych. 

e. Urzędowanie iego iet dożywotnem: uliaie 
przecięż w przypadkach w $. II. obiętych. 

30. Obowiązki Kassyera są te: 

a. Jako dwoiekie są wydatki z kassy Towa- 
rzylfiwa, iedne zwyczayne, drugie nieprzewi- 
dziane ; tak na pierwsze nie potrzebuie kassyer 
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żadnych zleceń na piśmie, drugich czynić nie 
może bez wyraźnego zlecenia Towarzyfiwa. 

b. Pocztowe i inne drobne wydatki sam kas- 
syer zaspokaia. i 

c Z dzieł drukowanych nakładem Towarzy- 
fiwa, przychód należy do kassy. Pisarzowi któ- 
rego dzieło drukuie się, pewną umowioną liczbę 
'exemplarzów Towarzyliwo udzieli. | 

9. Stan wychodu i wydatku roztirząsanym 
„będzie corocznie, przez wydział umyślnie do 
tego od prezyduiącego wyznaczony, który spra- 
wę o tóm zda Zgromadzeniu. 

51. Bibliotekarza powinnością iefi, zarzą- 
dzać biblioteką Towarzyfiwa , mieć dozor nad 
fkładem narzędzi fizycznych, wzorów machin, i 
nad gabinetem hifioryi naturalney. 


$. V. Porządek poślępowania w wyborze 
członków i urzędników. 


32. Nie bę lzie wolno wybierać członków 
iak dwa razy na rok, to ieft w Lifiopadzie i 
Kwietniu. Następuiące zachowane będą przy 
obieraniu warunki: | 
"a. Kiedy liczba członków nie ielfi dopełnio- 
na . Prezes o potrzebie wyboru uwiadomi, i 
kandydata lub kandydatów poda. 
Jnne członki równie podadzą, i to zapi- 
sane będzie w dzienniku. 
b. Każdy z nieprzytomnych członków ma 
prawo przez lifi do Towarzystwa, podać kan- 
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dydatów w każdym czasie, nie czekaiąc nawet 
wyborów: powimen iednak wyrazić zasługi li- 
terackie tey osoby, kiórą poleca. 

c. Przy wyborach doniesiono będzie , kto i 
z jakich przyczyn kandydata Arżódliawik 

33. Zalety potrzebne w podanym kandy- 
dacie na mieysce członka czynnego: i 

Jeżel wydał iakie poważane dzieło w u- 
omieiętnościach, albo w naukach przyiemnych 
w języku Pollkim, bądź oryginalne, bądź z ob- 
cego ięzyka tłumaczone. 

b. Jeżeli się wsławił iakim pożytecznym wy% 
nalazkiem. | 

c. Jeżeli ie publicznym nauczycielem w 
szkołach krajowych , lub członkiem iakiego To- 
TA? uczonego. 

(. Próżne mieysce w eergadzenin uwa» 
Za się: 

a.. Przez śmierć. 

b. Przez wyrażne zrzeczenie się. 

c. Przez niedopełnianie obowiązków pod li- 
czbą 8.9. 10. wyrażonych. 

9. Jeżeli czł'nek bądź przytomny, bądź 
nieprzytomny maiąc polecone rozważenia. dzieł 
lub rozpraw, trzy razy swego obowiązku nie 
dopełnił. 

35. Na posiedzeniu poprzedzaiącóm wy- 
bory, kandydaci będą ogłaszani; na samém 
'zaś posiedzeniu dyborówici kandydaci nie mo- 
gą bydź podawani. 

36. Nie może bydź mniey osób wybiera- 
iących, iak dwanaście. Jeżeli się nie zbierze ta 
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oznaczona liczba, naówczas preżyduiący do 
nafiępuiącego posiedzenia wybór odłoży. 
Gdyby zaś na to drugie posiedzenie nie 
zebrało się osób dranke niei prezyduiący drugi 
raz odłoży wybór do nafiępuiącego posiedzenia, 
io tém uwiadomi członki naybliźey Warszawy 
mieszkaiące, aby przybyły pomnożyć liczbę wy- 
bieraiących. Jeżeliby i po takowem wezwaniu, 
posiedzenie trzecie nie miało ieszcze oznaczo- 
ney ilości członków, maówczas przytomni 
w mnicyszey nawet liczbie, przyftąpić mogą do ` 
wyboru. 


37. Każde, przynaymniey trzecie mieysce 
wakuiące w Towarzyfiwie, osadzone bydź ma 
osobą w Warszawie mieszkaiącą, aby w tem 
mieyscu każdy dział potrzebną miał liczbę pra- 
cowników. Przeto każdy dział w przyzwoitym 
czasie przed wyborami uwiadomi prezyduiące- 
go o tćy potrzebie. aby wybieraiący mieli wzgląd 
na dopełnienie działów , którym nie dofiaie li~ 
I pracuiących. 


38. Gdy się zbierze oznaczona liczba, p 
bór tym sposobem nalfiąpi: 

a. Sekretarz przeczyta złożone w A 
ryi pisma o literackich zasługach kandydatów ; 
równie od nieprzytomnych przesłane polecenia 
przeczytane będą. 

b. Gdy ieĝ kilku kandydatów, w jakim po- 
rządku imiona ich losem wyciągnione będą, w 
zakim porządku kreskowanie naliąpi. 


c, Prem 
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c. Prezyduiący da każdemu z członków dwie 
gałki, iednę białą, drugą czarną. Biała będzie 
ftanowić przyięcie, a w drugićm naczyniu złożo= 
ne zoftaną czarne gałki. 

9. Trzy czwarte części składu przytomnego 
fianowią przyięcie: a ieżeli do iednego miey- 
sca iefi dwóch, lub więcey kandydatów , ten 
który ma więcey kresek nad trzy czwarte czę- 
ści, wybranym zoftaie. 

39. Przybrane i Honorowe członki, tym 
samym sposobem będą obierane. 

40. Dopuszcżeni na każdćm posiedzeniu 
zapisani bydź mogą. Jeżeliby który z członków 
względem ich przyięcia czynił trudność, profia 
większość zdań niegłośnych, o przyięciu, lub ue 
sunięciu fianowi. 

41. Urzędnicy będą obierani na półro-. 
ćznóćm wyborowóm zasiadaniu, 

42. Prezes nie może bydź wybierany, tyl- 
ko z rzędu członków czynnych mieszkaiących 
w Warszawie, chyba żeby kandydat obowiązał 
się mieszkać tam przez porę posiedzeń zimo- 
wych, a to na ćały przeciąg urzędowania swe- 
go. Jeżeliby zaś w letniey porze chciał się od», 
dalić, powinien uprosić sobie zafiępcę, i o tém 
uwiadomić Zgromadzenie na zwyczaynćm pos 
siedzeniu. 

45. Kończący urzędowanie Prezes, może 
bydź potwierdzony na nafiępuiące 4. lata przez 
nowy wybór , podług niżey oznaczonego sposo= 
bu dopełniony : 
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a. Na posiedżeniu poprzedzaiącóm posiedze. 
nie. do wyboru prezyduiącego przeznaczone, 
każdy z członków przyniesie imiona swoich kan- 
dydatów , maiących potrzebne własności do 
kandydacyi na prezydeńcyą. 

b. Każdy dział na tém samém posiedzeniu 
wybierze z grona swego po iednym członku. Gi 
wybrani fkładać będą wydział maiący zdać spra 
wę 'o liczbie, imionach kandydatów podanych , 
i czyli się w nich własności ulfiawami przepisane 
znayduią: 

c. Z pomiędzy wszyfikich do wyboru poda- 
nych , trzech tylko, co naywięcey przez krelko= 
wanie zylkaią głosów , utrzymanemi zofianą za 
kandydatów. 

9. Jeżeliby w takowóm głosowaniu, maiącćm 
za zamiar zmnieyszenie liczby kandydatów do 
trzech, zachodziła równość kresek, wtenczas 
naltąpi drugie kreskowanie między osobami ró- 
wność kresek maiącemi. 

e. Zaden z podanych do kandydacyi nie 
może kreskować, kiedy na niego idą głosy. 

f. Na utrzymanych trzech kaidydatów na- 
fiępuie dopiero rozżtrzygaiące kreskowanie. Ka- 
Żdy członek doftanie trzy gałki, między które 
mi dwie czarne, iednę białą. Wyftawione będą 
trzy wazony, na każdym znich napisane imie 
iednego ze trzech kandydatów. Głosuiący włoży 
gałkę białą do wazonu, noszącego imie kandy- 
data, którego Życzy sobie widzieć wezwanym 
do prezydencyi,i dwie czarne gałki do innych 
wazonów włoży. 
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g. Między temi trzema kandydatami profią 
większość głosów fianowi wybór. 

h. W przypadku równości kresek, ftarszy 
wiekiem ma pierwszeńfiwo. 


44. Też same obrzędy i warunki służyć 
maią i do wyboru na kwa urząd sekre- 
tarza Towarzyfiwa. 

45. Jnni urzędnicy prot większością kre- 
sek niegłośnych wybieranemi będą, koniecznie 
iednak ż pomiędzy czynnych; albo przybranych 
członków. 

46. Żaden urzędnik nie może złożyć u- 
rzędu swego, przed wyyściem zamierzonego . 
czasu, beż ważney przyczyny , o którey sądzi 
Towarzyfiwo trzema czwartemi częściami zdań 
niegłośnych. 

47. Póty urzędnik nieiefi wolny od odpo- 
wiedzialności, póki albo papierów, albo pienię- 
dzy powierzonych mu za wolą Towarzyfiwa w. 
ręce nafiępcy nie odda, 


| 48. Gdyby który urzędnik umarł, prezy- 
duigcy do pierwszego wyborówego posiedzenia 
tymczasowego zaftępcę wyznaczy. 


49. Gdyby prezydniący umarł, lub nie 
będąc przytomnym, nie wyznaczył zafiępcy, 
w takim przypadku, do przybycia lego, lub 
nowego wyboru, pierwszeńfiwo mieć będzie 
fiarszy wiekiem. 
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$. VI. Sposób posiępowania w sądzeniu pism 
Członków Towarzystwa , tudzież ubiegaiq- 
cych się o nagrodę, pod zdanie 
Towarzystwa poddanych. 


5o. Troiakie są pisma, które przychodzą 
do rozwagi: tsze. Które Towarzylłwo swoim 
porucza członkom. ggie. Które po wydanćm 
na publiczność zagadnieniu odbiera. zcie. Któ- 
re z własney chęci fiowarzyszeni przynoszą do 
rozwagi. BA 


Te pisma oddaią się proło do działów. 
Chociaż zaś roztrząsanie pism drugiego rodza- 
iu, należy iftotnie do właściwego działu , ie- 
dnakże Prezes może oprócz tego przybierać do 
takowego roztrząsania, pewną liczbę osób zin- 
nych działów, skoro ważność rzeczy, lub inna 
iaka okoliczność wymagać tego będzie. 

51. W rozważaniu dzieł Towarzyfiwu po- 
danych , te będą prawidła : 

a. Pisarz dzieła nie należy do rozwagi ie- 
go, lecz zapytany na wszyfikie trudności od- 
powie. | 

b. Cokolwiek pod imieniem 'Towarzyftwa 
wychodzi , to iego poprawie podlega. Wyda 
ono wyrok, o rzeczy, o iey wykładzie i do- 
wodach użytych, oraz o błędach unbliżaiących , 
bądź czyfiości ięzyka, bądź prawidłom Gram- 
matyki. Go do sposobu wystawiania myśli, 
rady tylko pisarzowi udzieli, Wątpliwość ka- 
żda względem umieszczenia rozprawy w Ro- 
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czniku, lub względem ogłoszenia dzieła, dwie- 
ma trzeciemi częściami głosów ma bydź roz= 
strzyganą. 

c. Tak wychodzące dzieło będzie miało na- 
pis na pierwszey karcie, że po rozwadze To- 
warzyfiwa wychodzi. ` 

9. Wolno iet podaiącemu dzieło członko- 
wi nie przyjąć uwag Towarzyfiwa, lecz naów- 
czas świadectwo dopełnioney rozwagi umieszczo- 
ném nie będzie. 

e. Nie iet wolno w nieprzy sposobionćm od 
"Towarzyfiwa dziele wspominać o czynioney roz- 
wadze, gdyż Towarzyfiwo za trwałe poftana- 
wia prawidło, nie wchodzić w Żadne spory z pi- 
sarzami. 

f. Same niedrukowane pisma mogą prze- 
chodzić przez rozwagę Towarzyftwa. 

52. Wydział w rozwadze powierzonego mu 
pisma fianowi: 

a. Czy podane pismo ściąga się do rzeczy, 
którą Towarzystwo liczy między przedmioty 
swoich zatrudnień: ieżeli nie, to dalsza roz- 
waga uftaie. 

b. Skoro uznanóm ieft mieysce rozwagi, ta 
naliąpi podług wyższego prawidła. 

535. Do rozwiązania zagadnień przez To- 
warzyftwo podanych, równie obcy iak i członki 
Towarzyfiwa są wezwanemi. Każdy piszący u- 
mieści swą reką na wierzchu wiersz iakowy, i 
nazwisko swe zapieczętuie. Dział wraz z osoba- 
mi dodanemi, przynosi zdanie sprawy, po czóm 
'Towarzyliwo rozważa i fianowi: 
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a. Którey rozprawie nagroda ma bydź przy- 
znaną. 

b. Gdyby wszyfikie rozprawy nie ułatwiały 
zagadnienia, w takim przypadku powtórnie toż 
zagadmienie ogłosić zleci. 

c. Gdyby na zagadnienie iedna tylko roz- 
prawą przesłaną była, natenczas zapieczęto- 
wana do roku zofianie, a zagadnienie po- 
wtórnie ieszcze na rok ogłoszone będzie. 

ð. Gdyby zaś i po roku, więcey rozpraw na- 
desłanych nie było , wtenczas pierwsza ma bydź 
samą sądzoną. 

e. Nagrodą będzie przyznana temu, co nay- 
dali tesz cy zagadnienie rozwiązał , i wykła- 
dowi myśli mole naylepszy dał porządek i pó- 
fiać nayozdobnieyszą, 

f. Członki mogą mieć przyznane pierwszeń- 
fiwa, ale otrzymać wyznaczoncy nagrody nie 
mogą. 

g. Rozprawa zasługuiąca na drugie mieysce, 
wydkikowani zoftanie. 

k. Po takowem rozpoznaniu odpieczętuią się 
kartki należące do pism uwieńczonych: inne zaś 
kartki bez odpieczętowania spalone zofianą. 

54. Zoliawuie sobie Towarzystwo władzę 
przeyrzenia tych uftaw co cztery lata, i po- . 
prawienia niedogodności, gdyby się iakowe 
w doświadczeniu okazały, 


Przyiaciół nauk 215 


Układ ninieyszy . na którego wierne i gor- 
liwe dopełnienie każdy z członków Towarzy- 
fiwa gwe słowo i cześć w uroczyfią złożył rę 
koymią , czytany bydż powinien corok na 
pierwszćóm posiedzeniu, po upłynionym czasie 
letniey prac przerwy. 


Jan ALBERTRANDI Bifkup Zenopolitański 
Prezyduiący, | 


Ludwik OsiNskt Sekretarz. 


IMIONA 


Członków Towarzyfiwa Warszawskiego 
Przyiaciół nauk. 


CzŁONKI HONOROWE. 


Graf v. Schulenburg $enerał Kawaleryi , 
tayny anu i woienny Minister.—v. Vofs aktu- 
alny stanu i woienny Minister , Szef Departa- 
mentu Finansów Prufs południowych. —u. Kohler 
Jenerał L. Kawaleryi, kommenderuiący $enerał 
w Prufsach południowych , Gubernator War- 
szawlki.— v. Klewitz aktualny tayny wyższy 
Konsyliarz Finansów , Dyrektor ieneralny Prufs 
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południowych Finans : Departamentu. —Beym 
tayny konsyliarz gabinetowy. —u. Meyer Prea 
zydent Reiencyi Warsza wsk: =v. Golebech Pre- 
zyðent Kamery woienno Jèkon: Kaliskiey. — ÍX. 
Dobrowfki w Pra0ze , w Czechach. — Dzierżawin 
konsyliarz nadworny fego fmperatorfkiey Mości 
wszech Rofsyi — Hrabia ðe Teleki kanclerz Sie- 
„Bmiogro0zki. —Hrabią Je Szechenyi. — Hrabia Je 
Bathyany.—- De Engel Cesarsko królewski kon- 
syśtor. Konsyliarz i cenzor. fekel Cesarsko 
królewski nadworny agent. 


CzŁONKI CZYNNE. 


X. Jan Albertrandi biskup Zenopolitań- 
fki. Joachim Chreptowicz. Tadeusz Czacki 
tayny konsyliarz fego fmperet: Mości wszech 
Rofyi. Xiążę Adam Czartoryfki generał L. 
W.A- Msranciszek Dmochowski członek Honor: 
"Uniwersytetu Wileńfkiego. Stanisław Grabo- 
wski. Ludwik Gutakowfki. Franciszek Kar- 
pińfki. Stanisław Kłokccki, Komarzewfki ie- 
nerał. Ludwik Kropińfki, Samuel Bogumił 
Linde , dyr: Liceum Warsz. Tadeusz Matusze- 
wic. Tadeusz Mostowiki. fozef OfolińKi. Mar- 
cin Poczobut Astronom Obserwator w Uniwer- 
sytecie Wileńfkim.  fgnacy Potocki. Stani- ' 
sław Kostka Potocki, Efor Liceum Wars, Xżę 
Alexander Sapieha. Scheidt Profefsor Chimii 
i Hiśtoryi naturalney w Akademii Kr akowikiey. 
Jozef Sierakowfki. Jan Sniadecki Profesor w 
Akademii Krakow. Walenty Sobolewfki, Sta» 


* 
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nistaw Sołtyk. X. Stanisław Stasic. Stani- 
sław Trembecki- ` Tomasa Twardochlebowicz 
M. D. Krzysztof Wiesiotowfki. X. fan Wo- 
ronicz kanonik Warszawjki, Jan Nepom: Wy» 
leżyńlki. 


Wybór drugi w roku 1801. 


X. Stanisław fundziłł Profeffor Botaniki 
w Uniwersytecie Wileńfkim. X. Kajetan Ka- 
mieńfki Rektor Konwiktu Warszawjkiego S. P. 
Marcin Molski. Luowik Osińfki. Alexander 
Potocki, Efor Liceum Warszawikiego. X. Adam 
Prażmowiki administrator Bilfkupstwa Warsza- 
wjkisgo, Efor Liceum Warszaw. Andrzey Sniae 
Əecki profefsor w Uniw: Wileń.  gozef Kala- 
santy Szaniawski. 


Wybór trzeci 4. Liltopada 18032. 


Xže Adam Czartoryski. Minister zastępca 
interesów zagr: fmperium Rofsyyskiego. X, $o- 
zef Jakubowski Wizytator Congr: Mis, X. 
Onufry Kopczyński, Prowincyał Wyrdmuosenia 
Xięży Piiarów , Efor Liceum abs. Karol 
Kortum. X. Jan Kofakouwjki biskup Wileńfki. 
' Hiacynt Krasińki. Piotr Malczew/ki. Julian 
Niemcewicz. . Michał Potulicki. Ludwik Plater. 
Jozef Wasilewjki. 


Wybór czwarty 16. Kwietnia 1803. 


Jozef Czech profes: Matematyki w Akao, 
Krak. X. Jan Byśstrzycki prof: Fizyki w Szk; 
Piiarlkich.  AnQrzey Horoayski, 
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Wybór piąty 16. Liftopada 1803. 

M 4.Bergonzoni M. D. . Jacek Dziarko 
wski M. D. Felix Potocki. Bartłomiey Szum 
tecki. 

Wybór szófiy 8. Kwietnia. 1804. 

Fischer konsyliarz Woien: Eko: Kamery 
Warszawjk: Antoni Gliszczyń/ki. 


Wybór siodmy 4. Listopada 1804. . 

Chlebowski $enerał Major w woysku Króla 
„fmci Prufkiego. 

CZŁONKI PRZYBRANE. 
Wybór pierwszy i drugi. 

Michat Hube. faśkiewicz M. D. X, 
Konstantyn Kuszel Dziekan Gnieżźnieńfki. X. 
Jfgnacy Nagurczew/ki. facek Przybytfki. X. 
\Franciszek Siarczyńnfki, Michat Walicki. X, 
Grzegorz Zacharyaszewicz , Kanonik Gnieźż: $ne 
futat Lalki, Officyał i Kanonik Łowicki. ; 


2 


! Wybór trzeci 16. Kwietnia 1805, 
Seweryn Potocki Senator Rofyyski. 


Wybór czwarty 16. Listopada 1803. 
X. Gaspar Ciectszowski Bifkup Łucki. i$o- 
' zef Kofsakowfkt. Felix Łubieńfki, Narwoysz 
Prof: Matem! w Uniw: W'ileńfkim, „fan Potos 
cki. Konstantyn Tymieniecki, 
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Wybór piąty 8. Kwietnia 1804. 
Jerzy Arnola M. D. Leopold de la Fon- 
taine M. D. członek AkaJdmii Medyczney Paryz- 


kiey, Góttińskiey ect. Michał Wyszkowjki. gan 
Znosko prof: Loiki w Uniw: Wileńlkim. 


Wybór szófiy 4. Liftopada 1804. 


X. Xawery Bohusz członek Honor: Uniw: 
Wil. Alexander Chodkiewicz. X. Diehl Efor 
Liceum Warszawjfkiego. Jozef Filipecki M. D, 
„Filip Kinzel M. D. Wincenty Krasiński. $ozef 
Łęski prof: Matem: w Liceum Warsz. Alexader 
Potkański. Adam Rzewuski. Sierakowski fen. 


CE) A 


JMIONA CZŁONKÓW ZMARŁYCH, 


Jozef Szymanowski, -Xżę $gnacy Krasicki, 
Arcybiskup Gnież. X. Jozef Herman Osińfki 
S. P. X. Grzegorz Piramowicz , Prob: Kurowiki, 
X. $gnacy Zaborowlki Prowincyał XX. Piiarów. 
Wikolay Wolski. X. Dawið Pilchowjki B. Sufr: 
Wileńfki. X, Andrzey Reptowfki Kanonik Warsz, 
Prob: Osiecki. Walenty Gagatkiewicz M. D, 
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LITERATURA. 


‘Über den Geist der polnifchen Sprache śe. 
žo. itst o duchu ipzyka Polskiego; MW'tęp do 
Hirtoryi literatury Polfkiey dla Niemców, przez 
J- S. Ksulfus Doktora i Nauczyciela Filozo- 
fi w Gimnazyum Poznańskićm. w Hali 1904. 
Wyiątki zrobione przez SP. Łęskiego Profesa 
sra w Lictum Warszawskićm, czytane na po- 
siedzeniu prywatnóm Towarzystwa Przyiacioł 
Nauk. Ciąg dalszy. 


W szosa daley autor o znaiomóm tłumacze- 
niu przeż Karpiń(kiego dydaktyczney poe% - 
zyi Jakóba, Delille: o Ogrodach. 

Wie każdy znający się, Że pienia Delilla 
naywiększą swą cenę otrzymały z pięknych 
matury obrazów , w których Delille iefi mi- 
strzem i przecudnie ich użyć umie. Właśnie 
te mieysca oddał Karpiński wierszem, prozą 
zaś właściwe ogrodnictwa prawiadła. I wtym 
odkrywa Polak delikatny swóy umysł w wy- 
znaczeniu poetyczney materyi. Kto wreszcie. 
zna sztukę Delilla w jego epizodach i poró- 
wnaniach, delikatność w obrotach, przyie- 
mność i ozdobność iego wysłowienia , ten fiąd 
nawet przychylnie osądzi ięzyk Polski, który 
te tak delikatne francuzkie rytmy, dobrze 
oddać potrafił. 

_Przytacza autor na dowod kilka wyiąt- 
ków tego Uumąaczenia , z przyłączonym obok 
oryginałem. 
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Słodka wiosna powraca i iey dzielna sifa, 
Ptactwo , kwiaty, Zefiry, głos moy odżywiłą, 

it. d. ' 

O równiny Grecyi! pola Włoskie wdzięczne ! 
Mieysca coś wmawiaiące , i dowcipem zręczne: 
M:larz od was wfłrzymany , iakżć wiele razy 
Pogląda, zapala się , i składa obrazy , 

Rysuiąc odległości i wyspy i marze, 

Porty, góry ognifte, po których pług orze : 
Lawy , ztychże gór ieszcze leiącey się strugi s; 

Z palacu zburzonego wzrastaiący drugi. 
W ciężkiey robocie ziemi i morza słonego , 

Swiat nowy wychodzący z rozwalin arego! it. d. 

O wdzięczne pola Włoskie! Rzvinu okolice! 
W pośrodku waszey leży szczęśliwey ziemice 
Nikczemności czfowieka przepych pogrzebiony ! 
Tam zwaliska wsławione wielkiemi imiony, 
Peine waż:ych pamiątek, wysokiey nauki, 

Uczą pięknego mieysca położenia Sztuki, 

Parra, ilo z każdey ftrony zbiegłszy wieki mnogie, 
Podzrły , rozproszyły , rozwalify drogie, ` 
Miecąc groby na groby i gmachy kościelne ; 
Poka:uią nam Rzymu reszty nieśmiertelne, i ted, 


Wymienił autor sławnego Krasickiego , 
o którym potćm obszerniey mówi, także iak 
lirycznego Wierszopisa. Kto poetę Ossiana , 
mówi on, pełnego żywych opisań, pełnego 
wyrazów wysokiego czucia, pelnego porównań 
i obrazów, z wielką oddał energią , i na ie- 
go obrazy wewnętrzney i zewnętrzney natu- 
ry, niewymownie łagodną rozlewa melancho- 
lia, mocno każde czułe serce wzruszającą ż 
pociągaiącą , kto tak wysoce natchniętego , 
nie przekłada od słowa do słowa, lecz tak ro- 
zumie i poymuie, źe piękność iego wyrazów 


N 


a 
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w mowie wcale przeciwney od owego śpiewa- 
ka , bez zfałszowania oddaie, bez zadania 
gwałtu własney, swey mowie; ten dowodzi, że 
sam wysoki stopień owego lirycznego szału 
Skaldyyskiego Śpiewaka posiadać musi. Jak 
wiele zaś fiąd wniosku dła wewnętrznego bo- 
gactwa Polskiego . ięzyka wynika, poznaie ka» 
źdy z KOLCE 


Prócz Fingola , są psy Krasickiego 
z Ossiana przetłumaczone nafiępuiące sztuki: 
Smierć Oskara, Minwana . Pieśni Selmy , Noc 
Bardów. Wszyfikie te sztuki maią bardzo ła- 
twą wersyfikacyg , i arcy są. w odzieniu Pol- 
` skiém przyiemnemi. Szczególnieyszey pochwa- 
ły warto ieft zdanie Krasickiego, w odmienia- 
niu wiersży podług charakteru myśli, albo u- 
czuć. Skutek, który czyni użycie miary ry- 
mów; ieft przynaymniey podług mego uczu- 
cia, nadzwyczaynie wielkim. 


Na poparcie tego przytacza autor ie~ 
dnę z wielu i keah sztuk, z piątey pieśni 
Fingala, w któréy ten śmierć swego syna Ry- 
no opłakuie: 


Synu móy wdzięczny ! latorośli młoda! 
Gdzież twoia raźność ? gdzie twoia uroda ? 
Okryleś oyca ftarego żałobą , 
` Tylkoś mi zeszedł ! „poydę ia za tobą ; ; 
Znaydę cię = 
Spoczyway wiecznie , o moy Jsyha milya 
Już moie oczy nie będą patrzyły , 

Na twoie pigias dziefa pelne cnoty 


zę i m w jeż 
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Już cię nie uyrzę? Łzy mowić nie dały ;' 
Płakali bracia, płakał go lud cały. i 
Wzniósł oczy Fingal, přacząc dziecię miłe : 
Poftrzegi na boku wyniosłą mogiłę, 
Mocarz tu pewnie , rzekf , iakiś przebywa, 
Niech móy kochany Ryno znim spoczywa, 
Ulinie ! ogłoś tey raźney młodzięży, 
Kto byf, co w dawney tey mogile leży? - 


Są to naypierwsi z rycerzów. walecznych, 
Lamciarg z Ulinem w snach spoczęli wiecznych : 
A niegdyś sfawni w dzięfach i ozdobie , 

Spią teraz w grobie, 


Ostatnie słowa czynią nieiako melancho- 
liczne echo Żałosnego głosu. 

Lecz nie tak przez oryginalne sztuki, iak 
raczey przez tłumaczenią sławnych lirycznych 
wierszopisów Greckich i Rzymskich , przeświad- 
czyć można cudzoziemca o wewnętrzaćm bo- 
gactwie ięzyka Polskiego: bo ieżeli wewnętrzne _ 
boga:tvo ięzyka oryginału iest powszechnie 
uznanćm, toć trzeba ie przysądzić i ięzykowi 
dobrego tłumącza. Polacy wiele lirycznych 
sztuk Greckich i Rzymfkich szczęśliwie prze- 
tłumaczyli. 

Przytacza tu autor tylko tłumaczenie Ho- 
racego, wspominaiąc o różnych iego autorach 
i edycyach. ! 


Wiele, dobrych tłumaczeń "pieśni liry- 
cznych Greków i Rzymian , Francuzów i Wło- 
chów znayduie się w zabawach przyiemnych i 
pożytecznych, ze sławnych wieku tego auto* 
rów zebrane w Warszawie 1771.i td, 
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Elegiy czyli żalów doftarcza Polska lite- 
ratura wielką liczbę. Za probę przytacza autor 
iednę z Sielanek Karpińskiego. 
Elegia Korydona na śmierć Palmiry. 


KaL doh dopadi pożądaney ciszy , 
W którey go tylko zwierz lasowy słyszy. 
Tam fet o drzewo tłucze , z nóg się wali, 
I tak się żali, 


Już ia grać więcey nie będę na tobie , 
Moię Palmirę położywszy w grobie : 
Już z nią na chłodzie pod sosną nie siędę ,. 
Grać iey nie będę. 


` Niech tam wilk srogi dusi moie chiody $ 
Niech piie kto chce , mym koszem dò wody ; 
Nie masz Palmiry , co wraz zemną piła, 
Gdy spieka była, 


Płacz móy psie wierny! ona cię lubiła, 
Ona cię serem i mlekiem karmiła: 
Ty teraz zdechniesz z głodu, mnie z żałości 
Wyschną te kości. 


Przyydźcie pafterki, z okolicy całey ! 

Na grob iey kwiaty będziecie rzucały ; 
I chodząc wkoło zimney iey mogiły, 
Tę pieśń nuciły. 


„Palmiro! pewnie ty nie czuiesz tega, 
»Jak bolesneśmy z rozłączenia twego ! 
»Ni Korydonem twym się nie turbuiesz 5 
;»Ty nic nieczuiesz. 


„„Wczoraś tak miło na nas poglądała , 
„A dziś iakobyś nas nigdy nie znała , 
s,Zimno u siebie twe sioftry przyymuiesz : 

»Ty nic nie czuiesz. ' 


„Kto 
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„Ktoż między nami iaką ztobi sprawę 8 
»Kto nam na wiosnę powydżiela trawę ? 
„Kto zgadńie, wiele owce mleka dały, 

„Na widok cały ? „5 


fak iey Śpiewaycie. A ia kamień biały 
Polożę na ićy grobie , i ten mały 
Sam śwoią ręką nagrobek. wyżnaczęż 
»Tu swey Palmiry Kotydon płacze,,, 


Właściwych pasterskich poezyy czyli pafierek 
i wieyskich piosnek , albo Sielańek wiele się 
w oryginałach i w tłumaczeniach znayduie: 
NaródPolski , nawet prosty wieśniak lubi nad= 
zwyczaynie muzykę, pieśni i taniec. 

Prócz wielu Sielanek znayduiących się w Zaś 
bawach Karpińskiego, ieł osobny ich zbiór 
pod tytułem : Sielanki Polskie , ż różnych au- 
torów zebrane; które w rokii 1778: W War- 
szawie ptzedrukowane zostały, Wiele 2 nich 
wcale są oryginalne. Bardzoby sobie życzyć 
należało , aby iaki uczony , któryby tazem był 
poetą, zadał sobie pracę, i sztuki prozą wierszem 
przetłumaczył , gdyż.prozą ńadto wiele tracą, 
Nayprzednieysi w rodzaiu Sielanki poeci są Szy- 
inońiowicz; Zimorowicz i Gówińlki: 

W poezji heroicznej maią Polacy tylko 
iednego oryginalnego wierszopisa, sławnego 
Krasickiego, ale ża to pośiadaią wiele tłu= 
maczeń  nayprżednieyszych poeżyy bohatyr- 
skich, Greków , Rzymian i Włochów, które 
tak są wybornemi;, że słusznie przypuścić 
trzeba , iż poeci, którzy tak tłumaczyć umieią, 
$ą w stanie podobne wydać oryginały, Zosta» 

May 4805: P 
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wię Krasickiego oryginalne poezye na koniec, 
i zacznę od tłumaczeń. Jliady Homera posiada 
naród 'Polski dwa tłumaczenia, iedno Dmo- 
chowskiego , drugie Przybylskiego. O tey o- 
ltataiey zachowam sobie zdanie do umieszcze- 
nia go w dzienniku literackim. Dmochowfkie- 
go tłumaczenie , tak ze względu ięzyka , iako 
| też wersyfikacyi, bardzo dobrze się udało ; 
mowa iest ślachetną , płynną i piękną; wiersz 
łatwy i niewymuszony , słowem, iakiego się 
można było spodziewać po pisarzu, iakim iefi 
uznany Dmochowski Dla niektórych scen 
iest ięzyk Polski zupełnie właściwym , iak ñp. 
dla mieysc szóliey xięgi . gdzie Hektor żegna 
się z Aadromachą. W ogólności mówiąc, nie 
tiimaczy Polik niewolniczo , lecz trochę wol- 
niey, niż Francuz, ; 


Na dowód tego przytacza autor kilka wier- 
szów z samego początku. 


Achilla Spiewey , Muzo , gniew zgubny, co szkody . 
Nieprzęliczone ściągnął na Greckie narody, 

Go mnóiłwo dusz, przed czasem , wtrącił do Erebu, 
A na paftwę dał sępom i psom bez pogrzebu , 
Wałaiące się trupv tvcetrfkie. wśród pola ; 

Tak wielkiego Jowisza spelniafa się wola. 
Odtąd, gdy się zjątrzyli sporem niebezpiecznym 
Agamemnon, król mężów , z Achillem walecznym, 
Od kogoź tey niezgody pożar zapalony ? it,d., 


- 


`. "Tłumaczenie to bardzo dobre, wyszło z 


druku w Warszawie roku 1800. we trzech 
Tomach. j 
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Jedno z naylepszych przełożeń hetoiczne- 
go poematu, którćm się naród Pollki chełpić 
może , iest Piotra Kochanowskiego Tafsa Je- 
rozolima wyzwolona. Porównywałem ie pra- 
wie całkiem z Włoskim oryginałem. Znaiący 
Włoską literaturę, potwierdzą me zdanie, że 
Tafso w żadnym ięzyku nie może bydź dokła- 
dnie przetłumaczonym. Piotr Kochanowski, ile 
tylko bydż mogło , bardzo dobrze przetłuma- 
czył Tafsa. Nie tylkom zupełnie znalazł myśli 
Włocha w Kochanowskim , lecz Polak ftarał 
się dobrém swego ięzyka użyciem, równe 
wzniecić uczucia. Sam wiersz Kochanowlkie- 
go ieśt lekki, niewymuszony i nietwardy. 
Jeżeli do tego pomniemy , że to tłumaczenie 
w siedemnastym wieku było zrobione, kiedy 
w Niemczech o podobném dobrem tłumaczeniu 
ani pomyślano, to musimy odldadź sprawiedli- 
wość ięzykowi Polskiemu. 

Za probę przybiera autor do razu i bez 
wyboru pierwszy wiersz z pierwszey edycyi Kra- 
„kowskiey roku 1651. 


Woynę pobożną śpiewam, i hetmana, 
Który święty grób Pańfki wyswobodził; 
O! iako wiele dla Chryftusa Pana , 
Rozumem czynił, i ręką dowodzi!! w. 
Darmo miał sobie przeciwnym szatana ; 
Co nań Libiią i Azyą zwodził: 
Dał mu Bóg, że swe ludzie rozproszone, 
'Zwiódf pod chorągwie święte rozciągnione, i t.d, 


Oryginalnego wierszopisa w heroiczney 
poezyi, iednego tylko szczególnie przytoczyć 
może Pollki naród, to iest Krasickiego. 

Pa 
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Tu się autor rozszerzył nad Życiem i 
dziełami sławnego tego męża, które gdy są 
w świeżey u naszych rodaków pamięci , i znay- 
„duią się dokładnie i wymownie w Rocznikach 
Towarzyliwa i w Pamiętniku wyłuszczone , pos 
minę ie w ninieyszćm piśmie. 

Nie można się atoli wfirzymać , aby nie 
przytoczyć niektórych wyiątków za probę 
wspomnionych. Jak przecućnym ieli głos do 
oyczyzny ,i iak każdego interesuiącym. strofa 
rsza Pieśni XI. Woyny Chocimskiey okazuie. 


Nadzieio wdzięczna! tyś wsparciem człowieka : 
Chociaż się pasmo nieszczęścia wysila, 
Chociaż fatalny los na niego czeka, 
1 iuż naysroźsza grozi zgubą chwila; 
Skoro ukażesz pomoc, choć zdaleka, 7 
Tcbą się umysd ftrapiony zasila. 
I choć wucifkach ięczy , pľacze , wzdycha, 
Gdy na cię spoyrzy , nędza%z się uśmiecha. 


Tłumaczenie Niemieckie znayduie się obok 
Pollkiego. Dłuższe zafianowienia się nad Kra. 
sickim tak autor kończy : Mąż ten ze wszech 
względów znakomity, i któreniu ęzyk Pollki 
tak wiele iel. winien, godzien był dłuższych 
uwag. Dla pisma tego możem zadługo o nim 
mówił, zakrótko dla Krasickiego. 

W dramatyczney poezyi , naybardziey w. 
Komedyi, wiele pisano i tłumaczono, aw 
Krasickim i Naruszewiczu ma naród Polki 
wybornych Satyryków. Nie zbywa i na Ro- 
mansach , lecz prócz Krasickiego większa część 
tłumaczenia i naśladowania. Naybardziey zaś 
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mogą się szczycić Polacy z oryginalnego w hi- 
fioryi dzieiopisa Naruszewicza , który w duchu 
Tacyta, narodu Polskiego historyą- opisał, 
Tenże wydał tlumaczenie Tacyta, z którego 
się naród Polski pysznić może, bo ieli klas- 
syczne. Trzeba znać Tacyta, żeby wartość 
takowego tłumaczenia słusznie ocenić, 

Z hiltoryi literatury Polskiey, tak mało 
dotąd znaney, a uięe przytacza autor 
wiadomości. 

„Naymnieysza część dzieł, których auto- 
rami są Polacy, iest w Polskim ięzyku napi» 
sanych , daleko zaś większa część w Łacińlkim, 
Chcąc więc poznać naród Pollki ze względu 
literackiego , trzeba się i z temi ostatniemi 
dziełmi obeznać. b 

Wielu z Łacinników Polskich żyło iuż 
bardzo dawno. W trzynastym wieku pisał d ie- 
iopis Wincenty Kadłubek swą historya , Mar- 
cin zaś Strzegeński swą Kronikę. 

W piętnastym wieku wydał Długosz , nau- 
czycie] synów Kazimirza IV. znajomą historyą 
Polską, Piotr Tomicki wsławił się swą wiado- 
mością starożytnych ięzyków , i pisał wiele 
z historyi, naybardziey ze względu na parowa- 
nie Zygmunta I. czego rękopism znaydował 
się w bibliotece Załuskich. W tymże wieku 
zebrał Polskie statuta Jan Łaski, przyiaciel 
Erazma. Bernard Wapowski pisał o history- 
cznych przedmiotach, i celował w matemiaty- 
cznych wiadomościach. Przy końcu piętnaste- 
go wieku, wsławił się Kopernik ,Polak rodo- 
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wity (°). Nauczyciel iego Woyciech Brudze- 
wski pisał o Astronomii, Sławny i uczony Jan 
Zamoyski celował swą wiadomością staroży- 
tnych, naybardziey Rzymian. Tego mamy 
wiele szacownych rzeczy, np. De Senatu Ro- 
mano; ðe perfecto Senatore Syntagma , it 2. 
Stefan Zamoyski napisał Analecta lapiðum ve- 
tustorum ct aliarum in Dacia antiquitatum. 

Z siedemnafiego wieku, z pomiędzy wielu 
Polskich Łacinników wymienię tylko Kazimirza 
Sarbiewskiego. Między nowszemi ł.acińskiemi 
wierszopisami, zaymuie Sarbiewski iedno z nay- 
pierwszych mieysce. Można go słusznie Ho- 
racyuszem Polskim mianować. Jego poezye są 
od wszystkich znaiących się cenione. W roku 
1747. wyszła ,ieżeli się nie mylę, szesnasta 
ich edycya. Lecz przestaniemy tu na Izwro- - 
ceniu w powszechności uwagi na Łacińską lite- 
raturę Polaków. 


Zdatność tworcza ięzyka Polskiego: 


Wszelkie delikatne czucia , wyobrażenia J 
ftopniowania mogą po większęy części bydź | 
wyrażonewi przez przekształcenie wyrazów , 
czyli przez własność ięzyka, znayduiącą się 
w jego sposobności do wykształcenia. Jeżeli 


ez 


C) Obacz dyssertacyą Sniadeckiego w Roczni- 
kach Towarzystwa Warszawikiego, 


o duchu ięzyka Polskiego. 231 


więc ięzyk w tey mierze cierpi niedofiatek , 
to przy nayobfitszóm wyrazów posiadaniu, nie 
może oddać wiełu wyobrażeń, uczuć delika- 
tności; te giną, a iezyk ie wewnętrznie ubogim. 

Jeżeli zaś ięzyk posiada dar kształcenia 
się, ma oraz i własność, za pomocą którey 
może iuż do wyższego doskonałości stopnia 
bydź doprowadzonym. W tém bogactwie wznosi 
się ięzyk Polski prawie nad wszyfikich swych 
południowych braci, a naybardziey nad Nie- 
miecki i Francuzki ięzyk. 


Słoworodna zdatność ięzyka Polskiego. 


Własność ta ważnieyszą iefi dla ięzyka, 
iakby się na pierwszy rzut oka zdawać mogło, 
Zdanie to rozbiera autor w szczególności. 

*'Polak (mówi daley ), tworzy nowe swe 
wyrazy przez przydatki początkowe albo koń- 
cowe ,iz dwóch wyrazów składa ieden. 

Przytacza autor za przykład słowo rodzę , 
z przeszło czterdziefio pochodnemi iego wyra- 
żami, umieszczaiąc obok dla sprzeczności na- 
zwiska długie Niemieckie, prawie iednozgłosnym 
tymże Polskim odpowiadaiące. 

I tak za przydaniem tylko iednego zaimku, 
tworzą się nowe słowa z wielu pier wiaikówydh 
wyrazów. Niemiec potrzebuie trzech, ERIN 
wyrazów dla wyftawienia wyobrażeń,które Polak 
przez wyprowadzenie od znaczenia pierwiafiko- 
wego iedném tylko wyraża słowem. 1 stad 
z łatwością poznaie się, iak daleko łatwiey nan- 
czyć się można popolsku , niż poniemiecku. 
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Dla poznania lekkości i przyiemności 
brzmienia polskich składań , dosyć ielt na po- 
równaniu tłumaczeń Homera; np. Dmocho- 
wskiego chmurowładca , modrooka i t A. Tako- 
wych składań nie dopuszcza ięzyk Niemiecki. 


Gramatyczną zdątność ięzyka Polfkiego. 
Wyrażność. | 


Gramatyczny ten dar ięzyka, to iefi zdatność 
przybierania różnych kształtów, należy oczy- 
wiście do iego wewnętrznego bogactwa, iest 
oraz źródłem iego wyraźności. | 

Polski ięzyk wznosi się ze względu na tę 
zdatność gramatyczną, nad większą część 
Europeyskich ięzyków, naybardziey nad nie- 
miecki. Toż samo przyznali iuż Niemieccy zgłę- 
biacze mowy. Tu mieści autor gruntowne uwagi 
nad tą gramatyczną zdatnością. Nafiępuiący 
przykład ie w tym względzie obiaśniaiącym 
to zdanie. Gdy Łacinnik powie Filiam verbe- 
Tavit mater , i Polak od słowa do słowa to 
odda mówiąc: córkę obiła matka, Niemiec 
mowi: die Tochter hat Jie Muter gefchlagen ; 
któż tu był bitym, czy matka biła córkę, czy 
też córka matkę? 

Równie iak Greczyn i Rzymianin, poftę- 
puie Polak w swey mowie wolno drogą wyo- 
brażeń i uczuć, - 

Korzyści z Polskich przypadkowań i cza- 
sowań, i zzakończeń na szy i na iąc, obia* 
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śnia autor przykładami z tłumaczenia Homera 
przez Dmochowskiego. 


Skończy wszy usiadł Kalchas. Natychmiaft powftnie. 
Trzymsiący szerokie Atryd panowanie, i t. d. 


O Energii ięzyka Polfkiego. 


W ogólności mówiąc , ięzyk tóm więcey 
ma energii, im dzielnieyszy iest naród, który 
go utworzył. Popędliwość i śmiałość , męstwo 
i nieuleganie w niebezpieczeńfiwach , ftałość i 
odwaga w nieszczęściu , siła w znoszeniu cie» 
lesnych niewygód, i ciało z mocnemi nerwami, 
zawsze rozróżniały naród Polski; ięzyk iego. 
iet mu podobnym , i w wysokim fiopniu ener- 
gicznym. 


Rozbiór tego wyrazu przez autora , prze» 
konać także może nieznaiącego tego ięzyka. 

Obiaśnia swe uwagi, między innemi, przy- 
kładem z dzieł Karpińlkiego wziętym o uspo* 
koieniu cnoty. 


Kto cnotę smutną maluie , 

Wiele iey wdzięków uymuie. 

Ona się mile uśmiecha, 

Ocz nie zawraca, nie wzdycha, 
Wszyfłkie przygody iednako przyymuie ; | 
Szczęście, nieszczęście , równie ią kosztuie, 


Próżno zaofłrza swe ftrzały , 
Przypadek na nię zuchwały ; 
Jak fkafa falą tluczona , 

Burze swym ftatkiem przekona: 
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Albo iak ogień, im bardziey się wzmaga ; 
Tém do piękności , zlotu dopomaga, 
Sokrates piie truciznę 
Za to, że kocha oyczyznę. 
Wypił, i daie bez trwogi, 
Swym przyiaciofom przeftrogi, 
Anitus bardziey miesza się i mruczy, - 
Ze mu i śmiercią nawet nie dokuczy. i t.d. 


` Tłumaczenie całey sztuki poniemiecku 
przez Fülleborna ieł obok przyłączone. 


Szczególniey zaś Polskie mowy seymowe, ce- - 
„luiące Grecka konstrukcyą i Rzymską energiią, 
zawieraią skarb dowodów energii ięzyka Sarma= 
ckiego. Wyraża daley autor, iak wieleby na 
tłumaczeniu ftraciły, i kończąc tę materyą 
wstrzymać się nie może od przytoczenia Kar- 
pińskięgo przecudney ody do czasu , pełney 
energii co do ięzyka i co do myśli, którey, 
kładzie tłumaczenie niemieckie; potóm mieści 
znaną (trofę Krasickiego o miłości oyczyzny. 

Swięta milości kochaney oyczyzny ! 
Czuią cię tylko umysły poczciwe , 
Dia ciebie zjadłe smakuią trucizny , 
Dla ciebie więzy , pęta niezelżywe. 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny , 
Gnieżdzisz w umyśle rofkosze prawdziwe , 
Byle cię można wspomoc , byle wspierać , 
Nie żal żyć w nędzy , nie żal i umierać. 
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`O miłóm brzmieniu i muzykalności t 
ięzyka Polfkiego. 


 Przyiemność brzmienia ięzyka należy do 
iego istotnych własności, nie tylko że z całą 
iego budową w ścisłym zofłaie związku, ale 
też że stwierdza naywyższy cel mowy, ta iefi 
lekkie udzielanie uczuć, wyobrażeń i przed: 
miotów. Jm więc piękniey, im muzykalniey 
brzmi ięzyk, tem iefi doskonalszym , gdy przy 
tém pozofiałe iego własności , stosowny fiopień 
doskonałości posiadaią. 


Autor Kaulfuf iak dokładnie rozważył ko- 
rzyści ięzyka Polskiego ze względu na iego 
bogactwo, iego energiią i wyraźność, tak też 
i w tym ostatnim względzie co do muzykal- 
ności, gruntowne przytacza uwagi, twierdząc 
oraz, że właśnie w tym względzie znayduie 
naymniey świadomą, a przynaymniey naynie- 
wiernieyszą publiczność, 


Nie iet trudno wynaleźć przyczyny ; dla- 
czego Niemiec powszechnie uznaie ięzyk Pol- 
ski za barbarzyński. Częścią ma uprzedzenie, 
że bardziey ku północy wszyfiko ieł mniey 
uprawnćm , barbarzyńskićm i surowóm , więc 
i ięzyk takim bydź musi; częścią słyszy tylko 
chłopów górnego Sląska , albo cudzoziemców , 
fałszywie popolsku mówiących; częścią, i to 
iell nayzwyczaynieyszą przyczyną, widuie tyl- 
ko ięzyk Polski, albo raczey iego litery ną ` 
papierze: ftawaią mu przed ọczy litery, którę 
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fałszywie wymawia, i przeto złożyć do kupy 
nie może, ponieważ one podług swego alfa- 
betu bierze. 

Co za wielość spółgłosek! zawoła, iak- 
że te wymówić? ięzykby się skruszsł, I za” 
jpewne musi ięzyk Polski mieć dla Niemca 
brzmienie bardzo przykre, gdy go podług 
svego, nie mile brzmiąte:o surowszego ięzyka 
wymawia. Lecz cóż temu Polak winien, że 
Niemiec ma tylko same chropowato brzmiące 
spółgłoski, i żadnych me posiada przyiemnie 
brzmiących wokalnych znaków ? I w ogólno- 
ści bardzo ieft nieuważnie sądzić o iakim ię- 
zyku , czy iet miło lub niemiła brzmiącym, 
podług napisanych liter. Język iefi dla słu- 
chu , musi więc bydź słyszanym. nie widzianym. 

Gdy w języku są spó!'głoski z sam gło- 
skami szczęśliwie połączone, to niej iest 
le brzmiącym. Jeżeli spółgłoski nie są 
wszystkie twardemi, a w wymawianiu z korzy= 
ścią uszykowane , to iet miłobrzmiącym. Mi- 
zykolnym zaś wtedy się fiaie, gdy obok twara 
dych spółgłosek posiada i miekkie; samo- 
głoski po większey części na końcu sylab umie- 
szcza, i rozciągłość przez samogłoski sprawu- 
ie. Bez oftatnich własności nie może nigdy bydź 
ięzyk muzykalnym. 

Popiera autor te uwagi przykładami z. 
Greck ego. Łacińkiego i Włoskiego ięzyka 
wziętemi, i wracaiąc się do Polskiego twier= 
dzi, że ten ięzyk posiada wiele miekkich społ- 
głosek dla twardych rozciągłości jsamogłosek , 
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i kończy: częstokroć sylaby na s-mogłoski, 
Własnośc zaś ta ięzyka zasadza się częścią 
na pierwiastkowey budowie wyrazów , częścią 
na ich tworzeniu. częścią na ich połączaniu, 
Brzmienie więc iest słoworodne, gramatyczne , 
i składne. 


Rozbiera autor znowu w szczególności to 
troiakie brzmienie, porównywaiąc dźwięk liter - 
abecadła Polskiego z innemi ięzykami, i po 
równanie to kończy tmietdząć ; 


Znaiący się na ięzykach, poznaią z tego 
wyobrażenia polskiego alfabetu, że Polskiemu 
ięzykowi nie może zbywać na. przyiemnóm- 
brzmieniu: Lecz użycie spółgłosek i samo- 
głosek, dowodzi iego przyiemnego brzmienia, 
Częftokroć miesza swe m ękkie i twarde spół- 
głoski. bardzo szczęśliwie, i mieści samogłoski 
na końcu sylab, przedłużając częftokroć spółe 
głoskę do następuiącey sylsby. Tym sposo- 
bem otrzymuie ięzyk punkt spoczynku, ucho 
zaś leksze poięcie Dotego naywięcey wy- 
razów kończy się na samiogłoskach albo mięk- 
kich spółalasiójeh » wszelkie przymiotniki ma- 
ią samogłoskowe zakończenia. Przeciwnie w 
Niemieckim ięzyku kończy się naywięcey sylab 
na spółgłoskach, końcowe zaś sylaby są wszy: 
fikie krótkie i twarde. Prócz tego przyłącza się 
jeszcze częste używanie tak nazwaney psiey 
litery w Niemieckim ięzyku,która niwet podwo” 
ioną bywa. Polak żadnego takiego nie ma słowa, 
iak Herr, Strumpj , Knarren, hlirren, Strumpf- 
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stricker , a daleko bardziey nieznośuemi fiaią się 
te wyrazy w deklinacyach i konjugacyach. 
„Zadaie autor na probę do przeczytania, 
podług danych wyżey reguł i dla przeświad- 
czenia się, iak, przecudnie są tu połączone 
samogłoski, twarde i miekkie spółgłoski, por 
czątek Pafterki Franciszka Zabłockiego. 


Dafnis. Moia mifa Halino , wybacz , że się boię , 
- Czy ia tylko rzetelnie widzę poftać twoię. 


Halina. Nie mylisz się Dafhisie , nie mylisz zaite ‚` 
Wszak tey prawdy masz oczy świadki rzeczy- 
wifłe. i t.d. ` 


Wyzywa autor każdego, Żeby naytru- 
dnieyszy Polski wyraz przypadkował , i! pyta 
się: czy porównawszy go z podobnym nie- 
` mieckim , nie brzmi melodyynie? Bo gdyby 
Polski wyraz był pierwiafikowo i twardym, to 
twardość ta przez przypadkowanie łagodnieie, 
w Niemieckim: zaś ięzyku taie się ieszcze 
twardszym. ` 

Porównywa daley autor przymiotniki i 
ftopniowania Polskie z Niemieckiemi, z ko- 
rzyścią dla pierwszych , np. bogaty, bogat- 
szy, naybogatszy „reich, reicher, der reichfie, 
it. d. Dla przeświadczenia się, iak nieznośne 
tony stąd powftaią „, każe przypadkować, np. 
ein reichere mann, tém bardziey w naywyż- 
szym fiopniu, np. das knarrendste Rad; daley 
przechodzi inne części mowy , i obiaśnia swe 
uwagi przykładem tłumaczenia Anakreona poe- 
ty Greckiego wiWarszawie 1774.i t.d. 


o duchu ięzyka Polfkiego: 236 


Panny mi Iai} bez miary, 
Anakreon. i>kżeś ftary ! 
Spoyvrzy chwilrę do zwierciadła, 
Już <i czupryna wypaufs: 
- Gzoło w brozdach : a ia na to: 
Czy mi na glowie kosmato 

Czy ia lysy, dbam nie wiele: 
To wam tylko powiem śmiele, 
Ze mię tężey miłość pląta , Fea 7 
„Jm śmierć bliżey dybie z kąta. 


1 


Niemieckie tłumaczenie iet obok przy- 
lączone. 


Popiera ieszcze autor wyżey wyrażone 
własności ięzyka Polskiego następuiącym wier- 
szem, Żalu kochanka po odieżdzie iego ulu- 
bioney. RMS z Łabaw Karpinikiego 3. t. p, 
4X1. 


Zefirku! nie z tevże to AO TO ziemi, 

Gdzie Tamira uftami oddycha ślicznerni ! 

Czekay! ieśli nie widzę , ieśli iey mie słyszę , 

Niechay A e iednóćm z nią powietrzem 
Yszę 


Komuż tu dla trafnego podobieńfiwa ię- 
zyka, nie przychodzi na myśl Petrarchy pię- 
kny Sonnet: Leśommi il pien in parte, 
ovćra, etc. 

Dla aaan że Polak co do dźwięku 
bardzo się do Włocha przybliża, przytacza 
autor wiersz Tassa w oryginałe z tłumaczeniem 


iego przez Piotra Kochanowskiego ieszcze re- 
ku 1651r. w Krakowie. 


Takci śmiertelnych rodzaiów na świecie! JE 
Przemiia ten kwiat wesofey młodości : 

I choć się Kwiecień wraca w każdym lęcie , 

On więcey niekcie , i zbywa młodości, 
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Zbieraymyż różą , póki w świeżym kwiecie ; 5 
Zbieraymy różą pożądney milości : 

Dziś owszem zaraz , póki nie przeminie , 
Póki nie zwiędnie , póki nie upłynie. 


Że to tłumaczenie iuż w roku 1651, było 
"napisane, nie wiedzieć komu bardziey dziwić 
się, czy tłumaczowi, czy ięzykowi, który iuż 
wtedy taką giętkość i tak przyiemny dźwięk 
posiadał. 

Nayprzyiemniey brzmiącym znayduię pier- 
wszy wiersz Zciey pieśni, dla piękney prze- 
miany głosek i i bin Tu przytacza Pol- 
skie tłumaczenie. 


Już wiatrek cichy wieiąc na Świt rany, 
Znać dawał, że się Jutrzenka ruszała ; 
Która tym czasem w różą przeplatany 
Wieniec , swą złotą głowę ubierała, 
Każdy ochotnie we zbroię ubrany 
Rusza się, kiedy ogromna zabrzmiałe 
Trąba „i w głośne bębny uderzono , 
Zaczóm się woyfku ruszyć rozkazatńo. 


Jeszcze dla kaski obiaśnienia przyies 
mności brzmienia ięzyka Polskiego , nie może 
się wfirzymać autor od przytoczenia kilku 
wierszy tłumaczenia Jliady przez Dmocho= 
wskiego , mianowicie Żegnania się Hektora 
z Andromaką. 


Niech cię naymilsza żono, los móy tak nie boli ; 
Nikt mi życia nie weźmie bez wyroku woli: 

Od wyroku agé. żaden człek się nie wybiega , 
Równie mu ż bohatyr i gnuśnik podlega. - 


Wróć 
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Wróć do domu, weż w ręce kądziel i wrzeciono M 
Pilnuy robot służebnic , ukochana Żono. 

O woynie męże niechay Jlionu pomną, 

A nayszczególniey Hektor it.d 


. Tłumaczenie Niemieckie Vofsa iest obok 
przyłączone. 

O Polskićm mówi autor, Że ieft wcale 
plynném , następuią po sobie wyrazy w hatu= 
ralnym szyku, nigdzie się nie utyka. 

Co się tycze Niemieckiego tłumaczenia , 
dalekim ieft autor od czynienia wyrzutów tłu- 
maczowi, lecz nagana ściąga się tylko do 
ięzyka, 


O Muz ykalności ME Polfkiego w powsze- 
chności; i nieco o Fol kim wierszu. 


Muzykalność ięzyka Polskiego zasadza się, 
iak. się iuż wyżey wspomniało, na częftych 
zakończeniach sylab i słów na samogłoski, na 
miękkie społgłoski,i na rozciągłości samogło= 
sek ia ie i. Każdy ięzyk, który nie ma tych 
trzech własności, a przynaymniey dwóch , nie 
może bydź muzykalnym, ani zdolnym do śpie- 
wania. Zdaniem powszechnóm , ięzyk Włos 
ski za pomocą tych własności, iest naysposo= 
bnieyszy do śpiewania. Dlatego też żaden ię- 
zyk, który tych nie posiada. przymiotów , hie 
może mieć właściwych oper; i tak jef w sa 
mey rzeczy. 


May 4805. sę, Q 
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Włosi tylko maią właściwe opery; Nie- 
miecka opera iest zawsze chropowata, Fran- 
cuzka nieprzyiemna, Angielska nieznośna. Przy- 
czyna tego iest następuiąca. Jeżeli głos ma 
utrzymać iaką sylabę, to musi się kończyć na 
samogłoskę, gdyż żadna spółgłoska nie do- 
puszcza przetrwania tonu przez czas nieiaki , 
owszem dźwięk raczey przecina. W muzyce 
zaś iest przeciwną, gdy wszyfikie tony kró- 
ciuteńko są podane; zaledwo można zro- 
bić Alegro w takim ięzyku, dopieroż Andante 
albo Adagio.  Dotege nie można sobie wy- 
ftawić . żeby w takich społgłoskowych sylabach, 
mogły się tony szlifować, albo łagodnie z je- 
dnego na drugi przechodzić, bo to samogłolka | 
tylko uczynić może. 'Topnienie tonów i ła- 
godne przeyścia czynią dopiero muzykę zdol- 
ną do wyrażenia uczuć i onych wzniecenia, 
iestto iey nayistotnieyszą własnością. | 

Naybardziey zależy na tém doskonałość 
wokalney muzyki, doskonałość, ktorey żaden 
infirument w takim fiopniu dopiąć nie może, 
iak głos ludzki. Pomagaią sobie wprawdzie 
śpiewacy w takich razach w twardym ięzyku, 
zatrzymuiąc lub przedłużaiąc samogłoskę bę- 
dącą przed zakończaiącą społgłoską , i potem 
dopiero wtrącaiąc społgłoskę; lecz tym spo- 
sobem nie tylko powfiaie wielka niezrozumia- 
łość , lecz samo przewłoczenie społgłoski iest 
iuż przez się niemuzykalnem. 

Nayniedogodnieyszemi więc 'dla muzyki 
są ięzyki, które na końcu wyrazów sylaby od- 
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gryzaią, połykaią albo nieiako gubią, iak 
szczególniey ięzyk Francuzki i Angielski. 

Jeżeli więc takowa rozciągłość i przeya 
Ścia są w muzyce czómsiś iliotnćm , to ięzyk 
musi bydź cdteris parihus, tóm wdzięczniey- 
szy co do słuchu, im się w tey mierze bar- 
dziey do muzyki przybliża. Włoski ięzyk daie 
tego naylepszy dowód. 

To przypuściwszy przystępuie autor do 
ięzyka Polskiego. Jest ten iężyk przed wszy* 
fikiemi innemi ięzykami, wielce bogatym w 
p. zeciągłe sylaby, które częścią iuż żnayduią się 
w samey budowie wyrazów, częścią deklina- 
cyami i konjugacyami mogą bydź utworzone, 

Nareszcie przyczyna Śpiewalności, Że tak 
powiem, ięzyka Polskiego wypływa z charakteru 
narodu, lubiącego Aadzwycziykia muzykę , ta- 
niec i. Śpiewanie, i wszędzie uczucia takowe 
okazuie. Wiadomo iefi, z jakim wyrazem Polak 
swoy polski taniec odprawia , iak zręcznie zwraw 
ca. Polski zatem zawsze że waględń ha mua 
żykę, maylepszym iefi tańcem, a przyńaymniey 
takim, w którym cokolwiek muzyki okazać 
można, 

Topnienie i przemiany Brniękich z twarde 
mi tonami ięzyka, znayduią się także w na- 
rodowey muzyce Polaka. W polskich swych 
tańcach lubi robić Trio z Moll. W ogólności 
są mu w śpiewaniu tony z-Moll bardzo miłemi 
w przemianach. Osobliwością iefi , że w aryach 
swych tak chętnie adur używa, a potóm ž 
a moli przemienia, Nawet same chłopianki śpie= 


Qż 
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waią tak swe piosnki. Mniema autor, że przy- 
czyną tego iet, że aður ma coś przyiemne- 
go , pobudzaiącego do radości , bez takiey 
iednak krzykliwości, iak c Jur, albo takiey 
nadętości iak as. Przeyście oraz na a moll ie 
łagodnieysze , iak z c dur do c moll, i t.d. 

Jak wiele ma zdatności do śpiewania Polski 
ięzyk przez zakończenia na samogłoski , prze- 
ciągi ich i miękkie społgłoski, obiaśnia autor 
przykładami z ulubioney opery Krakowiacy, 


Mospanie kawalerze , 
Nie żeń się proszę zemną ; 
Bo ia powiadam szczerze , 
Ze nie będę wzaiemną. i t.d. 


Panie kawalerze, to nie, miękkie Że, na- 
fiępny dźwięk ń nie żeń się; potém łagodne 
płźeyście w a moll, stosownie do myśli, na- 
tura kochać każe. Porównaymy z tém muzy- 
kę(*), a znaydziemy całość bardzo przyiemne ` 
brzmienie czyniącą. 

Kończy autor swe dzieło uwagami nad 
wierszem Polskim. Przebieglszy nadi wier- 
sza Niemieckiego, broni ięzyk Polski, iż nie 
mowi nigdy wierszem bez miary, lecz zawsze 
jch składu i miary używa. 

Powszechnie sylaby ich nie maią wła- 
ściwie iloczasu, lecz tylko akcent. Chcąc się 
usadzić i wprowadzić ilość , iak w niemieckim, 
możeby dokazać tego nie było trudno. Lecz 


Č) Znayðuie się ta wysztychowana na końcu 
Ozieła Niemieckiego. 
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Polacy ieszcze tego nie uczynili (*) i słusznie, 
Język ich wiele zyskuie na wymiarze wierszy. 
Ten się czyni, zachowuiąc równą liczbę sylab, 
mówiąc ze względu na rytm akcentowy. Polacy 
wcale nie naśladowali miary sylab u starożytnych 
używaney, chociaż Greckie i Rzymskie klassy- 
czne dzieła były w Polsce czytane i przełożo- 
ne. Wreszcie iak wiele ma Pol:ki ięzyk pier- 
szeńftwa przed Niemieckim, ze względu na ła- 
twość składania rymów, pokazuie się z tego, 
co się wyżey o iego budowie powiedziało. 
Granice krótkiego zbioru . przepisuią mi 
potrzebę, aby zakończyć poniewolnie wyiątki 
z pisma wartego całkiem na oyczyfiy, i nain- 
ne ięzyki przełożenia. Nim to naftąpi, prze- 
konany tém bardziey o dobroci dzieła, im wię- 
cey miałem sposobności czytać ie z pilnością, 
mniemam, że Towarzyfiwo Warszawskie przy- 
iaciół nauk , dla którego to dzieło ieli szcze- 
gólniey interesuiącóm k oświadczy autorowi na- 
leżące się dzięki; ` Jozer ŁĘSki. 


(*) Wyszło na widok publiczny Oziełko roku 1781 
pod tytułem: o Prozodyi i harmonii ięzyka 
Polskiego "przez Tadeusza Nowaczyń/kiego 
Piiara, w którćm daie prawieto i probę pisa- 
nia wierszy polfkich przez miary czyli ilon 
czas, na wzór Łacińskich, to snadź-zacne- 
mu autorowi nie było znaiome, Nota wydawcy. 
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Assarñor syn -Jektana, praprawnuk Sema, 
` praszczur Noego, Narodow Sarmackich 
Patryarcha , 


Przyszłym Pokoleniom w duchu wieszczym 
błogosławi, 


Dieci! już nas Sennaru nie mieszczą płasczyzny, 
Swiat wam przeftrzeń otwiera do nowey oyczyzny; 
Już dzierży dział SWÓY Chama i Jafeta plemie, 
Ja wam spadkiem północne przekazuię ziemie. 
Gdy więc iak gwiazdy niepoliczeni , 
Sercem, ięzykiem z sobą spoieni , 
Krawędź dwóch światów zabuduiecie ; 
Poftrach z szacunkiem swym rozniesiecie ; 
Te odemnie w dziedzictwie mieycie wieczne prawa : 
Cnota waszym żywiołem , a rzemiosłem sława! 


— amne 


(*) Piesnioxiąg mad kórym JX. Woronicz pracuie, 
składać się będzie z pieśni religiynych , moralnych 
ś historycznych. Na ostatnićm posiedzeniu Towarzy- 
stwa czytał autor rapport o dwa poprzedzatących * 
gatunkach pieśni, i dwóch wtóćy materyś udzieli? 
przykładów, Ta pofożona pieśn dest wrodzośa mos 
ralnym, j 
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Jeszcze te- Oceany , rzeki i górzyfka , 
Oznaczonego przez was nie noszą nazwiika, 
Wy im szerokogłośne nadacię imiona , 
I na nich wyżlobicie swych czynów znamiona: 
A rozroieni w tysiąc Narodów , 
Tysiące wzniófszy zamków i grodów , 
Wspólnego rodu nie zabaczaycie , 
Wzaiem się bratnią dłonią wspieraycie, 
Jednego oyca dzieci iedne mieycie prawa, 
Cnota waszym żywiołem , a rzemiosłem sława, 


Jednych was zaymą Tauru i Kaukazu fkały , 
Drugich Oby źrzódlifka i Ryfeyfkie wały, 
Tych rozgnieżdzą ieziora żyzne Meotyckie, 
I zatoki Kaspiyfkie , i brzegi Pontyckie ; 
Owym poruczy bramy Tryonu, 
Sturzeczny firumień Wołgi i Donu; 
A wy górami, morzem przecięci, 
Wiecznym braterftwa nitem uięci, 
Jednego Oyca dzieci, iedne mieycie prawa : 
Cnota waszym żywiołem, a rzemiosłem sława. 


Toż kiedy swey gniazdowey niesyci siedziby ; 
Polubiwszy Urappy zbożorodne fkiby , 
Niehamownego Jftru dumny grzbiet fiłoczycie » 
I groźne Hesperydom proporce utkwicie. 

Jako ten Eufrat nowo rozlani, 

W nowe imiona poprzeradzani , 

Twardzi chowańce północnych zorzów , 

Scieśnicie brzegi południch morzów ; 


I 
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Pamiętaycie i wtedy na Oycowfkie prawa, 
Cnota waszym Żywiofem , a rzemiosiem sława? 


Nie zawściągnie was dumny [oręż światowładców, 
Zwycięzcy tylu ludów uyrzą swych zagładców ; 
Wy świat przez nich okuty z kaydan rozkniecie , 
1 gniazdo ich, oszczepem ftalnym rozorzecie ; 
A z roztrąconych zfomków ich dumy, 
Wywiodłszy nowych Narodów tłumy, 
Gdy z niemi głośne pańftwa zakfadać , 
I ich losami będziecie władać ; 
Pamiętaycie i wtedy na OQycowikie prawa, 
Cnota waszym żywiołem , a rzemiostem stawa! 


Lecz nie w samym orężu i siawa i cnota , 
Własne cechy mieć winno plemie Afsarmotą, ` 
Niech się ich nauczaią od was obce dY e 
Jak słodkie dla wolności zapasy i trudy , 

Że ona pierwszym posagiem człeka, 

Którym go Twórca natchnął od wieka, 

By będąc godnym wieczności synem , 

Z woli, niga z musu swym władał czynem. 
że się od R za te Sarmatów prawa, 
Cnota waszym żywiołem , a rzemiosłem slawa. 


Uczęie ich, iako miłaść Qyczyzny iefł święta, 
I winnym dla niey dfagiem , śmierć , więzienie, pta, 
| Jak zwyciężonym krzywdy śŚlachetnie darować, 
Słowa , wiary , sojuszu nayświęciey dochować, 
Przed gościem serce i duszę wylać , 
W kaydanach nawet karku nie schylać, 
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Gardzić rofkoszą , trudu nawykać , | 
Wielkością duszy nieba dotykać , 


Jak ze krwią w dzieci przelać te niezmienne prawa: ` 
Cnota waszym żywiołem , a rzemiosłem sława. 


Niechay tam Tuifkona , Jawana praszczuty; 
Chlubią się dociekaniem przemyślnym natury ; 
I trwożną łodzią zyfki u śmierci kupuią , 
I Iakocią bawidef płoche serca truią , 
Niechay się drudzy pęzlem wsławiaią , 
W ciosany marmur duszę wlewaią : 
Lub rozkopawszy wnętrzności ziemi, 
Frymarczą kruszcem i dziećmi swemi : 
Dla was iedne zabawy , nauki, i prawa; 
Cnota waszym żywiołem. a rzemiosłem sława! 


"Ta iedna was od innych ludów wyvosobi s 
I przyrodnim Słowaków imieniem ozdobi. 

Z tych ieden ród zakwitnie w laury znakomity , 
Co z morzem Wenedyckim żeniąc Tatrów szczyty ; 
Od puszcz Hercyńfkich na brzeg Euxynów , 
Przerzuci brzemie walecznych dihnów ; 

A gdzie zachodzi i wschodzi słońce , 
Roześle głośne swey sławy. gońce. 
I szczerycem na granitach zakreśli te prawa; - 
Cnota naszym żywiołem , a rzemiosłem sława! 


Tych ia dziełom ni kresu, ni granic ftanowię , 
Znać ich będą przy osiach Świata Laponowie , 
Dwanaście wieków chwały wich budowę wsięknie , 
4 dwanaście narodów przęd niemi uklęknie, 
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Na ich polegną Lennicy wierze, 
Skupią się ludy pod ich przymierze, 
A kto ich gruntu dotknie się nogą» 
Przeiftoczony wolnością drogą 
Opiewać słodko będzie te Sarmackie prawa, 
Cnota naszym żywiołem , a rzemiosłem sława, 


Toż poftronni królowie, z mężnemi narody, 
O chlubne ich zaszczyty, iść będą w zawody. 
Bądź na ich fonie spocząć , bądź berfem przewodzić, 
Bądź z niemi się pobracić , lub zekrwi ich rodzić. 
Oni sąsiednie Pańftwa z ftolicą , 
J)źwigną ,z przepaści dzielną prawicą, 
A syci z siebie szczęścią i chwały, 
Wfkażą szącunek za trybut cały : 
Oni waszym prawnukom przypomną te prawa: 
Cnota waszym żywiołem, a rzemiosłem stawa. 


Oni późniey — Lecz iakiż pomrok mię zamroczył.. 
I dalszę przeznaczenie mych dzieci przytłoczył!... 
I słońce się zaćmifo... Nietrwożcie się dzieci! 
Prysną chmuryggprzechodnie , a słońce rozświeci. 
Ród Afsarmota nięprzepleniony , 
Na końcąch ziemi z sobą złączony , 
Sercem , ięzykiem, wychowem dziatek , 
Ludów , i świata przetrwa ofłatek, 
Póki tylko miłować będziecie tę prawa, 
Cnota naszym żywiołem , a rzemiosłem slawa, 
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Raz Fiiofek rozwinięty , 
Wśród ogrodu na murawie, 
Do Róży czuciem przeięty , 
Rzeki w uniżoney pofławie : 
» Siofłro ! cala czułość moia, 
s» Wznieść mnie nie może do ciebie „ 
»» Niechay zftąpi przyiaźń twoia » 
»» Dla Fiiołka uniż siebie. 


Córka Flory odpowiada : 
s» Nieodmienny los tak sprawił , 
'» Że mnie powietrze posiada , 
„ Ciebie wśród trawy zofławił ; 
„» Nie myślmy o zjednocżeniu : 
» Ztronu mego nie zfłępuię. 
Zoftał Fiiofek w milczeniu , y 
W Zefirze pomoc znayduie, 


Skrzydef bożka ruch przyiemny > 
Królową kwiatów tak pieści, 
Że pozyfkał wzgląd wzaiemny , 
Miłość wjey sercu umieścif. 
Powiew kochanka wnet sprawia s 
Że glowa Róży schylona, 

Przy Fiiofku ią zofławia , 

Tego czałość nięzmienigną, 
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Takto miłość parowanie 

Z przyiaźnią na pół podziela: 
W moment przemiia kochanie , 
Miło znaleźć przyiaciela ; 
Róża wdzięków pozbawiona , 
Potrzebę przyiażni miała , 

Od Zefira opuszczona , 


Przy Fiiofku pozoftała. 
` X. SZANIAWSKI. 


WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


Fraxcra. — Ledwie co odkrył się cel wypra- 

wy floty Rochefortskiey, aliści znowu dru- 
ga,i to ogromnieysza flota Tulońska , tak z sie- 
bie, iako też przez połączenie się z połową 
Hiszpańskiey, w Kadix stoiącey, dała powód 
do domysłów względem celu Żeglugi swoiey. 
Wiadomości o działaniach tamtey są iak nay- 
pomyślnieysze dla Francyi; oprócz bowiem 
wyspy Dominiki, uderzyła na pięć innych, 
w których wybrawszy znaczne kontrybucye, 
spaliwszy część, a część zabrawszy okrętów 
kupieckich, które wich portach zastała, wła- 
dowawszy towary i różne zapasy po magazy- 
nach będące na też okręty, nareście wysa- 
, dziwszy na powietrze fortyfikacye , czyli krót- 
ko mówiąc, zniszczywszy zupełnie część wysp 
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Angielskich w Jndyach zachodnich , powróciła 
do Martyniki z niezmiernym łupem. Że zaś 
nie zagarnęli ich Francuzi w moc swoię przez 
obsadzenie woyskiem lądowćm , oczywilta prze- 
to, że flota Rochefortska ma w zamiarze wa- 
Żnieyszą iakąś wyprawę. Myśląc ona atoli o 
obcych zaborach, nie przepomniała wesprzeć 
ienerała “Ferran , utrzymuiącego się mężnie z 
garstką ludzi swoich w części Hiszpańskiey na 
wyspie St Domingo, i poslała mu pewną li- 
czbę woyska lądowego, które na sobie przy- 
wiozła. . 

Co się tycze floty Tulońskiey, o tey 
przeznaczeniu nic pewnego nie można Dpo- 
wiedzieć; sądząc iednak z kierunku początko= © 
wey iey Żeglugi, zdaie się,że albo do Jndyy 
wschodnich, albo do Jrlandyi popłynie. Jest 
także domysł , iż może udać się do Jndyy za- 
chodnich; aby tam wspólnie z Rochefortską 
fianowiący cios potędze Angielskiey zadała; 
lecz z drugiey strony ma to wielu za niepodo- 
bieńfiwo do prawdy, gdyż nie zdaie się, aby 
tam Francya połowę potęgi swoiey morskiey 
zbierała , gdzie nie tak wielką siłą równąż 
klęskę zadać może nieprzyiacielowi. Do tych 
pomyślności częścią odniesionych , częścią 
spodziewanych, przydać należy wielkie zdoby- 
eze, zyskane na morzach Wschodnio - Jndyy= 
skich , iuź przez kontradmirała Linois, który 
z jednym liniiowym okrętem i czterema fre- 
gatami niezmierne czyni szkody w handlu An- 
gielskim , iuż przez licznych korsarzów Fran= 
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cuzkich, których siedliskiem ieft wyspa gsle 
de France, mogącą bydź teraz słusznie uwa- 
żaną.za powszechny skład bogactw Wschodnio- 
Indyyikich. 

' Gdy takie powodzenia , iakie zabłysnęły 
Francyi, ciągle banderze iey przez czas jie- 
szcze nieiaki posłużą, ani wątpić, że wielkość 
- i potęga Anglii, polegaiąca iedynie wa handlu, 
przez tak straszne niszczenie onegoż, ie- 
żeli nie upadnie, tedy znacznie osłabioną 
_zofianie. 


Anca, — W dosyć przykróm ministrowie 
Angielscy znayduią się teraz położeniu. Do- 
firzeżone uchybienia Lorda Melville prezy- 
denta admiralicyi w zawiadowaniu kassą mor-. 
ską , nie tylko iemu zaszkodziły, gdyż urząd 
'swóy złożyć musiał, i nadto król na żądanię 
parlamentu wymazać go z lity taynych pora- 
dników swoich był zniewolonym ; lecz z po» 
wodu złego urzędowania iego , wszyscy inni 
minifirowie pociągnionemi zofiali do zdanią 
sprawy przed wyznaczonejni na to od parla- 
mentu wydziałami. Bydź może, iż co do za- 
wiadowania groszem publicznem, 'nic się na 
mich złego nie pokaże ; ; ale czekaią ich ofire 
wyrzuty, a po nich i ukaranie za teraźniey- 
sze wypadki woienne, ieżeli te innego z do- 
brem Anglii nie wezmą obrotu. Nie idzie 
tu iuż bowiem o uronienie takiey lub owey 
summy , ale o znaczenie potęgi, io byt nawet 
sam państwa Angielskiego. 
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W obu Jndyach, na których stoi „cała 
iego wielkość i potęga, Źle idą, rzeczy dla 
Anglików, W zachodnich, wielką iuż klęskę 
od floty Francuzko - Rochefortskiey ponieśli, 
i większey ieszcze mogą się spodziewać : we 
wschodnich, przy niezmiernych szkodach zaa 
dawanych ich handłowi od krążących tam o- 
krętów Francuzkich, maią do czynienia w Ma- 
ratami, naybitnieyszym w całey Jpdyi naro- 
dem, którzy ich pod sprawą dwóch swoich 
wodzow Hołkara i Amyrkhana kilkokrótnie inż 
porazili. 


Prawda, iż ofiatnie zwycięfiwo , ie- 
ŝli iet tak wielkie, iak ministrowie w Londy- 
nie ogłosili, naprawiło nieco interesa Angiel- 
skie w tey części Świata; ale nie można po- 
wiedzieć, i ministrowie tego nie mowią, aby 
iuż Holkar przestał bydź strasznym dla An- 
glii, zwłaszcza , ieżeliby dosyć znaczna, a na 
Jadye wschodnie dofiateczna flota Francnzko- 
Hiszpańska, tam się z 15,000 woyska lądowe- 
go udała. Naówczas bowiem połączona siła 
Francuzka z siłą Maratów , i tak iuż wspar- 
tych przez Francuzów dwiema kompaniiami 
artyleryi i officyerami, z sle Je France prze- 
słanemi , zadałaby niechynie ostateczny cios po- 
tędze Angielskiey w tych Jndyach. 


Może to nie nastąpi, ale gdyby nafiąpiło, nie 
iuż nagana i kara, lecz straszna zemfta potkała- 
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by ministrów ;, których powszechnie, a bardzo 
słusłusznie obwiniaią , że gdy naród straszne 
koszta wyłożył, i łoży na utrzymywanie ogro- 
mney marynarki, gdy go minilirowie zape- 
wniaią , iż nie ma się czego lękać od słabych 
szczątków marynarki Francuzkiey, która, by teź 
była nieco silnieyszą , niż iefi w rzeczy samey, 
iefiw portach zamkniętą , a przeto nie potraft 
i nie poważy się wyyść z nich; wyszły tym- 
czasem dosyć mocne eskadry bęz naymniey- 
szey przeszkody, wychodzą częściami, i-ie- 
szcze wychodzić będą, a te co wyszły, wiel- 
kie iuż klęski handlowi zadaią. 
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